
P. Jaroszewicz przebywał
na Opolszczyźnie

OPOLE (PAP). 10 bm. prezes Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz przebywał na Opolszczyźnie.

Swój pobyt w woj. opolskim premier rozpoczął od zwiedzania

Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Borkowicach, która ma

wielkie osiągnięcia zwłaszcza w hodowli drobiu.

Województwo opolskie legitymuje się dobrymi wynikami
swego rolnictwa, a od kilku lat z każdym rokiem znaczy także
coraz więcej i na przemysłowej mapie Polski. Np. cementow­
nia „Górażdże” — co podkreślił premier w czasie spotkania z za­
łogą — w dużym stopniu zdecyduje o powodzeniu ogólnopol­
skiego programu budownictwa mieszkaniowego, dzięki temu,
że już w br. osiągnie pełną zdolność produkcyjną, dostarczaiac
2400„tys. ton cementu. Inny zakład — kombinat skórzany „Ót-
nięt” — zaopatruje w poważnym stopniu w obuwie rynek kra­
jowy i w coraz większej skali wchodzi ze swoimi wyrobami na

rynki zagraniczne.
Premier interesował się również warunkami i 'wynikami pra­

cy załogi Zakładów Koksowniczych w Zdzieszowicach — jednego
r. największych w Europie producentów koksu.

Premier odwiedził również Leśnicę, odznaczoną w ubiegłym
roku Orderem Krzyża Grunwaldu III Klasy w uznaniu patrio­
tycznej postawy miejscowych Opolan w walce o zachowanie

polskości. Po złożeniu wieńca pod pomnikiem Czynu Powstań­
czego na Górze św. Anny — spotkał się z weteranami walk o

polskość Śląska Opolskiego i z młodzieżą tego regionu.

Ręcznie malowane fajanse z Zakładów Ceramiki

Stołowej w Kole: talerze, patery, wazony, wazy,
popielniczki czy solniczki błyskawicznie znikają
z półek sklepowych. Ogromne zainteresowanie

tymi wyrobami zadecydowało o rozbudowie tej
fabryki, która jest starsza nawet od popularnego
Włocławka.

Fot. CAF — Staszyszyn
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Na obszernym Plazza de Colon w

Madrycie, gdzie mieści się w pod­
ziemiach „Centrum Cultural la

villa de Madrid”, a podświetlona ka­
skada fontann wabi turystów —

ogromna mapa świata w formie pła­
skorzeźby, przypomina szczegółowo,
datami, szlaki kolejnych wypraw
Krzysztofa Kolumba do Nowego Świa­
ta. Nie jest to jedyny dowód pamięci
o wielkim odkrywcy. Jego potomkowie
płci męskiej żyjący licznie do dziś, no­
szą tradycyjnie imię Krzysztof, a te­
mu z „głównej linii” przysługuje na

równi z królem - Hiszpanii, tytuł ad­
mirała Marynarki Wojennej. Kolumb
(po hiszpańsku: Colon), nie . tylko od­
krył Nowy Świat, ale też wyznaczył po
dziś dzień jeden z zasadniczych kie­
runków polityki zagranicznej Hiszpa­
nii.

Z Ameryką Południową wiąże Hisz­
panię nie tylko wspólnota językowa,
ale też ożywione stosunki kulturalne

i gospodarcze. Widać to po punktach
docelowych tras lotniczych wiodących
z Madrytu we wszystkie strony świa­
ta, a „Iberia” jest po „Lufthansie” bo­
daj największym w świecie zachodnim
przewoźnikiem pasażerskim (12 min
rocznie). Widać też po tytułach noszo­
nych i cenionych przez hiszpańską a-

rystokrację (książę Veragua, de la Ve-
ga, markiz Jamajki itp.). Na uniwersy­
tetach hiszpańskich kształci się ok. 15
tys. studentów z Ameryki Łacińskiej,
około 40 proc, wydawnictw Hiszpania
wysyła za ocean — pisze R. Dobrzyń­
ski w bardzo interesującej i aktualnej
książce o Hiszpanii.

Ze szczególną dumą podkreśla się
iwłaszcza, że mimo brutalnych na-

cisków ze strony Stanów Zjednoczo­
nych, Hiszpania nigdy nie zerwała
stosunków z Kubą, która notabene je­
szcze 60 lat temu była jej kolonią. Z

tym samym zadowoleniem akcentuje
się nieprzerwane utrzymywanie sto­
sunków dyplomatycznych z wszystkimi
rządami Ameryki Łacińskiej, junty Pi-
nocheta nie wyłączając. Hiszpania ma

tu ambicje ponadczasowe, pragnęłaby
utrzymać dominację kulturalną, być
stałym pomostem łączącym z Europą, a

poza tym tu najchętniej lokowane są
prywatne kapitały hiszpańskie i zda­
rza się nawet, że niezbyt łubiani na

tym kontynencie Amerykanie, zabiega­
ją o hiszpańskie szyldy dla swej dzia­
łalności.

Drugi kierunek polityki zagranicz­
nej wynika z wielowiekowych
związków Hiszpanii ze światem

arabskim Afryki Północnej. Z dumą
podkreśla się, że kultura arabska sięg­
nęła szczytów swego rozwoju właśnie
w Hiszpanii Może dlatego Hiszpanie w

czasie napięć związanych z ropą naf­
tową zawsze traktowani byli na pra­
wach wyjątkowych; sami zresztą pro­
wadzą badania morskie złóż ropy naf­
towej dla 15 krajów; posiadają liczne
spółki rybołówcze np. w Maroku i Ma­
uretanii; utrzymują bliskie stosunki
zarówno z Algierią (pisałem poprzed­
nio o gazociągu) i Libią, jak i z Egip­
tem. Można poza tym zaryzykować
sąd, że do Afryki właśnie eksportuje
się najwięcej broni (zwłaszcza karabi­
ny, lekkie .działa i czołgi), których mo­
dele bez żadnej żenady zaprezentowa­
no nam w Instytucie Gospodarki Na­
rodowej (INI).

(DALSZY CIĄG NA STR. 4 1 5)

l prac Prezydium Rządu
Podwyżka najniższych płac • Prace wiosenne

w rolnictwie O Rozwój turystyki zagranicznej •

Przygotowania do produkcji telewizorów kolo­
rowych

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy rządu
— na posiedzeniu w dniu 10
marca br. Prezydium Rządu,
kierując się ustaleniami II Kra­
jowej Konferencji Partyjnej,
rozpatrzyło i przyjęło uchwałę
Rady Ministrów w sprawie
podwyższenia najniższych wy­
nagrodzeń pracownikom zatrud­

nionym w uspołecznionych zakła­
dach pracy. Dotychczasowa pła­
ca minimalna, wynosząca 1400
zł zostaje podwyższona od 1 ma-

'

ja br. do 1600 zł miesięcznie.
Przewiduje się jednocześnie pod­
wyższenie stawek zarobków za­
sadniczych dla pracowników za­
szeregowanych do najbliższych
minimalnej grup uposażeń. Ob­

licza się, że podwyżką płac mi­
nimalnych oraz niezbędną ko­
rektą stawek płac następujących
bezpośrednio po stawce najniż­
szej objętych zostanie 969 tys.
osób.tj. £,1 proc. ogółu zatrud­
nionych.

Wstępna ocena warunków zi­
mowania roślin oraz przygoto­
wania do wiosennej kampanii
siewnej stanowiły następny
punkt porządku obrad. Biorąc

pod uwagę, że jesienią przeszłe­
go roku, z powodu wysokiego
poziomu wód, nie zdołano obsiać
całej powierzchni pól przezna­
czonych pod oziminy, a także

uwzględniając spodziewane stra­
ty zimowe w uprawach zbożo-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Konferencja prasowa J. Cartera

Międzynarodowy tandem

kosmiczny powrócił na Ziemię
W piątek 10 marca po południu zakończyła się pierwsza mię­

dzynarodowa kosmiczna wyprawa załogowa, która zapoczątko­
wała nowy etap współpracy krajów socjalistycznych w badaniu
i wykorzystaniu przestrzeni kosmicznej dla celów pokojowych.
Po 8 dniach lotu międzynarodowa załoga statku kosmicznego
,,Sojuz-28'’ — Aleksiej Gubariew i Vladimir Remek powróciła

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WASZYNGTON (PAP). Jak
juz informowaliśmy, prezydent
USA, Jimmy Carter, odbył w

czwartek w późnych godzinach
nocnych czasu warszawskiego
konferencję prasową, w trak­
cie której omówił szereg zagad­
nień międzynarodowych i pro­
blemów wewnętrznych USA.

Mówiąc o sytuacji na Bliskim
Wschodzie, prezydent ostrzegł
Izrael, że odmowa wycofania
wojsk z zachodniego brzegu Jor­
danu .„będzie bardzo .poważnym
ciosem dia pokoju’.’. Odrzucił też
twierdzenie Izraela, jakoby kraj
ten nie był zobowiązany przez
rezolucje ONZ do wycofania
swoich wojsk z okupowanego
zachodniego brzegu Jordanu.

Powyższe stwierdzenia były
polemiką ze stanowiskiem zaję­
tym przez premiera Begina, że
Izrael nie wycofa swoich wojsk
z zachodniego brzegu Jordanu.
Równocześnie Carter stwierdził,
że nie zamierza wywrzeć osobi­
stej presji na premiera Begina

w tej sprawie podczas spotka­
nia w Waszyngtonie.

Jeśli idzie o nieporozumienia
dzielące Egipt i Izrael prezy­
dent Carter wyraził pogląd, że
izraelskie żądanie utrzymania
osiedli żydowskich i baz lotni­
czych na Synaju będzie „sto­
sunkowo łatwe do rozwiązania”.
Natomiast poważnym proble­
mem bęlzie wycofanie wojsk
izraelskich z zachodniego brze­
gu Jordanu i kwestia ojczyzny
dla-Palestyńczyków.

Carter wyraził poparcie dla
wszelkich wysjłków mediacyj­
nych między Somalią a Etiopią.

Poruszając sprawę Rodezji
prezydent potwierdził, że plan
anglo - amerykański pozostaje
podstawą wszelkich rozwiązań.

W sprawach walutowych
.Jimmy Carter zwrócił uwagę,
że kurs dolara na międzynaro­
dowych rynkach walutowych u-

stabilizował się i wyraził prze­
konanie, że tendencja ta utrzy­
ma się na dłuższą metę.

Zakończenie rozrftow

radziecko-marokańskich

WARSZAWA (PAP). Apel
żołnierzy I Warszawskiej Dywi­
zji Zmechanizowanej im. T. Ko­
ściuszki o podjęcie żołnierskiego
czynu na cześć 35-lecia Ludowe­
go Wojska Polskiego spotkał się
z pełną aprobatą społeczności
żołnierskiej reprezentującej o-

Źołnier-ze odpowiadają
na apel kościuszkowców

kręgi wojskowe: Pomorski, Ślą­
ski i Warszawski oraz rodzaje

■sił zbrojnych: marynarkę wo­
jenną, wojska lotnicze, wojska
obrony powietrznej kraju i woj­
ska ochrony pogranicza.

' Wśród pierwszych zgłoszeń
.znalazło się zgłoszenie żołnierzy
jednostek kolejowych i drogo­
wych, którzy w br. wspomagać'
będą cywilne przedsiębiorstwa,
m. in. na następujących placach
.budów: centralnej magistrali
.kolejowej oraz trasach drogo­
wych Kraków — Gliwice i War­
szawa — Poznań.

Z procesu „Czerwonych Brygad”

Adwokaci rezygnują
z obrony terrorystów

RZYM (PAP). W piątek rano

w Turynie przerwano po dwu­
dziestu minutach drugie posie­
dzenie sądu w procesie członków

groźnej organizacji terrorysty­
cznej „Czerwone Brygady”.
Rozprawę odłożono do soboty.

Przyczyną przerwania procesu
była rezygnacja czterech adwo­
katów z obrony podsądnych.

RZYM (PAP). Włoska rozgło­
śnia radiowa „RAI” poinformo­
wała, że w piątek rano na uli-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Brak narybku hamuje rozwój hodowli

Ryby... z elektrowni
(Inf. wł.) Karp czy pstrąg nie

musi pochodzić z jeziora lub
rzeki. Znakomitym miejscem
dla hodowli tych ryb okazały
się wody pochłodnicze w elek­
trowni Dolna Odra, odpływają­
ce specjalnym kanałem. Czy te

nie zamarzające zimą wody, o

temperaturze 14 stopni — zasta­
nawiano się — muszą uchodzić

bezproduktywnie do Odry?...
I tak w miejscowości ■Nowy

Czarnów, dzięki przychylności
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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WARSZAWA (PAP). Jak infor­
muje Państwowy Zakład.Ubez­
pieczeń, od 1 kwietnia 1978 r

obowiązywać będą zmienione
składki roczne w ubezpiecze­
niach komunikacyjnych. Stawki
te wzrastają odpowiednio do
wielkości pojemności' silnika «a-

mochodu.
Roczna składka za samochody

małolitrażowe (do 900 ccm) pro­
dukcji krajowej i innych państw
RWPG oraz Jugosławii wynosić
będzie 1.850 zł, zamiast 1.700 zł.
Za pojazdy tej samej produkcji,
o pojemności silnika 901—1230
ccm składka wyniesie 2.200 zł

(dotychczas 1.800 zł), za pojazdy
o pojemności silnika od 1251—
1500 ccm — 2.900 zł (dotychczas
2.000 zł); w grupie 1501—1800
ccm — składka wynosić będzie
4.400 zł (dotychczas 2.300 zł), na­
tomiast za samochody o pojem­
ności silnika powyżej 1800 ccm —

5.000 zł (do tej pory 2.600 zł).

Za samochody wyprodukowane
w pozostałych państwach wyso­
kość składek będzie następują­
ca: przy pojemności silnika do
900 ccm — 2.300 zł (dotąd 2.100
zł), przy pojemności od 901 do
1250 ccm — 2.900 zł (dotychczas
2.400 zł), przy poj. 1251—1500 ccm
— 3.900 zł (do tej pory 2.800 zł),
przy poj. 1501—1800 ccm — 5.800
zł (3.500 zł), a wreszcie za sa­
mochody o poj. silnika powyżej
1800 ccm stawka wyniesie 7.000
zł (dotychczas 4.500 zł).

Zmieniono też składki ubezpie­
czeniowe za samochody osobowe,
które użytkowane są dłużej niż
15 lat (ubezpieczeniem tym nie
jest objęte tzw. ryzyko auto-

casco). Stawki te były dotych­
czas wyjątkowo niskie (750 zł —

1.000 zł), całkowicie nieopłacal­
ne i niezróżnicowane odpowied­
nio do kosztów płaconych od­
szkodowań. W związku z tym
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy rzą­
du — Rada Ministrów postano­
wiła, że w miesiącu maju br.,
zgodnie z dotychczasową trady­
cją, dodatkowy dzień wolny od
pracy przypadnie na wtorek 9

Zmiany terminów

dodatkowych dni

wolnych od pracy
maja — Dzień Zwycięstwa, a

nie jak ustalono wcześniej — na

sobotę 13 maja. Jednocześnie,
aby zapewnić ludziom pracy
dłuższy, trzydniowy wypoczy­
nek, postanowiono przesunąć
dodatkowy dzień wolny od pra­
cy z soboty 8 kwietnia na po­
niedziałek 8 maja br. Pozostałe

terminy ustalonych w tym ro­
ku dodatkowych dni wolnych
od pracy nie ulegają zmianie.

MOSKWA (PAP). Na Kremlu zakończyły się w piątek
rozmowy radziecko-marokańskie z udziałem premiera
ZSRR Aleksieja Kosygina i premiera Maroka Ahmeda
Osmana. Wymieniono poglądy na temat dwustronnych sto­
sunków radziecko-marokańskich i omówiono m. in. kwe­
stię dalszego rozwoju wzajemnie korzystnych dla obu
państw kontaktów handlowych, przemysłowych, nauko­
wych i w innych dziedzinach.

Somalia wycofuje swe wojska
ADDIS ABEBA, LONDYN (PAP). Wszystko wskazuje

na to, że wojna w etiopskiej prowincji Ogaden nie po­
trwa już długo. Jak informowaliśmy, rząd Somalii oznaj­
mił w czwartek, że wycofuje swe regularne wojska z po­
łudniowo-wschodnich rejonów Etiopii. Oświadczenie w tej
sprawie opublikowało somalijskie ministerstwo spraw za­
granicznych.

Obserwatorzy zwracają uwagę, że decyzja rządu Somalii
nastąpiła po sukcesach wojsk etiopskich, które odniosły
ostatnio szereg decydujących zwycięstw nad siłami inter­
wencyjnymi, odzyskując kontrolę nad większą częścią pro­
wincji Ogaden.

Zambia prosi o zwołanie

Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP). Rząd zambijski zwrócił się do ONZ

o natychmiastowe zwołanie Rady Bezpieczeństwa w zwią­
zku z napaścią zbrojną dokonaną przed kilkoma dniami

przez siły zbrojne rasistowskiej Rodezji na Zambię.
Wniosek Zambii poparła grupa państw afrykańskich

ONZ.
Skarga Zambii będzie przedmiotem konsultacji, które

rozpoczęły się wczoraj w Radzie Bezpieczeństwa.

Proces terrorystów z Larnaki

odroczony
RZYM (PAP). Sąd w Nikozji odroczył do wtorku proces

dwóch terrorystów, którzy zamordowali przewodniczącego
Organizacji Solidarności Narodów Azji i Afryki, redak­
tora naczelnego egipskiego dziennika „Al-Ahram” Jussufa
es-Sibai i byli powodem krwawego dramatu na lotnisku
w Larnace. Powodem odroczenia jest choroba obrońcy
oskarżonych. _>

Łódź z kabli
LONDYN (PAP). W piątek rano zakończyła się pomyśl­

nie akcja ratowania załogi dwuosobowej łodzi podwodnej,
która zaplątała się w kable podmorskie na głębokości 119
metrów w rejonie odległym o 70 mil na wschód od portu
Lerwick na wyspach Szetlandzkich. Operację tę przepro-
\ adzono przy pomocy jednostki podobnej do uwięzionej.

Z
apędzanie ludzi do
stada przejdzie do
historii jako dosad­
ny obraz upadku o-

byczajów w naszych
czasach. Nie jest to

zwyczaj, który z perspekty­
wy codziennej wydaje się być
katastroficzny. Wręcz prze­
ciwnie. Ma wszelkie pozory
życia przyzowitego. Wszak
życie pospólne, społeczne —

jak piszą gazety — jest pra­
żcie ideałem, celem, do któ­
rego ma zmierzać zbłąkana,
pojedyncza owieczka. Z in­
nej zaś strony, życie w gru­
pie ma swoje zalety od pra­
dziejów i też — jako model
— zdaje się być nietykalne.
Wszystko to sprawia, że me­
chanizm zaganiania do sta­
da, ukryty pod gęstą war­
stwą retoryki, jest bezboles-
ny. Nie wydaje się groźny,
nawet gdy jest rozpoznany.
Zbyt wiele .jest wielkich
słów, które go chronią. A

przecież pozostają jeszcze
rzeczywiste zalety przebywa-

nia w swoistej grupie. Jej
wewnętrzna solidarność, wła­
sna moralność — i złudzenie,
że nie jest się zupełnie sa­
motnym.

Zdarza się, oczywiście, ie

grupy mają swoje własne,
grupowe poglądy. Nie jest

W PÓŁ SŁOWA...

nie człekiem naganianym do
stada. Chce, czy nie, usiłują
go zakwalifikować za wszel­
ką cenę. Jeśli się opiera, jest
to maniak, nie rozumiejący
zasad gry — a więc niebez­
pieczny. I trzeba z nim coś
zrobić.

naganiania (aby mieć
zawsze jasność w rozkładzie
sit i powiązań). Gdy oferuje
się zbłąkanej owieczce o

własnych pogla.dach wielki
gar z bigosem myśli niedo-
warzonych, głupich po pros­
tu i bylajakich, sprawa za-

Maciej Szumowski

Razem
to jednak zbyt charakterys­
tyczne dla naszych czasów.
O poglądy jest trudniej, niż
o grupy. W zakładach pracy,
urzędach, środowiskach za­
wodowych — wszędzie obo­
wiązuje przynależność do
zgranej paki. Człowiek, który
nie gustuje w takim stadnym
i niejasnym wyrażaniu siebie
i swoich poglądów, jest właś-

Pal sześć, dobrze jeszcze,
gdy tego ,,maniaka” zmusza

się do wyboru racji, opinii,
poglądów. Dobrze — jeśli nie
robi się tego z pomocą siły,
lecz z pomocą rozumu. Ale
takich ośrodków opinii nie

jest znów tak wiele, jakby
się wydawało. Tragedia za­
czyna się wówczas, gdy na­
ganianie odbywa się dla

czyna być poważna. Na tyle
poważna, że przejdzie do his­
torii nie tylko złego obycza­
ju.

Stara teoria kliki niczego
tu już nie wyjaśnia. Klika
miała w sposób jednoznacz­
ny odróżnić na użytek pu­
bliczny grupę złą, od grupy
dobrej. Ale wszystko zależy,
rzecz jasna, od tego co naz­

wie się dobrem, a co imma-

nentnym złem. Takiej jas­
ności już też nie ma. I cała
prowizoryczna teoria kliki
jest mało skuteczna w wy­
jaśnianiu beznadziejnego po­
plątania ludzi, połączonych
namiastką solidarności, prze­
ciwko innym, którzy szermu­
ją namiastką poglądów. Moż­
na by nawet zaryzykować
twierdzenie, że grupy prze­
stały mieć jakiekolwiek po­
glądy w odróżnieniu od
chodzących jeszcze tu i dio­
dzie ludzi z własnym zda­
niem. Jednostki bowiem co­
raz częściej łączą się w małe
stada — nie po to, aby mieć
w dn.nej społeczności zawo­
dowej jakieś własne progra­
my, czy pomysły rozwiązań,
lecz po to, aby skrzyknąć się
razem. Jest to najprostsza
reakcja na zagrożenie: daje
złudne poczucie bezpieczeń­
stwa.

Czego oni się boją? Naj­
bardziej takich, których stać
na własne zdanie.

W Zakładach Elektronicznej Aparatury Medycznej w Zabrzu roz­
poczęto seryjną produkcję aparatu do pozaustrojowęj hemodia­
lizy, zwanego „sztuczną nerką”. Urządzenie jest półautomatem,
samoczynnie kontroluje ciśnienie krwi i płynu, utrzymuje też

jego prawidłową temperaturę. Obecnie na ukończeniu znajduje
się pierwsza seria 25 aparatów, którą otrzyma krajowa służba
zdrowia. Fot. CAF — Jakubowski

Pogrzeb
red. Zygmunta

MERTY

Wczoraj na cmentarzu
Rakowickim w Krakowie
odbył się uroczysty pogrzeb
redaktora Zygmunta Mer­
ty — zasłużonego dzienni­
karza, byłego pracownika
redakcji „Dziennika Pol­
skiego”. popularnego w sze­
rokich kręgach czytelników
Zygmunta-Proroka znane­
go z łamów „Przekroju”, z

małego ekranu, szlachet­
nego człowieka. W konduk­
cie pogrzebowym niesiono
wieńce i kwiaty od kole­
gów redakcyjnych Zmarłe­
go, Krakowskiego Wydaw­
nictwa Prasowego RSW
„Prasa - Książka - Ruch”,
Oddziału Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich, od
organizacji społecznych.
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Rola mistrza

Z prac Prezydium Rządu

Sekretarze komitetów dziel­
nicowych i zakładowych
PZPR oraz przewodniczący
Klubów Mistrzów z zakładów
miejskiego woj. krakowskiego
analizowali wczoraj proble­
my pracy ideowo-wychowaw-
czej w fabrykach. Naradzie
przewodniczył sekretarz KK
Jan Grzelak. Aktualne pro­
blemy gospodarcze omówił
sekretarz KK Henryk Mi­
chalski. Kierunki pracy po­
litycznej, wynikające z li­
chwa! II Krajowej Konferen­
cji i XV Krakowskiej Kon­
ferencji PZPR, przedstawił
kierownik Wydziału Pracy
Ideowo - Wychowawczej KK
Jan Broniek. Kierownik
KOKI Zdzisław Leś poruszył
sprawy metodyki szkoleń

partyjnych. O roli i zada­
niach mistrza w zakładzie
pracy mówił doc. dr Julian.
Bugiel, o pracy Klubu Mis­
trzów poinformował jego
przewodniczący Mieczysław
Gabryś, (ar)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wych i rzepaku, Prezydium Rzą­
du uznało, że czołowym zada­
niem w tegorocznej kampanii
wiosennej jest wykorzystanie
wszelkich możliwości dla uzys­
kania jak najlepszych plonów i
zbiorów. Trzeba więc obsiać zbo­
żami jarymi cały przewidziany
na ten cel areał, a jednocześnie
przez zastosowanie bardziej plen­
nych gatunków ziarna i należy­
te wykonanie niezbędnych zabie­
gów agrotechnicznych uzyskać
dalszą intensyfikację produkcji
zbóż.

Prezydium Rządu zobowiązało
ministra przemysłu chemicznego
do zapewnienia planowych do­
staw nawozów mineralnych i
środków ochrony roślin w nie­
zbędnych ilościach i we właści­
wych terminach agrotechnicz­
nych.

Prezydium Rządu rozpatrzyło
i uchwaliło program rozwoju
turystyki zagranicznej na lata
1978—85. Określa on zadania, a

także podstawowe środki mają-

ce 3łużyć ich realizacji. Przewi­
duje się m. in., że liczba miejsc
noclegowych powiększy się w

kraju w ciągu najbliższych
trzech lat o ponad 7.600 Szyb­
ciej będzie wzrastać w przy­
szłym pięcioleciu. Program zapo­
wiada podjęcie dalszych działań
w celu zapewnienia turystom
dogodnych międzynarodowych
połączeń komunikacyjnych.

W kolejnym punkcie, Prezy­
dium Rządu rozpatrzyło infor­
mację o stanie przygotowań do

produkcji odbiorników telewizji
kolorowej. _Jest to największe w

bieżącym pięcioleciu przedsię­
wzięcie inwestycyjne przemysłu
maszynowego. Prezydium Rządu
uznało, że prace budowlane na

większości obiektów, zwłaszcza

produkcyjnych, a także dostawy
maszyn i urządzeń przebiegają
w zasadzie zgodnie z przyjętym
harmonogramem.

Prezydium Rządu powzięło de­
cyzję o rozpoczęciu budowy pod­
ziemnych magazynów gazu zie­
mnego.

*

i

I

(tor) H HENRYK JABŁOŃ­
SKI objął protektorat nad IV

Międzynarodowym Kongre­
sem Parazytologów.

© W GENEWIE zakończy­
ły się obrady 34 Sesji Ko­
misji Praw Człowieka ONZ.

Głównym tematem obrad
było rozwinięcie środków i
metod ochrony praw ludz­
kich, zgodnie z powszechną
Deklaracją Praw Człowieka.

• Z OFICJALNĄ wizytą
w Jugosławii przebywała de­
legacja Ministerstwa ds We­
teranów i Inwalidów z min.

Mieczysławem Grudniem na

czele.
@ W HANOI podpisano

protokół o wymianie towa­
rów i płatnościach między

Z dalekopisu
wzrost polsko-
obrotów han-

porównaniu z

roku ubiegłego

PRL i SRW na 1978 rok. Pro­
tokół zakłada
wietnamskich

Ulowych w

protokołem z

o ponad 30 proc.
• SĄD W FUKUOKA wy­

dał wyrok na dwie firmy ja­
pońskie, które zostały uzna­
ne winnymi masowego za­
trucia ludności polichlorkiem
bifenylu w 1968
te produkujące
dopuściły się
niedbalstwa. 51
a u kilkuset innych zatrucie
spowodowało nieodwracalne
schorzenia. Obydwa przedsię-

roku. Firmy
olej jadalny
karygodnego
osób zmarło,

biorstwa zostały skazane na

wypłacenie ofiarom zatrucia
i ich rodzinom przeszło 6 min

jenów tytułem odszkodowa­
nia.

• RZĄD TURECKI wystą­
pił z projektem nacjonaliza­
cji kopalń i innych prz'edsię-
biorstw przemysłu wydo­
bywczego.

• W STOLICY prowincji
Pendżab — Lahore areszto­
wano ponad 200 zwolenników

Pakistańskiej Partii Ludowej.
o CO NAJMNIEJ dwie

osoby zginęły, a ponad 40
odniosło obrażenia w kata­
strofie pociągu pasażerskiego,
który w piątek rano wyko­
leił się w pobliżu stacji Pon-
tedera na trasie do Floren­
cji.

l SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

9 zawodników w MP w boksie
Dom Turysty, w którym za­

kwaterowani będą uczestnicy
49. mistrzostw Polski w boksie,
zaczyna już przyjmować pier­
wszych uczestników tej najwię­
kszej bokserskiej imprezy w

kraju. W mistrzostwach Polski
weźmie udział ok. 200 zawodni­
ków — 176 z 8 strefowych tur­
niejów kwalifikacyjnych oraz

kilkunastu dopuszczonych do
mistrzostw przez PZB, którzy z

różnych względów nie mogli
startować w turniejach strefo­
wych.

Skylab „ożywa"

pa

Międzynarodowy tandem

kosmiczny powrócił na Ziemię
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ziemię. Pomyślne lądowanie statku z załogą nastąpiło o go­
dzinie 16.45 czasu moskiewskiego na terytorium Związku Ra­
dzieckiego, 310 km na zachód od Celinogradu. Kosmonauci czują
się dobrze.

Kosmonauci Gieorgij Greczko i Jurij Roman lenko, którzy wyru­
szyli w kosmos 10 grudnia 1977 r. nadal znajdują się na orbicie,
kontynuując swój program badań kosmicznych.

Wybory samorządów
Omówieniu zadań komite­

tów FJN w mających się od­
być wyborach do samorządów
mieszkańców (odbędą się w

dniach od 1 kwietnia do 31
maja br.; do dnia 5 maja wy­
brani mają być sołtysi i ich

zastępcy), poświęcona była
wczorajsza narada przewod­
niczących i sekretarzy dziel-
aicowych oraz miejsko-gmin­
nych i gminnych komitetów
Frontu. Spotkanie w Kra­
kowskim Komitecie FJN pro­
wadził jego wiceprzewodni­
czący Władysław Cabaj. (ba)

WASZYNGTON (PAP). Naukowcy z amerykańskiej Agencji
d/s Aeronautyki i Przestrzeni Kosmicznej (NASA) oświadczyli,
iż dotychczasowe badania stanu urządzeń i aparatury naukowej
zainstalowanej na stacji orbitalnej „Skylab” wskazują, iż stan

tej stacji, która od lutego 1974 r. pozostaje bez załogi, jest do­
bry. Postanowiono w związku z tym, w ramach programu stop­
niowej aktywizacji urządzeń stacji, zwiększyć tempo ładowania
baterii słonecznych, które zaopatrują urządzenia stacji w energię
elektryczną.

Jeden z naukowców — Robert Aller — oświadczył, że wstępne
dane przekazane na Ziemię wskazują, ii ciśnienie i temperatura
wewnątrz 36-metrowej długości stacji są normalne. Dotychczas
nie stwierdzono uszkodzeń baterii słonecznych, które przez po­
nad 5 lat były wystawione na szkodliwe zjawiska występujące
w przestrzeni kosmicznej.

Po naładowaniu baterii uczeni zamierzają włączyć systemy po­
kładowe w celu sprawdzenia ich stanu, a w przyszłym miesią­
cu planuje się uruchomienie małych silniczków rakietowych w

celu zmiany pozycji „Skylaba” na orbicie okołoziemskiej. Uczeni
zamierzają w ten sposób zapobiec zbliżeniu się stacji do gór­
nych warstw atmosfery ziemskiej, co groziłoby jej zniszczeniem.
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Po lądowaniu
„Sojuza-28"

PRAGA (PAP). W Czechosło­
wacji panuje radość w związku
z pomyślnym zakończeniem lotu

„Sojuza-28”, na którego pokła­
dzie powrócił na Ziemię czecho­
słowacki kosmonauta Vladimir
Remek. Przy telewizorach i ra­
dioodbiornikach z ogromnym
napięciem śledzono ostatnie
chwile lotu i lądowania statku.

Wybory we Francji
PARYŻ (PAP). W niedzielę, 12

marca odbędzie się we Francji
pierwsza tura wyborów parla­
mentarnych. Będzie ona poje­
dynkiem między obozem rządo­
wym (gauliści, republikanie,
centryści, radykałowie), a opo­
zycją lewicową (komuniści, so­
cjaliści, lewicowi radykałowie).
Każdy z dwóch bloków pragnie
wykazać, że ma poparcie więk­
szości Francuzów, ale przedwy­
borcze sondaże (ostatnie opubli­
kowane zostały w sobotę 4 mar­
ca), dają wyraźną przewagę o-

pozycji w stosunku 51, a nawet
52 do 45 nad obozem rządowym.

Oficjalne otwarcie mistrzostw

nastąpi jutro o godz. 16.30 w hali

Wisły, po czym odbędzie się
pierwsza seria walk eliminacyj­
nych. Także w poniedziałek i
we wtorek toczyć się będą walki

eliminacyjne. W środę i czwar­
tek odbędą się walki ćwierćfi­
nałowe, piątek jest dniem prze­
rwy w turnieju, w sobotę pół-

finały, a w niedzielę, 19 bm-s

stoczonych zostanie 11 walk pół-
nałowych.

W czasie losowania po 4 naj­
lepszych pięściarzy w każdej
wadze zostanie rozstawionych.
Tytułów mistrzowskich bronią
w Krakowie (w kolejności wag):
Pielesiak (Gwardia Łódź), Czer­
wiński (Stocznia Szczecin), Bor­
kowski (Gw. Łódź), Gotfryd
(Wisłoka Morsy Dębica), Kose-
dowski (Stoczniowiec
Gajda (Legia), Nowik
strzębie), Rybicki
Warszawa), Janowski
Wola), Kucharczyk (Gw. War­
szawa), Kuskowski (Stocznią
Szczecin).

Krakowskie zakłady pracy ob­
jęły patronat nad ekipami u»

czestniczącymi w mistrzostwach.
Jednocześnie z MP seniorów, w

Dębicy w dniach 14—17 marc»

rozegrane zostaną mistrzostwa
Polski juniorów do lat 20. (m)

Gdańsk),
(GKS Ja-
(Gwardia
(Stal St.

Memoriał Czecha i Marusarzówny uratowany

Mieszkańcy
Proces

u

0 Konkurs Kabaretów
Studenckich

W ramach VI Ogólnopol­
skiego Festiwalu Kultury
Studentów PRL odbywa się
wdniach10i11bm.wSCK
„Rotunda” II Konkurs Ini­
cjatyw Kabaretów Studenc­
kich „KIKS 78”. Jest, to jak
dotychczas jedyny, ogólno­
polski przegląd kabaretów
studenckich. Z 27 zgłoszonych
» całej Polslęi zespołów do
konkursu zakwalifikowało się
9 grup: z Krakowa — „Pre­
tekst”, „Co?”, „Ssak”, z Kielc
•— „Pająk” (z Andrzejem Po-
niedzielskim ubiegłorocznym
laureatem Festiwalu Piosen­
ki Studenckiej), z Częstocho­
wy — „Żegnajcie chłopcy”
(Adios muchachos), z Łodzi —

j,,Kogut", z Warszawy —

„Piostenkąriat”, z Lublina —

Studenckie Bractwo Saty­
ryczne „Loża 44”, z Olszty­
na „Luźna grupa”. W nie­
dzielę, 12 marca odbędzie się
Uroczysty koncert laureatów.

(LW)

Kilowaty —nie na straty!
|oTM .

® energetyka — wydaje się — ma

® już za sobą. Mimo to oszczęd-

I.......................
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WARSZAWA (PAP) — Najtru­
dniejszy okres szczytu zimowego

- wydaje się — ma

j ność w korzystaniu z prądu na-

dal jest konieczna — niezależnie
< od pory dnia i roku. Taką za-
'

sadę przyjęło już i stosuje w

| praktyce wiele zakładów prze-
( myślowych, a zwłaszcza
i więksi „pożeracze” energii.
■ Najbardziej energochłonni
i twórcy opracowali dobowe
i ny stopniowego wyłączania urzą-
I dzeń i wprowadzili takie zmiany
i w organizacji pracy, które po-
I zwoliły na przesunięcie niektó-
i rych robót na drugą zmianę.
i Wiele uwagi sprawie oszczęd-
■nóśei energetycznych poświęca
; się w górnictwie węglowym.

Znacznymi oszczędnościami e-

j nergii mogą pochwalić się tsr-

I nowskie zakłady pracy, a wśród

naj-

wy-
pla-

największe przedsiębior-
tego województwa — Za-

nich
stwo

kłady Azotowe. W porównaniu z

1976 r. zmniejszono tu zużycie
prądu o blisko 2 proc. — przy
wzroście produkcji o 5 proc. By­
ło to możliwe dzięki moderni­
zacji niektórych procesów tech­
nologicznych. Np. do produkcji
jednej tony amoniaku zużywa
się obecnie 950 kilowatogodzin,
czyli o przeszło 250 kilowatogo-
dzin mniej niż poprzednio.

Znaczne efekty ma na swoim
koncie również Huta im. Lenina,
Zakład obniżył przyznane limity
zużycia prądu o ok. 5 min kWh.
Jest to ilość energii, jaką w cią­
gu tygodnia zużywa 100-tysięcz-
ne miasto. Osiągnięto to dzięki
zastosowaniu wielu przedsię­
wzięć organizacyjnych .i tech­
nicznych. Zastosowano system
centralnego wygaszania zew­
nętrznych punktów świetlnych.

„Czerwonych Brygad
(DOKOŃCZENIE ZE STR.
cach Turynu zamachowcy
dwóch mężczyzn i kobieta —

strzelali w Turynie karabiniera
i zbiegli samochodem.

Reuter informuje, że ostrzela­
ny w piątek rano na ulicach

Turynu karabinier zmarł w

szpitalu w wyniku odniesionych
ran. Pół godziny po zamachu a-

nonimowy rozmówca poinformo-

1)

O’

wał telefoniecznie biuro wło­
skiej agencji prasowej
że akcji tej dokonał
„Czerwonych Brygad”
sprawie tej organizacja
kuje oddzielny komunikat.

ANSA,
oddział
iżew
opubll-

Dąbrowy Tarnowskiej

W kalka godzin po zamachu

pozostający na wolności terro­
ryści telefonicznie zażądali na­
tychmiastowego przerwania
procesu, grożąc, że następną
ofiarą będzie działaczka partii
radykalnej — Adelaide Aglietta,
która bierze udział w rozprawie
jako sędzia przysięgły.

Uratował tonące dziecko
SZCZECIN (PAP). Odważnego

czynu dokonał pracownik zespo­
łu portowego Szczecin — Świ­
noujście, członek ORMO Fran­
ciszek Trzybiński, ratując życie
tonącemu ,11-letniemu chłopcu.
F. Trzybiński przechodząc obok
nabrzeża „Ewa” usłyszał woła-,
nie o pomoc. Przy brzegu kana­
łu w zalegającej dno gęstej ma­
zi, stał zanurzony po szyję, roz-

paczliwie
chłopiec.
sne bezpieczeństwo
ski przedostał się do tonącego
dziecka i mimo ogromnych trud­
ności wyniósł je na brzeg. We­
zwany lekarz pogotowia ratun­
kowego natychmiast skierował
dziecko — 11-letniego Andrzeja
K. do szpitala.

walczący o życie mały
Nie zważając na wła-

Trzybiń-

Jak się żyje
w waszym mieście?

W najbliższy wtorek 14
marca przyjeżdża do Dąbro­
wy Tarnowskiej grupa dzien­
nikarzy „Gazety Południo­
wej”. Dyżurować będą przy
telefonach 27-75 i 21-06. Pro­
simy więc dzwonić w go­
dzinach od10do13iod
14.30 do 17. Równocześnie w

Urzędzie Miasta przyjmować
będą tych, którzy osobiście
zamierzają przedstawić pro­
blemy ich nurtujące. Sądzi­
my, że Czytelnicy powiedzą
nam podczas dyżuru zarówno
o osiągnięciach jak i o kłopo­
tach, czy potrzebach. Czeka­
my na was.

■

Mireille zastąpiła Bardotkę

Pogoda zlitowała się wreszcie
nad organizatorami XXXIII Me­
moriału Bronisława Czecha i

Heleny Marusarzówny. W Zako­
panem od dwóch dni pada śnieg,
temperatura spadła poniżej ze­
ra stopni. Tak więc Memoriał
odbędzie się w zaplanowanym
programie.

Szczególnie atrakcyjnie zapo­
wiadają się: niedzielny (godz. 12)
i poniedziałkowy (godz. 14) kon­
kursy na Dużej Krokwi. Na
starcie zobaczymy samego mi­
strza świata z Lahti — Buse
(NRD), jego kolegę z reprezen­
tacji, brązowego medalistę z

Lahti — Weisspfloga, czołowego
skoczka NRD — Zitzmanna.

Należy już do tradycji, te e»

kipa NRD przysyła do Zakopa­
nego bardzo silny skład. Na
starcie zobaczymy także świet­
ną biegaczkę, srebrną medalist­
kę z Lahti — Petzold, czołowych
dwuboistów świata — Langera
i Schmeidera. Z ostatnich infor­
macji wynika, że w Memoriał#
uczestniczyć będą narciarze ■ 16
krajów.

Otwarcie Memoriału nastąpi
dziś o godz. 17 w ośrodku COS,
w niedzielę na Cyrhli o godz. 8

bieg kobiet na 10 km, o godz.
9.45 bieg mężczyzn na 15 km,
o godz.
konkurs
o godz.
Krokwi.

10 na Średniej Krokwi
skoków do dwuboju i

12 konkurs na Dużej
(ANS)

W Nowym Targu
ułatwia się ruch

dla pieszych
„Mostostal” z Nowej Huty

położył na rzece Czarny Du­
najec kładkę, która połączy­
ła osiedle Grel, Buflak, ulicę
Anny z centrum Nowego
Tangu. W najbliższych mie­
siącach mieszkańcy Kowań-
ca. Kokoszkowa a także tu­
ryści wracający z Gorców

otrzymają podobne przejście
przez rzekę do osiedla Bere-
ki. Koszt całej inwestycji
wyniesi.e 2,5 min zł. Kładki,
zdecydowanie poprawią ruch
dla pieszych i bardziej zwią-
zą miasto w jeden organizm.

(n-p)

OTTAWA (PAP). W piątek na

północy Kanady rozpoczęło się
polowanie na foki — krwawa

rozprawa z wieloma dziesiątka­
mi tysięcy tych łagodnych ssa­
ków, które na swoje nieszczę­
ście mają piękną skórę i smacz­
ne mięso. Na łowiska udały się
już kutry łowcze, a wraz z ni­
mi zastępy sił bezpieczeństwa.
Ich zadaniem będzie chronienie

myśliwych (przewidywany zaro­
bek każdego z nich 5 tysięcy
doi.) przed przeciwnikami foczej
masakry. Policja otrzymała roz­
kaz niewpuszczania na teren od­
łowu osób nieupoważnionych.

Wiele organizacji obrońców

środowlska z Ameryki Północ­
nej i Europy zachodniej prowa­
dzi nadal nierówną walkę z

prawem, które stoi po stronie
myśliwych i wciąż żywi na­
dzieję na, jeśli już nie dopusz­
czenie dó polowania, to prze­
rwanie go tuż po rozpoczęciu.
Agencje prasowe sądzą, że mi­
łośnicy przyrody i w tym roku
nie zdołają osiągnąć postawione­
go sobie celu. .AFP zwraca u-

wagę, że operacja mordowania
fok zaczęła się pod złym zna­
kiem. W czwartek jeden z my­
śliwych wchodząc na kuter,
który miał go zawieźć na łowi­
sko, pośliznął się, wpadł do mo­
rza 1 utonął.

FARYZ (PAP). Marianna była
początkowo pogardliwą nazwą
Republiki Francuskiej, używaną
przez monarchistów; nawiązy­
wała do nazwy tajnej organi­
zacji radykalnej, działającej we

Francji w czasach Napoleona III.
Obecnie straciła charakter pe­
joratywny i jest symbolem
Francuskiej Republiki. Przed­
stawia się ją jako postać ko­

biecą w czapce frygijskiej. Po­
jawia się wszędzie we Francji,
w prasie — niemal codziennie.

Jej postać stoi także w mero-

stwaeh, gdzie udziela się fran­
cuskim nowożeńcom ślubów cy­
wilnych. Przez wiele lat Ma­
riannę użyczała twarzy Brigitte
Bardot. Reuter informuje
„Bardotkę” zastąpi obecnie
letnia Mireille Mathieu.

że
31-

Zabójca kobiety
skazany na 25 lat

PRZEMYSŁ (PAP). Przed Są­
dem Wojewódzkim w Przemyślu
zakończył się proces przeciwko
20-letniemu Jerzemu Stafiejowi
z Rozborza w woj. przemyskim,
oskarżonemu o zabójstwo w ce­
lach rabunkowych samotnej 63-
letniej Bronisławy O., która pro­
wadziła w Przemyślu prywatny
dom noclegowy.

Dzięki energicznej akcji funk­
cjonariuszy MO sprawca został
ujęty w dwa tygodnie po doko­
naniu zbrodni.

J. Stafiej, który poprzednio był
już karany za kradzieże, skaza­
ny został na •25 lat pozbawienia
wolności.

W czwartek oglądaliśmy w
’

akcji I-ligowców, a już w nie-
| dzielę rozegrana będzie następ-
I na kolejka. Meczem numer je-
! den będzie bez wątpienia poje­

dynek we Wrocławiu, gdzie
spotkają się aktualny mistrz
Polski — SLĄSK * aktualnym
liderem — WISŁĄ.

Oba zespoły dzielą w tabeli
4 punkty. Jeśli więc wrocławia­
nie myślą o obronie tytułu mi­
strzowskiego, muszą ten mecz

| wygrać. W jesiennej rundzie w

Krakowie pewnie wygrali go­
spodarze 2:0.

Śląsk ma ostatnio bardzo do­
brą serię, w siedmiu meczach

rundy wiosennej nie przegrał

ani jednego pojedynku i stracił
tylko 2 punkty. Wrocławianie a

dość odległej pozycji awansowa­
li już na trzecie miejsce. Oba
zespoły nie wystąpią jednak w

niedzielę w najsilniejszych skła­
dach. W- Śląsku na pewno ni#

zagra Erlich, który w czwartek
otrzymał czerwoną kartkę. Kil­
ku piłkarzy Wisły doznało kon­
tuzji w meczu z Zagłębiem, pra­
wie na pewno nie zagra Budka,
niepewny jest udział Iwana,
Maculewicza.

A oto pozostałe mecze: Lech
— Stal Mielec, ŁKS- — Arka,
Zagłębie — Widzew, Polonia —

Legia, Odra — Szombierki, Po?

goń — Ruch i Górnik — Zawi­
sza. (a)

W kilku wierszach

Konkurs literacki

„Ziemia, ludzie, problemy“
Wydział Kultury Urzędu Wojewódzkiego w Nowym Sączu,

Wydawnictwo Literackie oraz Krakowski Oddział Związku
Literatów Polskich ogłaszają konkurs na reportaż pod ha­
słem:

„ZIEMIA, LUDZIE, PROBLEMY”
celem jest uzyskanie materiałów obrazujących prze-
dokonujące się współcześnie na terenoch przynależ-

Teatr STU,,;
"

z., powiększa żeński zespół
Wokalno-muzyczny musicalu
„Szalona lokomotywa". Ko­
lejne przesłuchanie kandy­
datek posiadających określo­
ne .predyspozycje (głos, wa­
runki zewnętrzne) odbędzie
Się w najbliższą niedzielę
<12 hm.) o godz. 10.00 w sie­
dzibie teatru, Kraków, ul.
Krasińskiego 16.

Manewry NATO w

BONN (PAP). Na terytorium Dolnej Saksonii w RFN nazpo-
ezęły się kolejne manewry NATO. Jak informuje biuletyn pra­
sowy ministerstwa obrony RFN w 5-dniowych ćwiczeniach biorą
udział wojska pancerne Bundeswehry i armii holenderskiej.

Oskarżeni z Augustowa
nie przyznają się do wiiiy

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska znajduje się
pod wpływem klina wy­
żu znad Europy zachod­
niej. Od północnego zachodu
zbliża się prąd ciepły. Za­
chmurzenie duże z większy­
mi przejaśnieniami, miejsca­
mi opady deszczu i deszczu
ze śniegiem, a w górach śnie­
gu. IV nocy miejscami mgły.
Temperatura maksymalna w

dzień w rejonach górskich 2,
na pozostałym obszarze od 5
do 7, minimalna w nocy od­
powiednio od 0 do 3.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ DO­
RĘ: Zachmurzenie przeważ­
nie umiarkowane, mgły i za­
mglenia.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13:
Warszawa 3, Poznań 8, Wro­
cław' 8, Śnieżka —5, Kłodzko
5, Lublin 1, Lesko 0, Prze­
myśl 1, Rzeszów 2, Katowi
cl 5, Tarnów 2, Kasprowy
Wierch —3, Racibórz 5, Czę­
stochowa 5, Kraków 6, Biel­
sko-Biała 3, Zakopane —1,
Nowy Sącz 3, Hala Gąsieni­
cowa —(>, Muszyna 2.

EIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet. korzystna.

BIAŁYSTOK (PAP). Przed Są­
dem Wojewódzkim w Białym­
stoku trwa proces grupy prze­
stępczej z Augustowa, oskarżo­
nej o dokonanie w tym mieście
wielu morderstw z motywów ra­
bunkowych. Sąd przystąpił do
przesłuchania oskarżonych męż­
czyzn. Jako pierwsi składali ze­
znania 28-letni Jerzy Benicki i
29-letni Jan Wołyniee, Akt o-

skarżenia tarauca Im współu­
dział w morderstwach i obrabo­
waniu ofiar. Już z pierwszych
wyjaśnień wynika, te — w od­
różnieniu od zeznających wcze­
śniej dwu kobiet — oskarżeni

przyjęli tąktykę nieprzyznawa-
nia się do winy oraz zaprzecza­
nia zarzutom współudziału w

morderstwach I rabunkach.

Ryby... i elektrowni

I
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dyrekcji elektrowni Dolna Odra,
powstał w 1974 r. Zakład Hodo­
wli Ryb — pierwsza tego typu
placówka w Europie. Powołało
ją do życia Zjednoczenie Gospo­
darki Rybnej w Szczecinie. Brak
wzorców spowodował koniecz­
ność opracowania prototypo­
wych urządzeń hodowlanych o-

raz technologii tuczu karpia i

pstrąga. Przez dwa lata wyniki
tej eksperymentalnej hodowli
nie były obiecujące. W miarę
zdobywania doświadczeń, prze­
łamano trudności i hodowla za­
częła przynosić coraz lepsze wy­
niki.

Dziś ośrodek w Nowym Czar­
nowie, pod względem rezultatów
hodowlanych zajmuje jedno z

czołowych miejsc w Europie. I

oczywiście ma najlepsze wyniki
w kraju. Osiąga się tu z jednego
metra kwadratowego 200 kg kar-

pia lub 105 kg pstrąga. Z jedne­
go urządzenia hodowlanego o

powierzchni około 14,5 metra o-

trzymuje się tyle ryb, dla uzy­
skania których w hodowli sta­
wowej należałoby przeznaczyć 7
hektarów! Cykl hodowlany
skrócony został o połowę, przy
czym latem hodowany jest karp,
a zimą — pstrąg.

Zjednoczenie Gospodarki Ryb­
nej zamierza upowszechnić me­
tody hodowli ryb w wodach po-
chłodniczych — i nie tylko w

pochłodniezych — także w in­
nych rejonach kraju. Zwróciły
się zresztą do ZGR w tej spra­
wie m. in. województwa miej­
skie krakowskie i nowosądeckie.

Największą przeszkodę hamu­
jącą obecnie w naszym kraju
rozwój hodowli ryb słodkowod­
nych stanowi brak narybku.
Dlatego zamierza się utworzyć
trzy ośrodki wylęgu. T. S.

Jego
miany
nych do województwa nowosądeckiego, charakterystyczne dla
tego regionu zjawiska oraz codzienne, życie mieszkańców. W
konkursie nie mogą brać udziału prace uprzednio publiko­
wane.

Dla laureatów konkursu jury, w skład którego wejdą
przedstawiciele Wydziału Kultury Urzędu Wojewódzkiego w

Nowym Sączu, Wydawnictwo Literackiego oraz Krakowskie­
go Oddziału Związku Literatów Polskich, przewiduje nastę­
pujące nagrody:

I nagroda
II nagroda
dwie III nagrody po
dwa wyróżnienia po

■tury rn.a prawo dokonania innego
dawnictwo Literackie zastrzega sobie prawo pierwszeństwo
druku — za oddzielnym honorarium — nadesłanych na kon­
kurs reportaży.

Prace należy nadsyłać pod adresem Wydawnictwa Literackie­
go, Kraków, ul. Długa 1 — w terminie do 20 VII 1978 r., w

dwóch egzemplarzach opatrzonych godłem. Prosimy o dołą­
czenie zamkniętej koperty, zawierającej wewnątrz nazwisko
i adres autora.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 1 X 1978 r.

Samobójczyni
zidentyfikowana
W Krakowie I marca ok. 13

z dachu wieżowca „Biprostalu”
przy ul. 18 Stycznia spadła ko­
bieta o nieustalonym nazwisku
ponosząc śmierć na miejscu.
Wczoraj uzyskaliśmy z KW MO
informację, że denatką okazała
się mieszkanka Krakowa Bogu­
sława P., lat 26, która od dłuż­
szego czasu cierpiała na zabu­
rzenia psychiczne. Krytycznego
dnia opuściła samowolnie zakład

leczniczy. <k)

15
10

7
S

podziału nagród. Wy­

tj/s. »ł

tys. zł

tys. zł
tys. zł

Komunikat DRKP
Dyrekcja Rejonowa Kolei

Państwowych Rzeszów zawiada­
mia, że z dniem 6 marca 1978 r.

przejazdy kolejowe 42.901 km i
41.685 km, na terenie gminy
Rzezawa, na drogach łączących
miejscowości Krzeczów — Go­
rzów i Krzeczów — Łazy oraz

przejazd kolejowy w miejsco­
wości Wola Rzędzińska 87.822
km, na linii kolejowej Kraków
— Medyka, zostają przekwali­
fikowane na niestrzeżone bez

rogatek.
Użytkowników prosi się o za­

chowanie ostrożności.

g W szwajcarskiej miejsco­
wości Laax w biegu zjazdowym
o Puchar Świata nieoczekiwa­
nie zwyciężył Spiess (Austria)
przed swym rodakiem Klamme-
rem i Norwegiem Hakerem. W

klasyfikacji PS nadal prowadzi
Stenmark 150 pkt przed Philem
Mahre 116 pkt oraz Heideggerem
i Wenzelem po 95 pkt.

g| W Ghanie w kolejnym me­
czu grupy B piłkarskiego pu­
charu Afryki Tunezja pokona­
ła Ugandę 3:1 (2:0), a w innym
meczu tej grupy Maroko zwy­
ciężyło Kongo 1:0 (1:0).

H Przygotowujący się do mis­
trzostw świata grupy B polscy
hokeiści rozegrali kolejny mecz

sparingowy w Czechosłowacji z

zespołem TE Agro zwyciężając
14:2 (8:0, 4:2, 2:0). Bramki zdo­
byli: Zabawa i Małysiak po 3
oraz Marcinczak, Gruth, Jaskier-
ski, Chowaniec, Ziętara, Obłój,
Watychowicz, Pytel.

Amerykanin Charles Tiek-
ner ciekawym programem do­
wolnym z 4 potrójnymi skoka­
mi zdobył tytuł mistrza świata
w łóżwiarstwie figurowym.
Srebrny medal wywalczył Hof­
fmann (NRD), zaś medal brązo­
wy zdobył Cousins (Wielka Bry­
tania). Obrońca tytułu mistrzow-

'

skiego Kowalew (ZSRR) był w

Ottawie dopiero czwarty.
HI Na rozgrywanych w Zielo­

nej Górze mistrzostwach Polski

juniorów w pływaniu rekord
Polski w samotnym wyścigu
na dystansie 400 m^t. zmiennym
uzyskała Agnieszka Czopkówna
(Jordan Kraków) czasem 5.03,7
poprawiając własny rekord se­
niorek o 4,8 sek. Czopkówna
wygrała również 100 m st.

grzbietowym w czasie 1.09,07, zaś
inna reprezentantka Jordana —

Violetta Łabza wygrała 400 m

st. zmiennym dziewcząt młod­
szych w czasie 5.18,07. Agniesz­
ka Czopkówna z Jordana wy­
grała 400 m st. dowolnym w cza­
sie 4,34,60 w sztafecie 4X100 st.

zmiennym dziewcząt, triumfo­
wał Jordan 4.42,86.

Q Rozegrany w Tarvisio sla­
lom gigant mężczyzn o Puchar
Europy zakończył się general­
nym sukcesem reprezentantów
Włoch, którzy zajęli 3 pierwsze
miejsca. Zwyciężył Gio#J przed
Bielerem i AmplatzeZ,. W kla­
syfikacji Pucharu Europy pro
wadzi David (Włochy) przed Me-
lim (Szwajcaria) — 110 pkt., Lu­
tzem (Szwajcaria) — 92 pkt.,
Spoerrim (Szwajcaria) — 85 pkt.
i Bachledą (Polska) — 79 pkt.

Nawe stawki w ubezpieczeniach
kowuniMiycii

(DOKONCZEME ZE STR. 1)

stawki zostały ustalone nastę­
pująco: za samochody małoli­
trażowe (do 900 ccm) produko­
wane w kraju, w'innych pań­
stwach RWPG i w Jugosławii o-

płatą wynosić będzie 900 zł, za

samochody o pojemności od 901
do1500ccm—1.300zł,azasa­
mochody o pojemności powyżej
1500 ccm — 2.200 zł. Natomiast
za samochody wyprodukowane
w pozostałych państwach
uiszczane będą następujące staw­
ki: pojemność do 900 ccm —

1.100 zł, pojemność od 901 do
1500 ccm — 1.800 zł, pojemność
powyżej' 1500 ccm — 3.000 zł.

Składka za I kwartał 1978 r.

będzie rozliczana według poprze­
dnio obowiązujących stawek ta­
ryfowych, za pozostałe zaś trzy
kwartały 1978 r. — według no­
wych stawek taryfowych. Oso­
by, które dokonały już opłaty
za pierwszą połowę br. lub za

cały ten rok będą musiały do­
płacić różnicę do nowych sta-

marca na 15
właściciel sa-

pisemne wez-

składki.

wek do dnia 30 września. Koń­
cowy termin wpłaty pierwszej
raty składki za rok 1973 został

przesunięty z 31
kwietnia. Każdy
mochodu otrzyma
wanie do zapłaty

PZU wyjaśnia również, że za­
sady stosowane dotychczas w u-

bezpieczeniach komunikacyj­
nych, dotyczące wysokości udzia­
łu własnego w pokryciu szkody,
bonifikat za jazdę bez wypadku,
rabatu dla inwalidów itp. pozo-
stają takie jak dotychczas.

Równocześnie PZU komuni­
kuje, że nowa taryfa stawek nie
obejmuje ubezpieczeń, dotyczą­
cych osób wyjeżdżających do
państw RWPG. Ubezpieczenia te

prowadzone będą od 1 kwietnia
1978 r. przez towarzystwo
ubezpieczeń i reasekuracji „War­
ta” S. A. opłaty za te ubezpie­
czenia będą uiszczane w wyso­
kości 80 proc. stawek taryfo­
wych określonych w taryfie
TUiR „Warty”, dla osób wyjeż-1

dżających do Innych (poza
RWPG) państw. Natomiast przy
wyjazdach na okres do 3 dni do
państw RWPG będzie pobierana
jednolita stawka 200 zł za samo­
chód oosobowy (bez względu na

rodzaj auta) a za motocykle i

przyczepy campingowe w

cie 100 zł.
kwo-

«■
Ok. 1,9 mld zł wynosi

odszkodowań wypłaconych
r. przez Państwowy
Ubezpieczeń z tytułu
czeń komunikacyjnych
chodów osobowych. Wypłaty te

były więc o blisko 40 proc, wyż­
sze aniżeli w 1976 r.

O ok. 30 proc, zwiększyła się
wysokość przeciętnego odszkodo­
wania wypłacanego przez PZU
w ramach rozliczeń powypadko­
wych. Tłumaczy się to m. in.
rosnącymi kosztami usług moto­
ryzacyjnych. Wzrost ten jest
szczególnie widoczny w odniesie­
niu do samochodów o większej
pojemności silnika.

Inna sprawa — to zjawisko
rosnącej liczby wypadków dro­
gowych, związanych z przyspie­
szonym rozwojem motoryzacji.
Przeciwdziałanie ich nieraz tra­
gicznym następstwom i kosz­
tom społecznym leży w interesie
nas wszystkich.

suma

w ub.
Zakład

ubezpie-
samo-

„Liga stadionów"

Wisła, Legia i Stal Mielec to

trzy zespoły, które zapewne sto­
czą bój o zwycięstwo w kon­
kursie PAP i PZPN — „Liga
stadionów”. Na razie jednak na

czele tabeli znajduje się Ruch,
który zgromadził 552 pkt, ale na

własnym boisku rozegrał już 12

spotkań ligowych. Drugie miej­
sce w tabeli „Ligi stadionów”
piastuje Wisła z dorobkiem 546
pkt, trzecie Legia 536 pkt,
czwarte Stal 531 pkt — wszyst­
kie te zespoły rozegrały po 11

spotkań na własnym boisku. W
czasie czwartkowego meczu z

Zagłębiem Wisła powiększyła
przewagę nad Legią o l pkt i
Stalą o 2 pkt., a jurorzy punk­
towali po 9 pkt, a więc blisko
ideału.

Kalendarzyk sportowy
• PIŁKA RĘCZNA: Hutnik

— ZKS Wisła Płock, I liga męż­
czyzn, sobota godz. 17.30, nie­
dziela godz. 11, hala ul. Igołom-
ska, Wawel — AZS Katowiee,
II liga mężczyzn, sobota godz.
18.30, niedziela godz. 11.30, hala
ul. Zwierzyniecka, AZS — Lu-
blinianka, II liga mężczyzn, so­
bota godz. 19.30, niedziela godz.
13, hala ul. Zwierzyniecka, AZS
— Zgoda, II liga kobiet, sobota

godz. 14.30, AZS — Otmęt, II

liga kobiet, niedziela godz. 14.30
— oba mecze w hali Wawelu
przy ul. Zwierzynieckiej.

STANISŁAWOWI

BIERNACIKOWI

Dyrektorowi Oddziału
„Kolor” Wojewódzkiej
Usługowej Spółdzielni
Pracy w Krakowie, skła­
damy wyraży głębokiego
współczucia z powodu
śmierci Siostry, ZOFII
GRZYBOWSKIEJ.

Pracownicy Oddziału
„Kolor” WUSP „Gro­
mada” w Krakowie

• BOKS: otwarcie Mistrzostw
Polski seniorów i walki elimina­
cyjne, niedziela godz. 16 hala
Wisły. VI Indywidualno-Druiy*
nowy Turniej Bokserski Junio­
rów o mistrzostwo Gwardyjskie*
go Pionu Sportowego MSW, so­
bota godz. 16, niedziela godz.
10 hala Wisły.

• JUDO: strefowe mistrzo­
stwa juniorów, sobota godz. 10

Pałac Młodzieży, Krowoderska 5.

© PIŁKA NOŻNA: Garbarnia
— Hutnik, mecz towarzyski, so­
bota godz. 14.30, stadion Koro­
ny.

• KOSZYKÓWKA: Korona —

Legia, II liga mężczyzn, sobota

godz. 17.30, niedziela godz. 12,
hala Korony.



•OBOTA, NIEDZIELA, 11, 1» MARCA lMt M. — NE BTl GAZETA POŁUDNIOWA

0
brak więc zakładów produkcyjnych, zwłaszcza na po-

praćy stanowię
również w przy-
dojiżdżać będzie

KREsLANO icb mianem chiopów-robotników,
później — zaczęto nazywać dwuzawodow-
cami. Wszyscy stanowią wielomilionową ar-

s wsi i miaste-mię pracowniczą, dojeżdżającą ze

czek do zakładów przemysłowych.
Nie brak więc zakładów produkcyjnych,

łtidniu Polski, w których dojeżdżający do

większość załóg i wiele wskazuje da to, że

szłoścj niemała część pracowników nadal ...._____ __

fi terenów wsi i miasteczek, w których mają oni sytioję go­
spodarstwa rolne, przydomowe działki, czy choćby same tyl­
ko domy.

Równocześnie jednak o dojeżdżających do pracy u-

kształtowała-się opinia, dająca im nie najlepsze świa­
dectwo. Nie wnikam na razie,, co w tym obrazie jest tyl­
ko obiegowym stereotypem, a co naurawdę odpowiada
rzeczywistości, nie mniej chce przedstawić . na wstępie
hstę grzechów głównych”, przypisywanych uwuzawo-

dowcom. czy też w ogóle dojeżdżającym do pracy:
.JH Nie są pełnowartościowymi pracownikami

czuja się w pełni związani ze środowiskiem zdkła-
nle uczestniczą w jego życiu społecznym. . .

INieNze
• doWym i

_

. „ „__ -...____ „

d Nie podnoszą kwalifikacji ■zawodowych.,
d Reprezentują odmienne podejście do pracy i zakładu.

Pomimo pracy w przemyśle czują się jednak rolnikami,-nia-
ją, inny sposób myślenia, życia i inne tradycje, ,a pracę
W zakładzie traktują jako dodatkowe, źródło dochodu, :w ó-
kresie szczytu robót palowych traktują zakład jako miejsce
wypoczynku..

d Niechętnie pozostają po pracy, nawet w godzinach nad­
liczbowych, w trudnych chwilach, zuf.aszcza w przypadku
awarii, nie można na nich liczyć, drzemią na stanowiskach.
— są przez to mniej .wydajni w pracy, powodują częściej niż
inni wypadkz.

d Często spóźniają się do pracy, zwłaszcza dojeżdżający
koleją.

d .Nie dbają o mienie społeczne.
' ■

A jacy są naprawdę,
w jakiej mierze sprawdzają się owe niepochlebne opi­

nie — oto pytani a, na jakie usiłowano znaleźć'odpowiedź
w-niektórych zakładach pracy województwa tarnowskie­
go. Najbardziej wnikliwie potraktowano ten problem w

Wytwórni Urządzeń Chłodniczych w Dębicy; analizowa-.

ny on jest także w Zakładach Azotowych tć Tarnowie.
W dębickiej WUCh znanej , w kraju i za granicą z pro- .

dukeji urządzeń i-sprzętu chłodniczego w czasie pro­
wadzonych w tym zakładzie w ostatnich tatach badań,
stwierdzono, iż 86.6 procent załogi robotniczej stanowili

mieszkańcy wsi, natomiast pracownicy umysłowi — w

73,5 proc, byli mieszkańcami miast Od,samego początku
dyrekcjaWUCh, organizacja partyjna i związkowa zda­
wały sobie sprawę z potrzeby oddziaływania na dojeż­
dżających do fabryki pracowników, ze wsi. Robiono to jed­
nak niejako na wyczucie, instynktownie w oparciu o

obiegowe sądy i opinie. Uważano np.,. że pracownicy
zwani potocznie chłopami-robotnikami stanowią kategorię

TADEUSZ STEC MITY I RZECZYWISTOŚĆ

prżejściową, że z czasem przeniosą «ię do miasta, a wów-

cęąś nie będą już dwuzawodowcarni. ’ecz robotnikami.
Wychodząc z takiego założenia, stosowano odpowiednie pro­

porcje przy rozdziale' zakładowych tunu uszy tzw. zbiorowe­
go spożycia, z których aż 85 proc, środków przeznaczano na

rzecz niecałych 20 proc, pracowników miejskich, a pozosta­
łych 15 proc, funduszów — na potrzeby pracowników dojeż­
dżających. Na pracowników miejskich nastawiona była za­
tem cała działalność pświatowo-szkoienio»va, kulturalno-roz-

rywkowa i sportowa, natomiast urywał się kontakt 86-pro-
' i przez niącentowej załogi z zakładem z chwilą..przekroczenia

bramy fabrycznej.
Oto dlaczego w-dębickiej. Wytwórni Urządzeń

ezycli zrodziła się potrzeba gruntownie.jszyr.il,
szych badaó tego problemu. Objęto nimi ponad
cowńików, czyli około 20 proc, załóg-:. Wyniki badań nie
.potwierdziły./poglądu, tż pracownicy dojeżdżający ze wsi,
traktują pobyt na niej jako „okres przejściowy" dc. chwi­
li przeniesienia się do miasta. Oka/ało sit; bowiem, że
zaledwie 7.4 proc, ankietowanych miało zamiar przenieść
się w ciągu najbliższych pięciu lat do miasta. Badania

wskazują na to, że dojeżdżający. do pracy w. ogromnej
■większości związani są na trwałe ze swoim miejscem
zamieszkania, nie zamierzają go zamienić na inne, zwła-

Chlodni-
Wtiikłiw-

22Q pra-

szcza, że spora ich część korzysta z zapewnionej przez .

zakład, dogodnej komunikacji autobusowej. (Zakłady A-
zotowe w Tarnowie wydają 89 milionów złotych rocznie
na dojazdy swoich pracowników.)

Ponadto zarówno badania w dębickiej WUCh, jak i analiz*

przeprowadzona w tarnowskich .„Azotach” — pozwoliły uści­
ślić, kto naprawdę jest tzw. chłopem-robotnikiem dl* którego
gospodarstwo rolne stanowi istotne źródłu dochódow, dla ko­
go ziemia — w całości kosztów utrzymania — jest tylko do­
datkiem do zarobków otrzymywanych w zakładzie pracy, »

kto spośród dojeżdżających związany jest e miejscem zamie­
szkania na wsi lub miasteczku jedynie tym. że posiada tam

własny dom z ogródkiem.
W obydwu zakładach podział ten, poza pewnymi róż­

nicami ilościowymi, ujawnił się w jednakowych lub zbli-.

żonych .proporcjach. I tak. np. w dębickiej WUCn jedna
trzecia dojeżdżających do pracy, to działkowicze posia­
dający od 1 do a arów ziemi. Dalsze 35 proc, dojeżdża-,
jących określono mianem robotników-chłopów, gdyż ich

gospodarstwa nie przekraczają 2 ha ziemi. Dopięro trze­
cia — najmniejsza grupa pracowników mieszkających ha
wsi, licząca 9 proc., kwalifikowała się do miana chłopów-
robotników. Posiadają oni wszak ponad 2 ha ziemi ornej.
I wreszcie ponad 25 proc, badanej grupy społecznej nie

|su.t

rnieścl »ię w żadnej klasyfikacji. Są to bezrolni pracow­
nicy przedsiębiorstwa zamieszkali na wsi lub w małych
miasteczkach, którzy często już od dwóch pokoleń zwią­
zali się z przemysłem — pracują w nim, ich dzieci, ro­
dziny.

Wszyscy dojeżdżający,
z wyjątkiem tej ostatniej grupy nazwani są ja!?o dwu-

środowiskowcy. Pracują oni wszak w środowisku wielko­
przemysłowym, a po powrocie z zakładu — przebywają
w otoczeniu mieszkańców swojej wsi lub miasteczka.
Lecz właśnie owa dwuśrodowiskownść stwarza nierzad­
ko dość osobliwą sytuację. Otóż znaczna grupa, praeow’-
nlków zakładu uważana jest w nim za „ludzi ze wsi —

chłopów-robotników’”, zaś na wsi — za robotników, od któ­
rych nie oczekuje się ar.i dobrego wy korzystania ziemi,
ani zaangażowania się w życie społęezno-pclityczne śro­
dowiska.

Spostrzeżenie to nie może jednak osłabić wymowy gene­
ralnej konkluzji. 1 w Wytwórni Urządzeń Chłodniczych i w

Zakładach Azotowych, dzięki dokonanym analizom, podwa­
żony został kolejny mit, że pracownicy tych -.'akłodów do­
jeżdżający ze wsi, to przeważnie chłopi-robotnicy. Ba.dania
Wszakże dowiodły, iż grupa ta jest, bardzo zróżnicowana, a

przy ściślejszym określeniu , owi chłopi-robotnicy. albo dwu-
zawodówćy — tworzą bardzo nieliczną zbiorowość. Mało te- ■
gb, potwierdziło. się również, -że, zazwyczaj bywa lak, iż oso-

'by zaliczone do tej grupy, jeśli w swojej wsi prov>adzą '.r.a

dobrym poziomie gospodarstwa, to również i w zakładzie są
dobrymi pracownikami. 1 odwrotnie . słabo, pracujący w

fabryce sa .również słdoymi rolnikami w swoich gospodatr
stwaih.

, Najistotniejsze jest jednak to. że dojeżdżający do fa­
bryk. to w znakomitej przewadze pracownicy, dla któ­
rych podstawy egzystencji daje zątn’dtiienie w przemy­
śle, z nim i tylko z nim wńążą‘oni, swąje losy i jakże czę­
sto — losy, swoich, dzieci. Otóż spośród pracowników
WUĆh ź terenu wsi 59 proc? posiada yyłąśne domy i .wła­
sne mieszkania. Są om tak silnie WTęśuięci w'swoje śro­
dowisko, że jeśli nawet ule maja wUtó'zegb v-awąłka zie­
mi, nie zamierzają przenosić się do miast, ale równocze­
śnie nie tńyślą o przejściu do pracy w rolnictwie.

: Zjawisko to jest wyrazem.. reaftzcwaąej' ponipkąd za­
sady, która zdobyła, sobie .prawo p.hy.watel-iwa wy kra­
jach wysoko?, rozwiniętych Jest ..to znana praktyka ?osie­
dlania się.'..pra'eównikó.W wielkich. o-5?’ódków wńęjśko-prze-
mysłowych .— tia ich peryferiach. 0 nas proces ten do­
konuje się niejako w > oparciu ó struktury: już zastane.

Co jest mitem,
a co rzeczywistością w . przypadku oceny, cech . osobo­

wych dwuzawedoweów, ich aktywności społeczno-zawo­
dowej, a więc jakości pracy, wydajności, zdyscyplinowa­
na, kwalifikacji, inicjatywy, umiejętności organizowania
pracy?

I

|

ZAWSZE CZUJE
ingerował w scenariusz

tiizezuplS jego

szafach i .

się wtedy,
stosunkowo

przymusowo

gdy wyraziłem zgodę
powieści, wyraziłem

zaufanie do reżysera,
y, zapytałem Kró-

jest zadowolony

(DOKOŃCZENIE NA STR. O

„Tańczący
prawdzie o

Proces ich

Rozmowa z Julianem Kawalcem

— Nie ulega wątpliwości, ls

jastrząb” daje świadectwo
awansie mieszkańców wsi.

przenoszenia się do wielkich aglomeracji
w czasie trzydziestolecia
przez Pana w powieści —

najważniejszy w biografii
go społeczeństw*,
fcyty przez sporą
Nie o książce
rozmawiać, lecz

samym tytułem...
— Ja nie pisałem książki

o filmie. Słowem — nie pisałem scena­
riusza. Scenariusz został napisany
przez Grzegorza Królikiewicza.-

— Ale film Pan widział?
— Obejrzałem go jeden raz i dlatego

trudno byłoby mi się w pełni wypo­
wiedzieć na jego temat. Tym bardziej,

to samodzielne dzieło Królfkiewi-
To wielki eksperyment formal-

Tym bardziej,
część naszego

cheę jednak
o filmie

— opisany
jest chyba
współczesne-

że prze-
narodu.

z Panem

pod tym

z myślą

A Pańskie stanowisko wobec tego
eksperymentu?

— Reżyser jest artystą i nie może

być związany zbyt mocno książką.
Takie. jest moje zdanie. . Powiem- wię­
cej —' książka winna -być dla niego
jedynie- osnową, • inspiracją. Dlatego ru. Powołał do życia utwór trudny,
cieszy mnie fakt, ,że „Tańczący Jas- choć ,-naożę- .ciekawy,/.„Tańczący . ją-
trząb” rozbudził wyobraźnię Królikie- strżąb” K r ó 1 i k i e w- i ć z a sta-
wicza. je- się dużym ''zaskoczehiem dla widza,

— Ale jeg» film nie może

masowy sukces!

,
— To prawda On „rzucił” film jak­

by poza możliwości masowego odbio-

przyzwyczajonego do ciągów logicz­
nych, przyczynowych. Tam tego nie
ma — jest za to odbicie w gwałtow­
nych obrazach, są skróty myślowe,
symbolika. A wreszcie — wstrząs i

poruszenie. Zresztą tych ostatnich pod­
niet sam doznałem oglądając projek­
cję. Wynika to chyba z faktu, że widz
śledząc bieg filmu — zostaje poddany
ogromowi ekspresji!

— Ciy Pan

filmowy?
— Z chwilą,

na filmowanie

tym samym i

Gdy film był gotów
likiewicza, czy jest, zadowolony z

tego, co zrobił? Odpowiedział wów­
czas: „To jest film drzazga. Nie osz­
czędzam w nim ani widza, ani siebie”.
Po obejrzeniu filmu przekonałem się,
iż tak jest istotnie.

— Na ile, w Pana odczuciu, reżyser po­
został wierny powieści?

— Właściwie to. co dzieje się na e-

kranie, dzieje się i w książce, tylko
inaczej. Może to zabrzmi niezrozumia­
le — film Królikiewicza jest jakby in­
nym dziełem, tyle, że równoczesnym
Ale tu znów wracam do poprzedniej
mojej wypowiedzi. Reżyser ma prawo
do własnych wizji — ważne, by nie
zmienił idei. A idea naczelna w ,.Tań-.
czącym jastrzębiu” została zachowana

— Tyle o adaptacji filmowej Pan*
książki. Wróćmy do czasów, kiedy zaj­
mował się Pan tylko dziennikarstwem...

— Och, to było dawno. Ale wyznam
szczerze — w dziennikarstwie było mi
za „ciasno” Przytłaczało mnie szybkie
działanie, konieczność rezygnacji z re­
fleksji, z możliwości głębszego wejrze­
nia w człowieka. Nie mówię tu o lite­
rackim reportażu.

— Zawsze interesowały Pana przemia­
ny jakie zachodzą w człowieku. Szczegól­
nie przemiany wynikające ze zmiany
środowiska wiejskiego na miejskie. Czy
człowiek wywodzący się ze wsi. cale

życie nosi na sobie (i w sobie) jej
piętno?

— Teraz może już nie. Nie wiem,
pozą tym, czy w ogóle można mówić; o

jakimś piętnie. Może raczej o ząpiśa-
nyćh w podświadomości obrazach, o

magazynie wrażeń, zdobytych w ró=- B

dzinnym domu? Bo to fakt — nieząleż- O
nie od wszystkiego, zawsze jesteśmygj
.naładowani” naukami ojców i dziad- 8

Zawsze dźwigamy te . bagaże. H
a szczególnie w warunkach ■
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ków. Zawsze dźwigamy te , baj
Niekiedy, a szczególnie w warem

zachodzących przemian.'mogą te bagaże
ciążyć nawet duść mocno. Dlatego
starałem się pokazywać rozdarcie
psychiczne ludzi, które towarzyszy
każdy m przemianom.

— Czy Pan jest pisaraeni nakładającym
na siebie rygory pracy?

— Tak być powinno. Ale ja pracuję
zrywami, zwykle rano. .Jeśli jakieś zda­
nie, fragment obrazu, czy myśl wpa.d-
ną mi do głowy — nie umiem się od

tego uwolnić. i. natychmiast., zabieram
się do" pisania" w ptóekonśniU, że robię
rzecz pożyteczną. Choć -mam też świa­
domość, że często nie prowadzi to do
dobrego tekstu. Zawsze cżuję niedosyt—

— Jest Pan autorem, którego książki
znajdują się w spisie lektur szkolnych.
To nie tylko zaszczyt, ale i odpowiedzial­
ność...

,
— Tak. To duże wyróżnienie. Zdaję

sobie z tego sprawę, choć czasami też
i wspÓłczuję uczniom, którzy muszą
„przegryzać” moją trudną stylistykę.
Bardzo jednak lubię spotkania z mło­
dzieżą. dyskusje z nimi o literaturze

' zwłaszcza współczesnej. Nie. nie są to

rozmowy wyłącznie na temat moich
książek. Z reguły spotkania autorskie

traktuję jako luźne wymiany zdań —

o życiu, o postawach1 ludzkich. 'Zresztą
uważam, że to jest słuszne — bo : ja­
kiż. sens ma spotkanie z autorem, któ­
ry mówi .tylko o sobie!

— Pana książki doczekały się przekła­
dów bodajże w dwunastu językach?

— Tak. Ostatnio przyjechała co mnie
tłumaczka fińska. Podjęła się przekła­
du „Tańczącego jastrzębia”.

— Nad czym Pan aktualnie pracuje?
— Nad zbiorem współczesnych opo­

wiadań. Tematyka znów’ dotyczy lu­
dzi, którzy urodzili Się na w’śi, los jed­
nak pognał ich na miejskie ulice. Piszę
więc znów o rozdartej psychice.

Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

F
PRZYJECHAŁ DO KONAR Z
WARSZAWY. TU, R’ PODKRA­
KOWSKIEJ wisi pRŻyjęr.o go’

GOŚCINNIE TAK, JAK WITA SIĘ
KREWNIAKA, EDWARD H. STWIER-
DŻlł,, ŻE CHCE KILKA DNI POOD­
DYCHAĆ WIEJSKIM POWIETRZEM,
I WYPOCZĄĆ. W ZAMIAN ZA
PRZYJĘCIE OFERUJE SWOJĄ PO­
MOC PRZY PRACACH GOSPODAR­
SKICH.

Edward H. czuł się u rodziny rze­
czywiście dobrze. Kilka Sni - minęło, a ■
on nie myślał pakować swojej wa­
lizki i wracać do YJarszawy. Gospo­
darce dyskretnie nie pytali go o po­
wody przedłużającego się . pobytu.
Chce mieszkać dłużej, niech mieszka.
Któregoś: jednak' wieczoru, przy tra­
dycyjnym kielichu, krewniakowi ze­
brało się na zwierzenia..,

Jest w. trudnej sytuacji. Poszukuje
go milicja. Ma- do ^odsiadki’’ dwa i pół
roku i jakoś na pobyt za kratkami nie
ńia ochoty. Tu, r.a wsi,.milicja szukać
go nie będzie, więc i ńle znajdzie. Na

kogo ma liczyć, jeśli nie na rodzinę? ,

Władysław U., właściciel gospodar­
stwa udzielający gościny Edwardowi
H., nie wzruszył się jego powoływa­
niem na rodzinne więzy. Kogo jak ko­
go, ale przestępcy pod swoim dachem
ukrywać nie będzte. Niech więc bte-
rze swoje rzeczy i Wyjeżdża-, dokąd
chce...

Edward H. tmartwił się takim posta-
wieniem sprawy. Melancholijnie
stwierdził, że w tych czasach ludzie
coraz bardziej stają się obojętni na.

kłopoty innych. Nawet-pojęcie rodziny
staje się w tej sytuacji fikcją.. Rzuci
więc to wszystko i wyjedzie. Daleko,.
w ó-wiati Najlepiej do RFN. Jakoś

przeszmugluje się przez dwie granice
i w dalekim, obcym kraju, rozpocznle
noire, wolne życie. Jest przecież mło­
dy. Ma dopiero 25 lat...

Następnego dnia- po,rozmowie z Ko­
narach, Edward H. rzeczywiście wy-

__ ___ _

'

Beż po­
żegnań, bez podziękowań. Wkrótce

przyszło mu jednak wrócić do Krako­
wa. i dą Konar. Nie z dębrej. wpli jęd-
najk,' lecz. ic “asyście snikcjantów,, . ..

Edward. H. podczas pobytu u rodzi­
ny nie tylko pomagał w gospodarstwie,

ale także myszkował po
zakamarkach. Przekonał
że krewniacy

'

są’ ludźmi
zamożnymi. Zańim więc
opuścił ich do-m, postanowił to i owo'
zabrać na drogę. Interesowała go tyl­
ko gotówka i biżuteria. Do walizki za­
wędrowało więc 34.500 zł., 3 tys. marek
NRD praż '4 złote obrączki, wartości
SS tus. zł.

Kradzież odkryta została w kilkana­
ście dni po wyjeźdzle- Edwarda H.

Gospodarz nie miał żadnych wątpli-

Bf
3
W
H
B

S

E
®
5

a
H
a
a

H
a
a
6
a
a

® jęchal. Wczesnym świtem.
H
a
a
8
a
a

Zderzenia

wośc-i eó do tego, kio
materialne dobra. Zawiadomił o wszy­
stkim milicję, a ta niedługo wpadła
na trop złodzieja. Odzyskano jednak
tylko część łupu. Edward H. zdążył
już sprzedać marki i obrączki na war­
szawskich bazarach.

W: sądzie oskarżony przyznał się do
zarzuconego mu czynu, z tym jednak,
iż upierał się, że złotówek wziął mniej
— niż podał to w swym doniesieniu
Władysław U. Ledwie 20 tysięcy, a nie

jakieś tam 34.500...
Dla sądu wysokość zagarniętej su­

my nie miała specjalnego znaczenia.
Liczył się fakt zuchwałej kradzieży.
Właśnie za nią Edward H. skazany zo­
stał na rok i 6 miesięcy pozbawienia
wolności i 21 tys. zł. grzywny. I cho­
ciaż wszystko w tej sprawie zostało
wyjaśnione, jedno pozostaje kwestią
otwartą: kiedy skazany odda krewnia­
kowi równowartość ukradzionych■przedmiotów, i ma-r.ek? ■

JANUSZ HAŃDEREK

O ratunek dla Helu od dawna walali obrońcy śro- kujące „gdzie się da" ■
dowlska naturalnego na .bałtyckim wybrzeżu. -. . .

-

(Jstrzegali, że jego unikalne walory sq żagro- Helu. Brak campingów, oznaczo-

zone. Ale dopiero rok bieżący przyniósł ochranie Helu ńyćh przejść na plażę i szytyczo-
statut prawny. Wojewódzka Rada Narodowa w Gdań- nyęłi pyaż,-pozwodowdły dewasta-

sku rozpoczęła ten rok decyzja o utworzeniu na Pol- ^ych. mierzeję przed falami w

wyspie Helskim Nadmorskiego Parku Krajobrazowego, czasie sztormów.

Uchwała WRN poda.je, że ce- skiego — do tej pory zależały - Określono wskaźnik pojemno-
lem utworzenia Parku Krajobra­
zowego na Helu jest zapewnienie
warunków dla ochrony i kształ­
towania środowiska przyrodni­
czego oraz prawidłowego rozwo­
ju funkcji rekreacyjnych — cho­
dzi o rachowanie w krajobrazie
Helu'elementów decydujących o

■jego wartościach przyrodniczych,
kulturalnych, rekreacyjnych. Tu­
ryści szturmujący w sezonie let­
nim rybackie osady na Półwy­

spie Helskim często nie zdają so­
bie sprawy 'z jego walorów: ko­

rzystny mikroklimat, plaże przy
pełnym morzu, południowa eks­
pozycja od strony Zatoki Puc­
kiej — gdzie ponadto jest ciep­
lejsza woda i większe zasolenie,
lisy sosnowe. A przy tym tra­
dycyjne osady rybackie i zabyt­
kowa zabudowa Helu, będące
przedmiotem badań etnograficz­
nych. .

Właśnie . tym ■wartościom za­
graża żywiołowa turystyką.

Obrońcy przyrody na Helu, po
uzyskaniu uchwały zapewniają­
cej mu ochranę prawną, spodzie­
wają się ożywienia działalności
gospodarczej. Troskę o gospodar­
cze sprawy Helu przejmuje za­
rząd Parku Krajobrazowego po­
wołany, przez wojewodę gdań-

,.
— w Ja­

sach czy na wydmach — stano-
. wiły największe zagrożenie dla

ćję wydm. t krzewów chronią­
cych . mierzeję przed falami w

one od kilkunastu gospodarzy. W ści: rekreacyjnej Półwyspu. Może
ślad za tym można spodziewać on zmieścić równocześnie 72 tys.

JAN OKRZA

się zarządzeń administracyjnych, osób (w czasie sezonów let
zmuszających współużytkowni­
ków Helu — z domami wczaso- więcej,
wymi na czele — do udziału w

ratowaniu Półwyspu. Uchwałą
zapowiada (nareszcie!) regulację
■ruchu turystycznego na Helu.
Najważniejszą czynnością w tym
zakresie -ma być 'zamknięcie
wolnego wjazdu na Hel dla, tu-

rys ów zmotoryzowanych, 6 co

od dawna zabiegali, obrońcy
przyrody Helu. Samochody par-

przebywało tam zwykle dużo
..Ą—f, a osiedla na Helu do­
słownie pękały w szwach). U na­
sady Półwyspu Helskiego po­
wstaną parkingi dla TOOO.sąmor
chodów oraz i stacje obsługowe.
Dalszy dojazd do miejscowości
na Helu zapewnią środki dostęp­
nej, usprawnionej komunikacji.

Trzeba przyznać, że te decyzje
zapadły dla Półwyspu przysło­
wiowo „na pięć przed dwunasta”.

Augustów kojarzący się głównie i letnim

wypoczynkiem, okazuje się równie atrak­
cyjny w zimie. N ż: Kulig w augustow­
skich lasach.

rod góralem".
laty Szczawnica była niewielką wsią,
;iel — Józef Szalay podejmował liczne

by uczyęić z. niej liczącą się w

miejscowość uzdrowiskową,
:h latach zachowało się w

pienińskim uzdrowisku wiele interesujących, wia-'
domoici. Kustosz „Muzeum Pienińskiego” Michał
Słowik - „Dzwon" prżypomina' uisterię Szczawnic-,
kich adresów:

„W Szczawnicy z* czasów Józefa Szalaya nie­
było ulic z nazwami i numeracją umożliwiającą
łatwe odszukanie gospodarza. Trudność polegała
także na tym,, żę nazwiska Węglarzów, Wierciochów,
Zachwiejów, Słowików, Salamonów. Szczepaników.
Dziedziców powtarzały się często, a co gorsza Wy­
stępowały zbieżności tych samych nazwisk ! imion
Józef Szalay. wpadł na pomysł oznakoWania szcza­
wnickich domów T ozdobienia ich. specjalnymi
godłami. Szalay własnoręcznie, malował takie go­
dła i obdzielał nimi domostwa, W wyborze nazw,
kierował się własnym stosunkiem do ludzi Jeśli
na przykład kogoś lubił ~ wyróżniał, dom? syrn-.
patyeżną nazwą. „Pod aniołkiem”, „Pod kwiat­
kiem”. „Pod słońcem”. Jeśli natomiast było od­
wrotnie malował godło „Pod gorylem”, „Pod wę­
żem”. Dom mojego dziadka I ojca otrzymał nazwę-
.-.Pod dzwonem”, a rabliea wrymąlowa.na przez Jó­
zefa Szalaya była trzecią

'

z kolei z 84 tablic, jakie
zdobiły wówczas Szczawnicę.. Pochodzę więc, ze .

Słowików „Spod dzwona'” W odróżnieniu na prze­
kład od Ryszarda Słowika, który pochodzi „Spod

-górala”.
Takie były t* szczawnickie adresy, Później ta­

blice zaczęły ginąć, inaczej organizowano nązewni-

atwó i- numerację rozbudowującej się Szczawnicy.
Pd naszych. czasów zachowało się pięć oryginal­
nych’ tablic z godłami domów malowanych przez

' Józefa Szalaya. Przed kilku laty postanowiliśmy
przywrócić tę dawną tradycję. Odtworzyliśmy wzo­
ry fSzalayowskieh godeł i obecnie już 40 domów

' znów posiada swoje dawne charakterystyczne zna-

■ ki. Wkrótce zawiesimy pozostałe godła, które będą
przypominały ów historyczny szczegół sprzed 150
.la!'

Przed 150 1
a jej. właścfc:
przedsięwzięcia,
śyżieęie

O tamtych odległ

za

„Oszczędzacz” paliwa
Do działu badań łódzkiej fabryki osprzętu ifamo-

chodowego „Polmo”. jedynego w Polsce producen­
ta gażników samochodowych, wpłynął projekt poz­
nańskiego taksówkarza, który skonstruował „oaz-
czędzRĆz paliwa". Jak twierdzi wynalazca — ■nie­
wielkie to współpracujące z gaźnikletn urządzenie
pozwala zaoszczędzić ok. 20 proc, zużywanego przez
pojazd paliwa Inne j&go walory — to kilkakrotne
zmniejszenie zużycia aleja oraz obniżenie stopnia
toksyczności spalin.

.. Specjaliści z. FOS „Polmo” w Lodzi przeprowa­
dzą- wszechstronne badania ■tego- interesującego pi;o-
jektu. Również wnioskodawca zobowiązał się. udo­
skonalić konstrukcję swego wynalazku tak, aby
jego działanie nie wymagało — jak. to jest jeszcze
obecnie - ingerencji kierowcy. Być może wspólne

. te wysiłki doprowadzą do podjęcia seryjnej pro-
Takiji urządzenia, które niewątpliwie przyjęte
byłoby z wielkim zadowoleń
kierowców.

Maskotki wędrują w świat

■2 min zi dewizowych przyniósł w minionym roku
eksport maskotek, wyrabianych przez .bydgoską
spółdzielnię pracy ..Pomorze”. Futerkowe kotki,
myszki, pieski, słonie i inne zwierzaki rozchwy­
tywane są przez odbiorców w Europie, Japonii,
Australii. Nowej Zelandii, szczególnie zaś w USA

Wiele wyrobów „Pomorza” trafia także na rp
nek krajowy. warszawskich domó-
„Centrum
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(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

O perspektywach wejścia Hiszpanii
do EWG i kontaktach z krajami
socjalistycznymi, a zwłaszcza

Polską pisałem przed kilkoma dniami.

Priorytetowy charakter mają także dla Hisz­
panii stosunki ze Stanami Zjednoczonymi, któ­
rych zainteresowanie Półwyspem Pirenejskim
wiąże się głównie z jego znaczeniem strategicz­
nym. Amerykanie mają tu liczne bazy wojsko­
we, m. in. w porcie Rota z podwodnymi okręta­
mi atomowymi, wyposażonymi w głowice nu­
klearne typu „Polaris”, mają też lotniska, a

ostatnie porozumienie z 1976 r. zagwarantowało
im utrzymanie status ęuo do 1981 r., mimo wy­
raźnych sprzeciwów opinii publicznej. Jak bę­
dzie później, nie wiadomo. Tymczasem w hisz­
pańskim MSZ zapewniono nas skwapliwie, że

Hiszpania nie jest zainteresowana NATO, że

gdyby zamierzała przystąpić, to temat zostanie
poddany pod dyskusję ogólnonarodową, trudno
jednak było oczekiwać innego stanowiska w

świetle poszukiwań politycznych zbliżeń z Eu­
ropą socjalistyczną.

Zostawmy wszakże sprawy wielkiej polityki
i przyjrzyjmy się nieco madryckiej ulicy, nie
tyle w aspekcie zawartości gasnących o 23.00
wystaw sklepowych, co w sensie obyczajowym,
na tyle, na ile pozwala powierzchowna z natury
czasokresu pobytu, obserwacja. Liczący blisko
4 min mieszkańców. Madryt jest miastem szale­
nie rozległym, jałowa ziemia Wyżyny Kastylijs-

skiej, nie stawia tu żadnych ograniczeń prze­
strzennych. Zimą (co to za zima? — w lutym
plus 14°C), gdy matadorzy w oczekiwaniu na

sezon ostrzą szpady, życie toczy się głównie w

setkach kafejek, gdzie na stojąco pije się wino,
trochę tańczy, trochę śpiewa, przy akompania­
mencie mini orkiestry (harmonista i perkusista).

Naganiacze uliczni
głośno reklamują pod bramami programy

„flamenco”, ale w środku pustawo. Powodze­
niem natomiast cieszą się kabarety polityczne,
które rozkwitły po upadku reżimu, jak krokusy
na wiosnę. Dzięki Barbarze Romanowicz, naszej
koleżance z „Życia Warszawy”, która już po raz

ósmy była w Hiszpanii, interesując się m. in.
szczególnie teatrem, trafiliśmy na przedstawie­
nie zatytułowane „Los galas de defindlo” czyli
„Odświętny strój pogrzebowy”. Konwencja tea­
tralna bliska była komedii bulwarowej z lat
trzydziestych, ale kpina polityczna, nie szczę­
dząca ani historii, ani współczesności czyniła
spektakl atrakcyjnym dla widowni, notabene
daleko swobodniejszej od naszej, z mniejszym
nabożeństwem celebrującej obecność w

teatrze. Wchodzono więc i wychodzono w trak­
cie sztuki, dyskutowano półgłosem.

Obok kabaretów politycznych zniesienie cen­
zury przyniosło

falę erotyki,
reprezentowaną w kinach od niedawna m. in.

„Ostatnim tangiem' w Paryżu” i kolejnymi wer­
sjami „Emmanuelle”. Zwłaszcza ten pierwszy

film cieszy się sporym powodzeniem, ale też

bardziej „leży” w profilu hiszpańskiego' tempe­
ramentu swą brutalną witalnością, niż pastelo­
wa i nieco mdława „Emmanuelle”. Warto do­
dać, że Hiszpanie nie przewidują zalewu por­
nografii, uważają, że ich publiczność tradycyj­
nie katolicka tego nie zniesie. Na ulicach spot­
kać można napisy: „Głosuj przeciw rozwodom!”,
„Rozwód — nie! Rodzina — tak!”, a w prasie
toczy się dyskusja nad ewentualnością wpro-

wadzenia prawa do przerywania ciąży w tona­
cji raczej niechętnej.

Soboty w Hiszpanii są wolne od pracy. O
pierwszej w nocy ruch w centrum Madrytu nie
ustępuje swym natężeniem skrzyżowaniu Alej
Jerozolimskich z Marszałkowską około ; 16-tej.
Samochodów jest zresztą makabryczna ilość,
króluje mały „seat 131”, nieco większy od „fiata
126”, a mniejszy od „fiata 127”. Tempo, ruchu
raczej szybkie, ale poza miastem rzadko kto
przekracza 100 km/godz. Nocą gdy ruch zamiera
parkuje się w dwóch rzędach przy krawężni­
kach ulic, i jak wyjeżdżają rano, ci przy chod­

nikach, doprawdy nie wiem. W ogóle problem,
parkowania jest chyba głównym kłopotem
mieszkańców Madrytu. Znaki zakazu postoju
stawia się tylko na głównych przelotowych uli­
cach, od czasu do czasu krasząc je znakiem nie­
znanym u nas, na którym widnieje samochód
i dźwig, co oznacza przymusowy transport, wy­
soko karany, pod nadzorem policji, z miejsca
objętego szczególną ochroną. Parkingi podziem­
ne, których tu sporo, urządzone są bez żadnej

celebracji. Wąski wjazd prosto z ulicy, zajmu­
jący nie więcej miejsca niż przejście podziem­
ne, i gdzieś w innym punkcie miasta, wyjazd,
Na planie Madrytu strzałeczki wskazują kie­
runek ruchu ■na poszczególnych ulicach (może
warto by i w przeciążonym Krakowie o tym po­
myśleć, przy okazji druku kolejnej wersji pla­
nu). Kłopoty z parkowaniem występują też w

nowych osiedlach, gdyż bloki stawia się jeszcze
bliżej siebie niż u nas, przy czym problem nie
leży w braku miejsca, lecz w potrzebie cienia,
gdyż upały latem często przekraczają plus 40’C.
Akustyka w nowym budownictwie jest ponoć

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Znamienne, że przeprowadzona w dębickiej WUCh
a górna ocena tych cech różniła się w sposób dość isto­
tny od ocen indywidualnych. Otóż przy klasyfikacji o-

gólnej o wiele gorzej, w porównaniu z pracownikami
miejskimi, wypadli w ocenie swoich kierowników i maj­
strów dwuzawodowcy. Ale i tu — jak się okazało —

nie ustrzeżono się stereotypów, działających na nieko­
rzyść pracowników ze wsi. Ujawniło się to w traireie
ocen indywidualnych, w których przy zastosowaniu iden­
tycznych kryteriów i skali ocen co w klasyfikacji indy­
widualnej, dwuzawodowcy ocenieni zostali z kilkakrotną
przewagą punktową wyżej niż w ocenach ogólnych. O-
statecżnie więc uzyskali noty tylko nieznacznie gorsze od
pracowników miejskich. Kiedy w Zakładach Azotowych
przed dwoma laty analizowano absencję chorobową do­
jeżdżających do pracy Tarnowa i porównano ją z absen­
cją pracowników zakładów z okolicznych wsi i miaste­
czek, okazało się — wbrew obiegowym sądom — że
wskaźnik absencji dojeżdżających dwu zawodowców, był
nieco mniejszy, niż w grupie pracowników miejskich.

Gdyby w tarnowskich „Azotach” dojeżdżający do za­
kładu nie byli w pełni wartościowymi pracownikami, nie
traktującymi poważnie swoich obowiązków, czyż wów-

TAMUSZ dwu-
STEC

ZAWO­
DOW€Y

ezai przedsiębiorstwo to mogłoby wykonywać zwoje na­
pięte zadania?

ZlS, kiedy pełniejsza, gruntowniejsza jest wiedza o

dwuzawodowcąeh, a nade wszystko gdy rozwiane
zostałj’ mity i uproszczone stereotypy, nasuwa się

wiele wniosków do praktycznego działania.
I tok np. w Wytwórni Urządzeń Chłodniczych istnieje m,

in. ścisłe współdziałanie Komitetu Zakładowego Partii z ko-
ndtetami gminnymi PZPR z tych terenów, z których wywo­
dzi się największa liczba pracowników przedsiębiorshtwa.
Podobną współpracę nawiązała dyrekcja i rada zakładowa
WUCh z naczelnikami gmin i sołtysami. Przynajmniej raz

V roku organizowane są spotkania środowiskowe z pracow­
nikami w ich miejscu zamieszkania. W czasie tych spotkań
ustala się m. in. program pomocy zakładu dis środowiska
np. w dziedzinie budownictwa indywidualnego, a także u-

działu świadczeń przy budowie służącyeh danej gminie lub
wsi obiektów w postaci szkół, domów strażaka, placówek
kulturalnych, dróg. Zamierza się lepiej dostosowywać pracę
Zakładowego Domu Kultury na rzecz współdziałania z wiej­
skimi ośrodkami kultury.

Należy więc rozszerzać i doskonalić współpracę przed­
siębiorstw ze swoimi pracownikami dojeżdżającymi, ze

wsi. Zwłaszcza, że wszystko wskazuje na to, iż dojazdy
do pracy będą zjawiskiem trwałym, a nawet rozszerza­
jącym się. Wieś bowiem z chwilą rozwoju mechanizacji
robót rolnych nadal posiadać będzie zasoby ludzkie,
wchłaniane przez przemysł.

ATOMOWA

AP „NOWOSTI" SPECJALNIE DLA „GP"

Z pomocą „znaczonych” atomów od­
kryto juz niemało tajników w medy­
cynie, biologii. Ale po to, by skutecz­
nie posługiwać się tą metodą, potrze­
bne są radioelektronowe urządzenia.
Dzięki nim meżna bowiem bezpośred­
nio śledzić wprowadzanie „znaczonych”
atomów w skład procesów biochemicz­
nych zachodzących w organizmie. Ba­
dacze opracowali już oryginalny kom­
pleks metod klinicznych i specjalną
aparaturę radioizotopową do stawiania
diagnozy.

— Doświadczenia związane z powsta­
niem pierwszej radzieckiej aparatury
tego typu — mówi W. Zagurski, dyrek­
tor generalny Zjednoczenia Przemysło­
wego im. S. P. Korolewa w Kijowie —

wskazały na konieczność ścisłej współ­
pracy inżynierów i lekarzy.

Właśnie dlatego w stosunkowo krót­
kim czasie opracowano i wprowadzono

do produkcji aparat pozwalający na

szybkie badanie organizmu i rozpozna­
nie choroby. Sześć seryjnie wytwarza­
nych rodzajów tej aparatury otrzymało
państwowy'znak jakości.

Twórcy nowej aparatury zadbali, by
charakteryzowała się ona wysoką czu­
łością. W rezultacie radioaktywne indy­
katory wprowadzone do organizmu
człowieka powodują kilkudzieśięeiokro-
tnie niższą dawkę promieniowania, niż
przy zastosowaniu tradycyjnych me­
tod. Natomiast znacznie podniesiona Zo­
stała skuteczność aparatury, zmniejszo­
no jej rozmiary, ciężar i zużycie prądu.
W tym celu konstruktorzy wykorzystali
układy scalone, zaprojektowali nowe

detektory promieniowania. W jednym
z ostatnich modeli wykorzystano de­
tektory półprzewodnikowa na prąd o

napięciu zaledwie kilku wolt.
Seryjna produkcja aparatury diagno­

stycznej i jej szerokie wprowadzenie
do praktyki pozwoliło na opracowanie
oryginalnego sposobu diagnozowania.
Mówi o tym kierownik katedry radio­
logii medycznej Kijowskiego Instytutu
Doskonalenia Kadr Lekarskich — prof.
T. Siwaczenko.

— U podstawy większości metod le­
ży rejestracja izotopu w tkance bada­
nego organu. Atomy „znaczone” ostro

rysują mapę ważniejszych procesów fi­
zjologicznych, pozwalają dostrzec szcze:

goły organów niewidoczne w promie­
niach rentgenowskich. Diagnostyka ra­
dioizotopowa charakteryzuje się rów­
nież tym, że pozwala szybko i dokład:
nie uzyskać potrzebną lekarzowi ir.for
mację. Przy tiadyćyjnych metodach
otrzymanie takiej informacji trwało
nieraz kilka dni, aparatura radioizoto­
powa przekazuje ją w kilka minut.

Badania przy pomocy takiej apara­
tury są zupełnie bezpieczne dla zdro­
wia pacjenta. Obecnie tylko w pla­
cówkach leczniczych Ukrainy działa
400 różnych aparatów wyprodukowa­
nych przez zjednoczenie im. S. P. Koro­
lewa. Przystąpiono do skonstruowania
aparatury pomocnej w diagnostyce cho-
rob serca i układu krążenia. Dzięki niej
lekarze będą mogli m in. ocenić obję­
tość krążącej w organizmie krwi Pro­
dukcją tej aparatury pozwoli na jeszcze
szersze zastosowanie radioelektroniki

a

w medycynie. O. GUSIEW

JESZCZE w końcu XVIII
wieku w Europie istniało bar-
dzo dużo różnych jednostek
miarhi.'in. około fOtPłókci,
50 różnych mil i.ok. 126 róż­
nych funtów; Obecnie nd świę­
cie rozpowszechnione są dwa
systemy jednostek miar: sy­
stem metryczny (stosowany
powszechnie) oraz system an­
glosaski, stosowany jeszcze w

Wielkiej Brytanii i Stanach
Zjednoczonych. W systemie
metrycznym stosowana jest
zasada dziesięciokrotnych wie­
lokrotności przy określeniu je­
dnostek wtórnych w stosunku
do jednostek głównych. Sy­
stem ten wprowadzono po raz

pierwszy we Francji ustawą
z 7. IV. 1795 roku. W latach
1792—98 przeprowadzono po­
miary południka między Dun­
kierką a Barceloną, a w 1799
stworzono wzorzec metra z

platyny i ustalono jednostkę
miary — metr równy 0,000061
czwartej części południka. W
1895 roku 18 państw zawarto

Konwencję Metryczną, na

podstawie której uznano sy­
stem metryczny za międzyna­
rodową umowę dotyczącą de­
finicji, wykonania i bieżącego
sprawdzania wzorców jedno­
stek miar systemu. W celu

wykonania tych zadań powo­

łana została do życia General­
na Konferencja Miar.

Do 1965 roku Konweneję
Mętryćzną pOżyjęło-..dalsze 40
państw świata. W „ Polsce sy­
stem m'e'trycżffy wprowadzony
został w 1919 roku. Do więk­
szych państw, które nie prze­
szły jeszcze na ten system, na-

Miaryf miarki

i miareczki...

Fot. CAF

leżą Stany Zjednoczone i (czę­
ściowo) Wielka Brytania. W
Stanach Zjednoczonych i Wiel­
kiej Brytanii nie używano do­
tychczas tego systemu, ale
istnieje projekt wprowadzenia
go w ciągu najbliższych lat;
prawdopodobnie obowiązywać
on będzie od 1985 roku. Dłu­
gość będzie podawana odtąd
w kilometrach, a pojemność w

litrach (zamiast w galonach).
Zmianie ulegną także liczniki
samochodowe, które początko­
wo będą posiadały podwójną
skalę milową i kilometrową.
f’o czasie próby rozpocznie
się produkcję liczników wy­
łącznie w skali kilometrowej;
oddzielnym problemem, będą
zmiany oznakowań drogowych
na autostradach. Również od
1978 roku wszystkie zjawiska
meteorologiczne zacznie się
mierzyć systemem metrycz­
nym. System metryczny ma w

tych krajach wejść do ' pro­
gramów nauczania od przy­
szłego roku szkolnego. (J.B).

Tunel na dnie zatoki
- Pociąg poruszający się w wiotkim podwodnym prze­
wodzie — takie zadanie do rozwiązania otrzymali japoń­
scy konstruktorzy. Chodziło o zbudowanie na dnie Zatoki

Tokijskiej podwodnego tunelu kolejowego, odpornego na

trzęsienie ziemi. Ogólna jego długość ma wynieść
4700 metrów, a na przestrzeni 750 fhetrów w części środ­
kowej ma być właśnie wiotki. Postanowiono zbudować
go z siedmiu stalowych rur pokrytych betonem. Elementy
te łączone są napiętymi stalowymi linami i zaciśniętymi
hermetycznymi uszczelkami. Tunel ten będzie ułożony na

głębokości 12 metrów.

Ile lat systemu słonecinego?
Grupa amerykańskich astrofizyków i astronomów pod­

jęła badania nad historią naszego Układu Słonecznego.
Stwierdzono, że nasz system, powstał w bardzo krótkim
czasie — oczywiście w skali kosmicznej. Dotychczas prży-
óuszczano,' że proces powstawania’ planet "drógą koncen­
tracji pyłu kosmicznego trwał setki milionów lat. Uczeni
amerykańscy po przeprowadzeniu badań modelowych do­
szli do wniosku, iż,proces ten był znacznie szybszy, mógł
trwać kilkaset tysięcy lat. Obliczono, że w wyniku kon­
centracji pyłów kosmicznych bryła materii stanowiona
zarodek -planety, powiększała swą średnicę z 1 do 1000
km w ciągu niecałych 20 tys. lat.

Korzyści z... monsunów
Urządzenie 'wychwytujące energię monsunów — tak na­

zywa się w indyjskim Narodowym Laboratorium . Aero?
nautycznym — powietrzną turbinę składającą się z trzech
aluminiowych łopatek i’ pionowej osi. Przy szybkości
wiatru 25 km/godz turbina ta kręci się z szybkością 75

S obrotów na minutę i wytwarza 1 KW mocy elektrycznej.
” Nie jest to zbyt wiele, ale takie urządzenie można łatwo

montować na terytorium całego kraju.

Autobus i komputer
Ruch autobusów’ obsługujących trasy podmiejskie w

okolicach Sztokholmu będzie rejestrowany za pomocą
komputera. Umożliwi to elastyczne regulowanie rozkładu
jazdy, w zależności od obciążenia linii. Obecnie ekspery­
mentalna instalacja dysponuje informacjami o położeniu
60 autobusów, przewiduje się zwiększenie tej ilości — do
500. W jaki sposób komputer dowiaduje się, gdzie znaj­
duje się autobus oraz ilu jest w nim pasażerów? Wiado­
mość o tym przesyła droga radiową automatyczny nadaj-

_ nik, a odbierają ją przekaźniki umieszczone wzdłuż dro-
* gi. Ponadto każdy z kierowców utrzymuje łączność raclao-
2 wą z dyspozytorem. Instalacja w przypadku napadu na
** kierowcę podnosi alarm.
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/PRZEPROWADZONYCH BADAN AN­
KIETOWYCH NIE WYNIKA, ABY
PRZEDMAŁŻEŃSKIE STOSUNKI

PŁCIOWE BYŁY DZIŚ BARDZIEJ ROZPOW­
SZECHNIONE NlZ 20 CZY 30 DAT TEMU” —

pisał na łamach tygodnika „L’Europeo” uczeń
słynnego Kinsey’a, seksuolog John Gagnon. Uwa­
ża on, iż wbrew obiegowym poglądom, obycza­
je seksualne nie uległy bynajmniej rozluźnieniu,
zmienił się tylko sposób mówienia o sprawach
seksu, ,a szczerość zastąpiła obowiązującą daw­
niej pruderię.

Rozumowanie to jednak, zdaniem wielu socjo­
logów zajmujących się zagadnieniami rodziny i
obyczajów, nie jest zupełnie ścisłe. O ile bowiem
zachowania seksualne mężczyzn w ostatnich dzie-
iięcioleciach nie uległy jakiejś szczególnej zmia­
nie, o tyle w sposób uderzający zmieniły się
zachowania dziewcząt i kobiet.

Ilustracją tego zjawiska mogą być m. in. dane
Zawarte w wydanej przed czterema laty we Fran­
cji książce dr. Pierre Simona poświęconej życiu
seksualnemu Francuzów:

„Mężczyźni mają przeciętnie 19,2 lat, a kobiety
21,5 w chwili pierwszego stosunku seksualnego. Jest
to wiek przeciętny, który ma tendencję do obni­
żania się. Jeśli kobiety „zaczynają” o rok wcze­
śniej niż na początku obecnego stulecia, to prze­
ciętny wiek seksualnej inicjacji mężczyzn nie uległ
śmianie od 70 lat.” *)

Są to jednak dane przeciętne. Dokładniejsza ana­
liza przeprowadzona według grup wieku „wylca-
ęuje wyraźną ewolucję wśród młodych kobiet.* 59
proc, kobiet w wieku 20—29 lat oświadcza, że utra­
ciło dziewictwo pfzed dojściem do 18 roku życia,
wobec 36 proc, z pokolenia ich matek”.

O kierunku owej ewolucji mówią m. Ja. ba­
dania przeprowadzone w 1977 r. w 50 miejsco­
wościach francuskich wśród nastolatków. „28
proc, piętnastoletnich dziewcząt zwierzyło się, że
rozpoczęło współżycie seksualne”, przy czym
większość z nich miała już kilku partnerów —

pisał w artykule komentującym ten sondaż fran­
cuski tygodnik „l’Express”.

Sondaż przeprowadzony w 1976 r._ mówił, że
„dziewczęta, francuskie coraz, wcześniej zapo­
znają się z życiem seksualnym — obecnie śre­
dnio w wieku 17 lat, tj. o trzy lata wcześniej
niż przed 10 laty”. Inna ankieta, obejmująca
młodzież w wieku 15—20 lat. którei wyniki

opublikowano w lutym 1972 r. mówiła, że „do­
świadczenia seksualne w tej grupie miało 32
proc, chłopców i 44 proc, dziewcząt.”

SZYBKO OBNIŻAJĄCYM SIĘ WIEKU

inicjacji seksualnej kobiet i upowszech­
nianiu przedmałżeńskich stosunków płcio­

wych mówi także porównanie danych zawar­
tych w „klasycznej” już dziś pracy Alfreda
Kinsey’a z 1953 r. o zachowaniach seksualnych
kobiet („Sexual Behavior in the Humań Fe-
mal”) z wynikami badań przeprowadzonych w

latach, siedemdziesiątych. Z pracy Kinsey’a wy­
nika, iż dla 86,5 proc, kobiet amerykańskich
urodzonych w 1890 r. pierwszym partnerem sek­

WIESŁAW MERCIK

sualnym był mąż. Stosunki seksualne tylko z

narzeczonym utrzymywało 8,7 proc, kobiet, z

narzeczonym i z innymi mężczyznami — 1,9 proc,
kobiet. Jeśli chodzi o kobiety urodzone w 30
lat później odpowiednie dane wynosiły: 51,2 proc.
— 32,7 proc, i 14 proc. Obecnie do stosunków
przedmałżeńskich przyznaje się z górą 80 proc,
kobiet, z tym, że mniej więcej co druga, już na

długo przed ślubem, miała stosunki z kilkoma
partnerami. Według danych z 1971 r. 11 proc,
dziewcząt rozpoczyna życie seksualne przed
ukończeniem 15 roku życia (dane Kinsey’a z 1953
roku mówiły o 3 proc.).

Z liberalizacją obyczajów Idzie, rzecz prosta,
także liberalizacja poglądów. Nie posunęła się
ona przecież tak daleko, by całkowicie wyprzeć
tradycyjne poglądy. Przeprowadzone w 1975 r.

w Palermo badania Marii Venuto wykazały, że
44 proc, robotników i rzemieślników „nie chcia-
łoby poślubić dziewczyny, która już nie jest
nietknięta”. W przypadku osób z cenzusem aka­
demickim podobną opinię wyraziło tylko 29 proc,
ankietowanych.

We Francji —• informował tygodnik „L’Express”

(z 6 II 1972) — „67 prac. ankietowanych chłopców
uważa, iż żona nie powinna mieć przedślubnych do­
świadczeń seksualnych. Podobni* uważało 78,9 proc,
dziewcząt. Jednakże, opublikowane w listopadzie
1972 r. badania IFOP wykazały, że „tylko 26 proc,
dziewcząt utoaźa zachowani* dziewictwa do ślubu
sa bardzo ważne” — pisał „Le Nouvel Observateur”.

Ten sam tygodnik w publikacji streszczającej ba­
dania dr. P. Simona pisał, że „zachowani* tfiie-
u-ictica do chwili zawarcia związku małżeńskiego
nie jest już uważane za cnotę. -Z ankiety wynika,
że większość (S5 proe.) kobiet w wieku 20—29
lat utraciła już dziewictwo gdy wstępowała w zwią­
zek małżeński. W większości wypadków kobiety te

utraciły dziewictwo i partntTem, który j* póśniej
poślubił, ale li proc, zapytanych oświadczyło, ź«
wyszło za mąż nt« ta twojego pierwszego partne­
ra.”

Ankieta przeprowadzona w 1969 r. w Sswecji,
pisał M. Kozakiewicz, dowiodła, ie „38 proe. respon­
dentów młodych i 69 proe. starszych hołduje nadal
tradycyjnym poglądom, U wstrzemięźliwość płcio­
wa w okresie dojrzewania jest wartością pozytyw­
ną”. Równocześnie, z niedawno opublikowanych
przez Instytut Badania Opinii Publicznej wyników
sondaży wynikałoby, że — jak pisał „Stern” '—

„szwedzkie dziewczęta rozpoczynają życie seksual­
ne mając lat 17, a chłopcy — 16,2".

CZY
OBSERWOWANY NA ZACHODZIE

proces upowszechniania się stosunków
przedmałżeńskich wśród coraz to młodszych

roczników ma miejsce również w Polsce? Z cy­
towanej przez wielu socjologów pracy Hanny
Malewskiej („Kulturalne i psychospołeczne de­
terminanty życia seksualnego”) można by wy­
ciągnąć wniosek, że różnice te nie są zbyt ja­
skrawe. Tak np. 65 proc, ankietowanych przez
nią kobiet przyznało się do przedmałżeńskich

stosunków seksualnych. 40 proc, z nich prze­
żyło swój pierwszy stosunek między 18 a 18 ro­
kiem życia. Taka sama mniej więcej liczba ko­
biet miała przed ślubem więcej niż jednego
partnera. (Badania Malewskiej prowadzone były
w latach 1959—1083).

Natomiast opinie dotyczące emancypacji sek­
sualnej współczesnej generacji młodych

’ kobiet

mają raczej charakter szacunkowy. Zdaniem M.
Kozakiewicza, ok. 70 proc! z nich ma doświad­
czenia przedślubne.

„Nic nie wskazuje na te te dane pochodzące
z USA możemy traktować jako wyjątkowe i od-'
mienne od sytuacji polskiej" — pisała' B. Łobo­
dzińska w pracy „Seks w socjologicznych bada­
niach rodziny”, dodając, iż jedyna różnica może

wyrażać się w tym, że urbanizacja w, Stanach
Zjednoczonych rozpoczęła się znacznie wcześniej
niż u nas.

Liberalizacja poglądów na przedmałżeńskie
życie płciowe oraz „gwałtowna przemiana w po­
stawach wobec kobiecego seksualizmu" (B. .Ło­
bodzińska) przejawiają się i u nas w zmierzchu
„tabu dziewictwa”. Z badań OBOP przeprowa­
dzonych pod koniec lat sześćdziesiątych wynika­
ło, że odrzuca je 86,1 proc, respondentów, miej­
skich i 75,2 proc, wiejskich, co świadczyłoby, że

tolerancja opinii społecznej w tych sprawach
jest większa niż we Francji.

Na prsestrseni ostatnich para dzieslęciołeeł w sze­
regu wysoko rozwiniętyoh krajów przeprowadzono
wiele badań i sondaży stawiających sobie za eel
zbadanie stopnia i zakresu liberalizacji obyczajów.
Wyniki ich różnią się między sobą (nawet w je­
dnym i tym samym kraju), równocześnie jednak
wszystkie one stwierdzają, że charakterystyczną ce­
chą obyczajów współczesnych jest obniżający się
wiek seksualnej inicjacji dziewcząt, większa liczba

partnerów oraz zjawisko, określane w krajach an­
glosaskich mianem „COOL SEX” („zimny seksua­
lizm”), czyli kontakty pozbawione jakichkolwiek
związków uczuciowych między partnerami.

Przyczyny, które utorowały kobiecie drogę do
emancypacji seksualnej są i liczne, i złożone.
Bezspornym przecież faktem, mającym rozległe
konsekwencje w dziedzinie obyczajów, jest.żmia-
na stosunku opinii społecznej do seksu, w któ­
rym nie widzi się już grzechu, ale — częstokroć
nawet przeceniany — element rozwoju osobo­

wości. („Przeżycia seksualne i erotyczne bywa­
ją w czasach współczesnych nieraz przesadnie
akcentowane, wybijane niemal na miejsce czo­
łowe w życiu człowieka" — pisał M. Kozakie­
wicz w pracy „Moralne aspekty wychowania
seksualnego”).

W OGÓLNEJ CHARAKTERYSTYCE nl«
można także pominąć zjawiska tzw.

akceleracji i związanego z nią o kilka lat
wcześniejszego dojrzewania płciowego zarówno
dziewcząt jak chłopcówi)2). Z tego też względu
nawet część duchownych i teologów katolickich
uważa, iż nie- należałoby potępiać np. przedślub­
nego pożycia narzeczonych.

i) Cyt. za „Le Nouvel Obserrateur”, !) Wiek doj­
rzałości płciowej w krajach rozwiniętych wynosi 11
lat dli dziewczyny i 12—13 lat dl* chłopca, 3) Wbrew
opinii niektórych socjologów, obniżył się talu*
wiek inicjacji seksualnej mężczyzn.

OWNOCZESNIE jednak zjawisko eorai

wcześniejszej inicjacji seksualnej ‘) i rozluź­
nienie obyczajów przejawiające się m. in. w

upowszechnianiu się „cool śex”, budzą w wielu
kręgach, nie tylko katolickich, szereg obaw i za­
strzeżeń. Statystyka np. mówi, iż przedślubne
kontakty seksualne w wielu wypadkach prowa­
dzą do „przymusowych małżeństw” i niechcia­
nych dzieci, bądź zwiększają i tak już niemałą
liczbę sztucznych poronień.

Badania przeprowadzone we Francji w 1975
wykazały, że 26,3 proc, kobiet jest w ciąży w chwi­
li zawierania małżeństwa. Angielski „The Ęcono-
mist” pisał, że w Stanach Zjednoczonych (dane za

rok 1974) dwie trzecie dzieci jest poczętych przed
ślubem, a 20 proc, przyszło na świat jako dzieci nie­
ślubne. Jedna piąta matek, to nieletnie dziewczyny.
W Szwecji, znanej ze zwej programowej swo­
body seksualnej (nb. ostatnio poddawanej corag
szerszej krytyee) notuje się najwyższy w Europie
wskaźnik urodzeń pozamałżcńskich. W Wielkiej
Brytanii liczba pozamałżeńskich urodzeń dzieci
przez dziewczęta poniżej 17 roku życia wzrosła na

przestrzeni ostatnich dwóch dziesięcioleci 13-krot-
nie.

Wszystkie te zjawiska budzą w opinii społecz­
nej przeświadczenie, że liberalizacja obyczajów
jest czynnikiem osłabiającym trwałość współ­
czesnej rodziny.
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egromna, a ceny mieszkań pochłaniają więcej
niż jedną trzecią przeciętnej płacy robotnika,
która wynosi ok. 25 tys. peset. Drogie są meble,
wyroby elektrotechniczne, chemiczne, szalenie
droga odzież, jedynie żywność i wino utrzyma­
ne są w granicach przyzwoitości. Stąd też pły­
nie turystyczna atrakcyjność Hiszpanii, w której
opłaca się przeciętnemu Francuzowi znacznie
bardziej spędzenie urlopu, niż we własnym kra­
ju. Urzekająca jest naturalnie zabytkowa archi­

wach wysokich urzędników państwowych, nie
tających swych funkcji w poprzedniej admini­
stracji, wreszcie o pewnej tonacji propagando­
wej, mającej nie tyle charakter obrachunkowy,
którego można by się spodziewać, co łagodzą­
cy, pojednawczy.

Na zewnątrz, w pięknych ministerialnych pa­
łacach, których korytarze i gabinety przypomi­
nają wnętrza muzealne bogactwem obrazów,
marmurów, antycznych zegarów i kobierców —

tektura Hiszpanii, której mnogość jest tak
ogromna, że jak nam powiedziano w Minister­
stwie Kultury, gdyby chcieć objąć opieką wszy­
stkie zabytki, to nie starczyłoby dochodu na­
rodowego Hiszpanii. Może dlatego w pięknej
gotyckiej katedrze, w Avilla, zobaczyliśmy pla­
kat nawołujący wiernych do składania datków
na... założenie kaloryferów.

Refleksje z Hiszpanii chciałbym zakończyć
pewnym akcentem natury politycznej, który u

Polaka wzbudzić może niejakie zaskoczenie.
Myślę mianowicie o reliktach frankistowskich,
które wpisane są w urbanistykę miast, o posta-

portrety caudillo zdjęto i zastąpiono osobą kró­
la, który Cieszy się tu niekłamanym, zaskakują­
cym wręcz autorytetem. Ale wystarczy wjechać
do któregokolwiek z miasteczek by zobaczyć, że

jedna z głównych ulic na pewno nosić będzie
nazwę Generalissimusa, że wśród narodowych
relikwii w Escuriaiu (gdzie znajdują się groby
wszystkich królów hiszpańskich) leży szabla
Franco, a już szczytem są miejsca oficjalnego
kultu dyktatury i jej b. bossa. Myślę mianowi­
cie o jednej z „kastylijśkich piramid” jak nie
bez racji nazwał Roman Dobrzyński postawio­
ny opodal Escuriaiu „Święty Krzyż Doliny Po­

ległych” gdzie znajduje się grób Franco oras

Alcatrazie (Zamek) w Toledo.
Wykutą w skale, przez republikańskich więź­

niów', bazylikę długości 350 metrów i wznie­
siony na skale powyżej największy krzyż świa­
ta (150 m wys., 46 m szerokości ramion, 6 m

szerokości) rzeczywiście porównywać można tyl­
ko do piramid i miejsce to opisywano już w

naszej prasie kilkakrotnie. Brzydota tej „pira­
midy”, tunelowy monumentalny charakter ba­
zyliki w’ stylu pruskich budowli z czasów Hitle­
ra, trudna jest do opisania. Mówi się wprawdzie
teraz, że jest to pómnik ofiar wojny domowej,
ale ■nie znalazłem miejsca, gdzie mógłbym zło­
żyć kwiaty w hołdzie poległym republikanom,
znalazłem natomiast wieńce od włoskich faszy­
stów. złożone na grobie Frańco i pierwszego
teoretyka frankizmu Josego Antonio, Faszyści
zresztą widoczni są także na ulicach Madrytu,
nie tylko poprzez organizowane wiece, ale i na­
pisy w stylu: „Eviva Pinochetl”. „Demokracja
morduje” — i pod spodem swastyka, czy „Czer­
woni — nie!”, pod którym ktoś dopisał kredą
„Si!” (tak).

Jeśli tu. gdzie leży Franco, Hiszpanio prowa­
dzą przybyszów z zagranicy z pewnym zażeno­
waniem, niepewni reakcji, to

Alcatraz w Toledo,
potężna twierdza wojskowa, która oparła się

republikańskim szturmom, pokazywana jest w

wymiarach historycznego sukcesu. Odbudowano
ją zresztą z pietyzmem jeszcze w czasach reżi­
mu. Tam też znaleźliśmy monumentalny napis:

„Sław* bohaterom, którzy uratowali honor
Hiszpanii, w hołdzie pułkowi piechoty i 1197
oficerom. 106 chłopom, którzy bronili tego pom­
nika, i 536 kobietom i dzieciom, które tu prze­
trwały, w czasie trwającego od 24.VII do 26.VIII
1936 r„ szturmu, kiedy twierdza była oblężona
przez komunistyczne hordy...” Nasz przewodnik,
markiz de Barandica, b. żołnierz Falangi z lat
wojny domowej niemal ze wzruszeniem prawił
o bohaterskiej obronie gen, Moreno, który stra­
ci! w tej bitwie swojego syna, czemu też poś­
więcona jest odrębna „story” na ścianach, w

kilku językach.
Nigdzie słowa o republikanach, choćby zda­

nia o sile nacierających oddziałów f stratach.
Ale wieczorem w Madrycie, gdy siedliśmy do
kolacji, nasz kelner, b. żołnierz republikańskiej
Hiszpanii, więzień Falangi, z radosnym błyskiem
w oczach reagujący na imię generała Waltera,
nieco nam wyprostował ten „pejzaż". To były
pierwsze dni obrony Republiki. Nie;organizowa­
ne. słabo uzbrojone oddziały chłopskie i milicji
robotniczej w kilkunastu miastach przystąpiły
do zdobywania garnizonów wojskowych, by
uzyskać broń. W Barcelonie. Saragossie i kilku
innych miastach powiodło się. W Toledo, gdzie
na trudno dostępnej skale, w dobrze ufortyfi­
kowanej twierdzy stał silny garnizon wojskowy
nastąpiła masakra. Dopiero później pojawili się
w armii republikańskiej dowódcy 7 brygad mię­
dzynarodowych. lud uzyskał wojskową organi­
zację itp. A to był po prostu masowy zrwy lud­
ności w obronie Republiki zakończony niepo­
wodzeniem.

u: III Konkursie im. Wieniaw­
skiego i... zostałam laureatką.

KILKANAŚCIE KONCERTÓW dała w ciągu niespełna dwu

tygodni Wielka Orkiestra Polskiego Radia i TV podczas swego
ostatniego- tournće po Wielkiej Brytanii. Powściągliwi zazwy­
czaj Brytyjczycy ocenili wręcz entuzjastycznie dyrygenta
WOSPR Jerzego Maksymiuka. Czołowe gazety podkreślały w

tytułach jego sukcesy, pisząc że „z ogniem prowadzi swój ze­
spół". Przypominano, że najznakomitsza z orkiestr brytyjska
„The Aca.demy of St. Martin in the.Fields” uznała zespół Ma­
ksymiuka za godnego swego kontynuatora i następcę.

„Zapamiętajcie to nazwisko, Jerzy Maksymiuk, wkrótce bę-
ono znane na całym świecie” — tak pisał dwa miesiące

temu recenzent muzyczny IŹAurore”. Było to przed występa­
mi w Londynie, kiedy to WOSPR koncertowała w Paryżu.

TWIERDZENIE, że kultura polska jest za granicami kraju zna­
na. » jej przedstawiciele cenieni, nie jest tylko sloganem schlebia­
jącym naszej narodowej dumie. Pilny czytelnik zagranicznych ga­
zet znajdzie w nich niemal codziennie recenzje z wydarzeń kul­
turalnych, których kreatorami są polscy artyści i zespoły artystycz­
ne. Tylko część tych recenzji zauważa i odnotowuje prasa polska,
toteż przeciętny jej czytelnik więcej wie • wzlotach i upadkach
kariery Fibak* niż o tym, jak wiele chwały przysparza Polsce jej
kultura prezentowana za granicą.

Eardz.o wiele recenzji dotyczy muzyki polskiej, która zdoby-
. la już sobie w świecie zasłużoną renomę. Od szeregu lat coraz

to nowe talenty potwierdzają wysoką rangę polskiego szkolnic­
twa muzycznego i polskiej kultury muzycznej. WOSPR objecha­
ła wszystkie kontynenty kilkakrotnie, zbierając zasłużone laury.
Witolda Lutosławskiego wymienia się w rzędzie najprzedniej­
szych sław światowych, a niektórzy znawcy nie wahają się
określać go mianem najwybitniejszego kompozytora współcze­
snego. Nje umilkły jeszcze zachwyty nad twórczością Krzyszto­
fa Pendereckiego ani oklaski dla Żylis-Gary i Ochmana śpie­
wających w Metropolitan Opera, gdy już gazety londyńskie z

uwagą śledzą początki kariery młodego Zimermana.
■Jednocześnie gazety włoskie piszą o występach Hfolskiego

W La Scali, donoszą z uznaniem o prowadzeniu przez Jerzego

KRYSTYNA CIERLIŃSKA

JAK NAS
WIDZA?

Wiesław Ochman. Fot. CAF

Semkowa zespołu włoskiego RTV, podczas gdy niemieccy me­
lomani wzruszają się polską muzyką dawną, Capellą Bydgo-
stiensis występującą w Hanowerze i zespołem Fistulatores et
Tubicinatores oraz Kwartetem Wilanowskim koncertującym w

Kolonii.

W HISTORII teatrów dramatycznych sukcesy zagraniczne
zdarzają się znacznie częściej. Przed paru laty budził entu­
zjazm Teatr Laboratorium Jerzego Grotowskiego, w Europie —

we Włoszech, w Niemczech Zachodnich — i za Oceanem laury
zbierał Józef Szajna ze swym „Studio”. Zachłyśnięcie ekspery­
mentem teatralnym trwa jednak krócej niż sława takich tea­
trów jak krakowski Teatr Stary, po raz któryś występujący w

Londynie. Czy Teatru Dramatycznego, który ostatnio przyjmo­
wany był przy wtórze pochlebnych ocen w RFN. „Die Welt”
z uznaniem wyrażał się o Holoubku, a prasa zachodnioniemiec-
ka w .tym samym tonie pisała o przedstawieniach jego teatru.

OKAZJĄ do poznania polskiego filmu są dla widzów zagra­
nicznych Dni i Tygodnie Filmu Polskiego. Ustalił swą renomę
czołowego reżysera światowej rangi Andrzej Wajda, którego
wszystkie niemal filmy mają bardzo dobre oceny. Kiedyś „Po­
piół i diament”, potem „Wesele”, uważane w Polsce za tak pol­
skie, że niezrozumiałe dla zagranicy, uznane zostało za najlep­
szy film . roku. Według recenzentów zagranicznych Wajda jest
wielki, coraz większy. Ostatnio wiele miejsca poświęcono Krzy­
sztofowi Zanussiemu, głównie dla jego „Barw ochronnych”.
Były z ńtm wywiady („Koelńische Rundschau”), dyskusje, ob­
szerną, bardzo pochlebną recenzję, zamieściło „II Messaggęro”,
a niektórzy recenzenci po III Festiwalu Paryskim zaliczali „Bar­
wy ochronne” do najlepszych filmów roku.

Z kolei, zachodnioniemiecki „Koelńische Rundschau” określił
film Antczaka „Noce i dnie” polskim „Przeminęło z wiatrem”.

Wydaje się, że ta ocena jest , nie tylko bardzo pochlebna, bo jak
wiadomo „Przeminęło z wiatrem” było wielokrotnym świato­
wym szlagierem, ale i trafna. Może warto na ten film popatrzeć
i od tej strony, tak jak widzą go inni.

MONOLOG BRONISŁAWA PAWLIKA
.
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się, jeśli publiczność''mile tuspo-

Ze sceny lalek
-do „Lalki”

mina moje, występy estradowe.
Ale w teatrze, który jest moją
pasją, gram różnorodne role.
Gdy patrzę wstecz, to sądzę, że
do najbardziej udanych należa­
ły role w „Braciach Karama-
zow”, „Królu Learze”, „Wieczo­
rze Trzech Króli”, „Płaszczu”. .4
teraz „Lalka” telewizyjna...

Bronisław Pawlik jest artystą
popularnym, cenionym przez
krytykę i publiczność. Miłośni­
kom teatru upamiętnił się ostat­
nio rolami w „Sprawie Danto­
na”, w „Locie nad kukułczym
gniazdem”, kinomanom zjiany
jest * wielu filmów, telewidzom
z seriali.

tj) ZAWSZE ulegałem czarowi
teatru, począwszy od jasełek;
Zmajstrowałem teatrzyk kukieł­
kowy, którym bawiłem się wraz

z siostrą. Miałem zainteresowa­
nia plastyczne. Do teatru dosta­
łem się przez przypadek. Jeden
z moich kolegów w Krakowie
przygotowywał oprawę sceno­
graficzną do opery „La serca

padrona ’. Zabrakło odtwórcy
roli mima. Namówiono mnie,
abym podjął się tego zadania,
Zaangażowałem się do krakow­
skiej „Groteski”, a równocześ­
nie wstąpiłem do Studia Dra­
matycznego Iwo Galla.

KIEDY spotykamy się t

kolegami pracującymi dsńi w

różnych teatrach, a. niegdyś u-

częszczającymi do tego Studia,
wspominamy je z ogromnym
sentymentem. Panowała tam

wspaniała atmosfera. Może wy­
pływająca stąd, że Iwo Gall
związany był kiedyś z fizycz­
nym kształceniem ciała, nie u-

czyliśmy się szermierki, ale
zaszczepiono nam ducha. teatru,
nauczono wrażliwości,..

0 JESTEM przede wszystkim
aktorem dramatycznym. Bywa,
że pojawia się interesujący ka­
baret i aktor się z nim uiąże.
Obowiązuje tu jednak odmien­
na konwencja artystyczna. Nie
można uprawiać jej zbyt długo
bez ryzyka, że zaciąży nad spo­
sobem gry, stworzy manierę.
Podobnie było w telewizji. Przez
kilka lat, i to w pionierskim o-

kresię działalności tej instytucji
występowałem w programie dla
dzieci. Zrezygnowałem, bowiem
widzowie identyfikowali mnie z

0 PROPOZYCJĘ zagrania roli
Rzeckiego przyjąłem po długim
namyśle. Gdy się uważnie Wgłę­
biłem w „Pamiętnik starego su­
biekta", okazało się, że Rzecki
wcale nie jest taki stary, na 57
lat w chwili śmierci. Prowadzi
poważne interesy, jest energicz­
nym człowiekiem, byłym żołnie­
rzem, do pewnego stopnia po­
strachem subiektótu. Ma wpra­
wdzie starokawalerskie nawyki,
ale nie jest to żałosny Staruszek
ani safanduła. Towarzyski, cho­
dzi na piwko, podkochuje się w

pani Stawskiej... Przekazanie
„Pamiętnika" zresztą stanowi

najtrudniejszy fragment seria­
lu. Wydaje mi się, że reżyser
wyszedł z tej sytuacji obronną
ręką, interesująco przedstauńł
„Pamiętnik”. W rolę Rzeckiego
włożyłem wiele Serca, zaś praca
nad nią trwała kilkanaście mie­
sięcy. Zapiski starego subiekta
umiem na pamięć.

(JK)

„Ręce oglqdajq”
Powszechny we wszystkich <ftiU2Ćac!h

świata zakaz dotykam* eksponatów znie­
siono w paryskim Centrum im. G. Pom-
pidóu w stosunku do jednej grupy od­
wiedzających — dzieci ociemniałych. Pod
hasłem „Ręce oglądają" udostępniono tym
dzieciom zamknięty dotychczas dl* nich
świat sztuki

Dzieci przybywają tu skupione, pełne
ciekawości i emocji. Ich ręce, niby an­
teny, wysuwają się do przodu, szukają,
dotykają — i jeśli stwierdzą podobień­
stwo do znanych z wyobraźni przedmio­
tów, bardzo się radują.

Wychowanie dzieci niewldzącyeh ezę-
sto kierowane jest w hteWłaśeiwysH kie­
runku. Zbyt rzadko proponuje się dziec­
ku, tak poszkodowanemu, by stworzyło
sobie własny, bogaty, choć różny od na­
szego, świat doznań estetycznych. Nie­
właściwy stosunek do dziecka, które n:e

widzi, prowadzi dó zawężenia jege wyo­
brażeń ó życiu i świecie, powoduje swo­
isty niedorozwój.

„Śmierć na Nilu”

Wielkie gwiazdy filmowe, - Masycsay
kryminał Agaty Christie i ogromny roz­
mach finansowy — oto formuła, która
uczyniła „Morderstwo w Orient Espre-
sic” najbardziej dochodowym filmie bry­
tyjskim wszec i czaśów. Obecnie ci sami

producenci — lord Braboume i Richard
Goodwin — próbują powtórzyć fen suk­
ces kasowy, wykerzystująć inną .zalaną
powieść Agaty Christie — „Śmierć na

Mlii”. Role w filmie, do którego zdjęcia
ukończono niedawno w Egipcie, zostały
obsadzone przez takie gwiazdy Jak: Eette
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Davis, Angela Lansburgy, Dawid Niven,
Mia Fąrjów, Maggie Smit-li . Gęoyge Ken­
nedy, Olivia Husśey i Jane Birkin. Pe­
ter Ustlnóv będzie już czwartym- w his­
torii ekranizacji powieści A. Christie in­
spektorem Herculesetn Poitot. Tym ra­
zem zadaniem słynnego detektywa jest
Wykrycie wśród pasażerów parowca
„Karnak” zabójcy pięknej 1 bogatej ko­
biety zamordowanej podczas podróży po­
ślubnej po Nilu.

Staroruska ikona
Dzieło nieznanego mistrza — ikona

„Zbawiciel Wszechmogący”, która nie­
dawno wzbogaciła zbiory moskiewskiego
Muzeum Sztuki Starorusklej, stanie się
z pewnością ozdobą jego zbiorów. Zaby­
tek ten powstał w XII stuleciu. Świad­
czy o tym stylistyczna zbieżność ż inny­
mi ikonami tego okresu.

Bogata ekspozycja muzeum jest dobrze
Znatfa miłośnikom dawnego malarstwa.
Mieści się ófto w byłym Monasterze An-
ćrónikowskim położonym na brzegu rze­
ki Jauzy Zbiory muzeum liczą ponad
1C-Ć0 dzieł sztuki staroruskiej.

Język Keczua

Instytut Keczua w Limie wydał nie­
dawno pierwszy' podręcznik nauki tego
języka peruwiańskich Indian. Książka
obejmuje nie tylko gramatykę i słownic­
two, ale także praktyczne wskazówki dla
osób pragnących poznać język słynnego
przed wiekami narodu Inków. Ta po­
trzebna pozycja wydawnicza znajdzie za­
pewne zastosowanie na obszarach, gdzie
zamieszkują plemiona indiańskie używa­
jące właśnie keczua.

Konkursy muzyczne:
Różnie się o nich mówi;
czasem jury inwestuje w

talent młodych muzyków, na­
gradza ich, a po latach przy­
wołujemy z pamięci nazwiska
dawnych laureatów, którzy
jednak dowiedli, że na swoje
nagrody nie zasługiwali.

Na szczęście bywa też inaczej:
niezaprże czalnym, f« rcyn ują-
cym talentom konkursy zazwy­
czaj otwierają drzwi ćo sławy,
trwającej później przez wiele
lat. Oczywiście trudno przewi­
dzieć dzisiaj, jak wyglądałoby
życie wybitnego pianisty czy
skrzypka, gdyby nie przystąpił
do konkursu, a więc nie zdobył
laurów. Lecz z drugiej strony
wiadomo przecież, że prawdzi­
wy, frapujący talent ma zwykle
ogromną „siłę przebicia”, wolno
się zatem spodziewoi, iż wcze­
śniej czy później na pewno mu­
zyk ów zasłynąłby w. świecie.

Jest nią również AYI A ER-
DURAN, Mierna turecka
skrzypaczka, która triumf
swój święciła na III Między­
narodowym Konkursie Skrzy­
pcowym im. "Wieniawskiego j
Poznaniu (1S57). Do dzisiaj
jest artystką wielkiej klasy,
grającą ńa skrzypcach rzad­
kiego rodzaju — w najniż­
szych partiach instrument' ten

osiąga wiolonczelowe brzmie­
nie.

Gdy skrzypaczka przyjecha­
ła do Polski, zapytałam, jak
potoczyło się jej życie po za­
kończeniu owego pamiętnego
Konkursu. . ■

*

— Od III'"Kojikursw mżęłe fiiżi
ponad 20 lat — mówi Ayla Erdu-
ran — ele ja wciąż jeszcze mam

tamte, dni w pamięci. Nd pewno
dlatego, że nie pozostały one

bez wpływu na mój dalszy los.
Co prawda, mając zaledwie 6
lat wystąpiłam po raz pierw­
szy publicznie — na estradzie
w Istambule — lecz ten debiut
nie miał większego znaczenia..
IV 1946 roku rozpoczęłam studia
w Konserwatorium Paryskim, a

później kontynuowałam naukę
u? Nowym Jorku, pod kierun­
kiem Erancescattiego, występu­
jąc równocześnie z recitalami.
I wreszcie . nadszedł rok 1957,
kiedy to właśnie wzięłam udział

Od tego czasu koncertuję nie-.

przerwanie. Odwiedziłam wszys­
tkie ważniejsze miasta świata,
grałam z wieloma wybitnymi
orkiestrami. I nawet spełniło
się już moje dziecięce marze­
nie. Bo gdy byłam małą dziew­
czynką, usłyszałam o fenome­
nalnym skrzypku Yehudi Me­
nuhinie, i odtąd moim najwię-

AAUZYKA

kon*

kursu..,
"ktzpm pragKćńiem. było zagrać
kiedyś u jego boku. 'Przez dłu­
gie lata wydawało mi się to

niemożliwe, a jednak... Wystą­
piłam wraz z Menuhinem, w

Koncercie na dwoje skrzypiec
Vivaldiego, na I Festiwalu
Istambulskim, w 1973 roku, w

którym uczestniczyli także pol­
scy artyści. Festiwal ten odby­
wa się na przełomie czerwca i

lipce, a składają się nań wy­
stępy szeregu orkiestr, solistów
oraz — jako imprezy towarzy­
szące — spektakle teatralne t
baletowe.

Notawała

IZABELLA BODMAR

Teatr
witolda Gombrowicza jest zbudowany

z obsesji. Myślę, że te obsesje pisarza wzięły się nie
tylko z jego biografii oraz prób jej „poprawienia”, czyli

dociągnięcia do swoiście pojmowanej arystokratycznoici,
dosłownie i w sensie duchowym, lecz także z chęci bycia —

na gruncie teatralnym —- lepszym twórcą od Witkacego.
Witkacy burzył stary i budował swój awangardowy teatr *•

Czystej Formie. Z tą formą nie bardzo mu wyszło, ale M to

gtworzył dramaturgię przekorną, w której przemieszanie ferrn
— od burleski do operetki i tragigroteski — dało wyniki nad­
spodziewane: wyborny teatr. Jakby dla podkreślenia ironii la­
su, teatr dla współczesnego mu odbiorcy najczęściej niezrozu­
miały. Dopiero po śmierci pisarza święcący triumfy. Jednak iw
teatr, dla podobnej wyobraźni twórczej, jak Gombrowieą, już
wdedy mógł być pożywką oraz inspiracją, żeby autor „Ferdy­
durke” został... supcr-Witkacym. Jeśli nawet zapuszczam «ię
na tzw. śliskie ścieżki imputowani* Gombrowiczowi moich wła­
snych odczuć (z dłuższego dystansu do obu dramaturgów), to

jednak jakaś tam rywalizacja twórcza bliskich sobie buntem
wyobraźni, choć przecież odmiennych osobowości pisarakich,
przyniosła naszej scenie nowe wartości. Bez nich nie byłaby
ani dramaturgii Różewicza, ani Mrożka, żeby ograniczyć się de

Wąskiego kręgu nazwisk.

Więc Gombrowicz — idąc śladem Witkacego, a jednocze­
śnie (i na szczęście!) po swojemu — konstruuje wła­
sny teatr, jakby z Nie-czystej Formy. Wie już, co się nie
powiodło starszemu koledze, a zarazem pociąga go magia
wibracji form w naszym życiu. I tak zdaje się dochodzić
do Iwony, księżniczki Burgunda (napisanej w r. 1938), aby
z doświadczeń poprzednika wyprowadzić swoją - teorię
i praktykę gry form. Nie bawi go ich nominalna czystość.
Przeciwnie. Dlatego — bez pokrętności filozoficznej Witka-'
ce«o — sięga i po chwyty operetkowe, i po pastisz, i po jar-
marczność zespoloną z dramatem czy komediami salono-
wymL Zderza to z sobą — jak później w Operetce i Siu-
bie — przypominając zarówno sceniczny klimat Witkacego,
jak też... teatr Anty-Witkacego.

Jeśli jednak Witkiewicza nie ebchodził* prosta czytelność
sztuk, to Gombrowicz pracowicie je streszczał, właśnie pod­
suwając odbiorcy coś w rodzaju klucza, czy bryka. W grun­
cie rzeczy nie było to potrzebne, gdyż jego utwory dramaty­
czne wcale nie wymagają gimnastyki wyobraźni ani umysłu,
żeby je prawidłowo odczytać — z tekstu oraz ze sceny. __

Odnoszę, mimo to, wrażenie — it większość reżyserów nie
bardzo dowierza autorowi, a już pozornie jasna spraw* „stresz­
czeń” stwierdza ich jeszcze w przekonaniu, że im więcej po-
dziwaesą w tekście oraz inscenizacjach, tym bardziej pogłębią
j zagęszczą znaczenia oraz idee utworów.

KRYSTIAN LUPA, który okazał się młodym-zdolnym
reżyserem Witkacowskich Nabożniś i koczkodanów je­
szcze w krakowskiej szkole teatralnej, a potem Wariata

i zakonnicy na scenie telewizyjnej — zabrał się do Gom­
browicza Iwony, księżniczki Burgunda jak do tamtych
sztuk. Z nadmierną pomysłowością i chęcią wyjaśniania, że
za „czystymi formami” kryje się straszliwa magma, z której

rię rzekłó wcześniej — nie ufa ani autorowi, ani sobie w kon-
askwencji scenicznych rozwiązań. Przedłuż* pseudouastroje,
gmatwa »keję dramatyczną, żeby tylko nie narazić się na za­
rzut prostoty obrazów i zbyt logicznie poprowadzonej in­
trygi. Toteż ową gorliwością przedobrzeń inscenizacyjnych przy­
słonił, niestety, dobrze zapowiadające się widowisko w kon­
wencji ponurej bajki, z odniesieniem do zgrabnej parodii Szek­
spir* (Ksiąźę-Hamlet ze w*półczesnego teatru okrucieństwa).

Co nie udało Się Krystianowi Lupie w doprowadzeniu in­
scenizacyjnego zamysłu do perfekcji — a zatem do miary
pełnego wydarzęnia scenicznego, udało się Lupie-sceno-
grafowi, który stworzył piękną oprawę plastyczną (czerń

JERZY BOBER TEATR

dopiero przy użyciu całego arsenału chwytów teatralnych,
da się wydobyć coś na kształt brudnej treści. Na poły' sa­
tyrycznej, prześmiewczo-egzystencjalnej opowieści o tym,
jak ułomna Iwona została lustrem ułomnego dworu i za

odkrycie tej kalekiej brzydoty zapłaciła życiem, niczego
zresztą nie ulepszając w tym światku niby ze złej bajki.

LODY REŻYSER debiutujący w STARYM TEATRZE

tragigrotestką Gombrowicza, chciał zmieścić za dużo
w spektaklu i dlatego przedstawienie trochę mu po­

pękało w szwach. Jeśli mówię, że trochę popękało, to je­
dnocześnie pragnąłbym podkreślić, iż widowisko prezentuje
sporo walorów teatralnych.

Nie sądzę, by Lupa — przy wielu ciągotach do zaćletnni*-
ni* jasnych sytuacji wynikających ze sztuki — zagubił po dro­
dze klimat dzieła. Ta jego „Iwona” wywodzi się z ciucha poety­
ki Gombrowiczowskiej. Spektakl „gra” niekiedy tak wyrafino­
waną teatralnością, że chciałoby się zakrzyknąć, by trwał W
tej tonacji i barwach przez cały czas, zile inscenizator — jako

i czerwień oraz kostiumy) widowiska. Udało się także reży­
serowi obsadzić niemal wszystkie ważniejsze role aktorami,
którzy — zwłaszcza w kilku przypadkach — stworzyli praw­
dziwe kreacje, artystyczne. Pod względem aktorskim spek­
takl bowiem.jest wydarzeniem teatralnym. Szkoda jedynie,
że zabrakło tu tak niewiele, aby uzyskać pełną symbiozę
gry aktorów -z kształtem scenicznym całego utworu. Pozor­
nie wygląda 'to na paradoks, ale właśnie pomiędzy wyko­
nawcami a rozdrobnioną w ornamentach wizją dramatycz­
ną powstawały rysy i luki przedstawienia.

DO
AKTORSKICH blasków krakowskiej Iwony zaliczył­

bym odtwórczynię roli tytułowej, Alicję Bienicewicz.
Ta młoda- debiutantka na scenie Starego Teatru dała

pokaz nie tylko talentu, Jęcz także znacznej już sprawności
technicznej. Jej Iwona zaistniała na scenie — wbrew po-
wierzchownęj, 'leniwej bezwolności — intrygując utajoną
zmysłowością. Swoistym pięknem brzydoty, siłą i słabością
z pogranicza tragizmu i groteski. Miała w sobie ów pęd

inności baśniowego Kopciuszka-kaczątka, awansowanego
na Królewnę po to, by ośmieszyć nie tylko swój awans,
lecz przede wszystkim tych, którzy użyli jej osoby (poję­
cia?) jako zabawki. Bienicewicz — dobrze prowadzona
przez reżysera — przeobraziła .się z ponętnej dziewczyny
w chodzącą. ułomność, umownie wygrywającą zdrową po-
tęsę płci, która sieje zamieszanie (bez względu na zewnętrz­
ne cechy) swą istotną siłą bezosobowa.

Natomiast koncertem aktorstwa dojrzałego i finezją war­
sztatu mogącego sobie pozwolić na wszelkie przerysowania

należałoby nazwać rolę Królowej w ujęciu
'

Izabeli
Olszewskiej. To był już popis kunsztu wielkiej miary! Ol­
szewska zbudowała swą postać z całej gamy środków wy­
razu scenicznego- od operetkowej grafomanki upajającej się
/ zadławionej fałszywą poetyckością — po parodię wielkiej
damy ujawniającej wulgarne wnętrze; od zazdrośnicy do
zbrodniarki. Wszystko utrzymane na granicy wybornego
aktorstwa i zabawnego kabotyństwa, ani razu nie przekro­
czonej, mieszczącej się w konwencji grand-kabaretu i tea­
tralnej deformacji. Sceny w lustrze, cały niemal balet sce­
nicznych kroków - i kroczków dowiodły znakomitego rze­
miosła . Olszewskiej!

Bardzo dobre postacie: Króla, prywatnie tępego osiłka a

na pokaz majestatycznego władcę nie cofającego się przed
zbrodnią (Julian Grabowski), i wyrachowanego Szambelaria
(Stefan Szramel) dopełniały całości. Jeszcze Magda Jarosz
(Iza) oraz Zofia Więcławówna i Maria Zającówna-Radwan
(ciotki Iwony) błysnęły wcieleniami przewrotno-grotesko-
wymi, podczas gdy interesujący w założeniach Książę (Je­
rzy Radziwiłowicz), choć zagrany pod Hamleta i... Mefisto-
felesa prawie bezbłędnie — pochodził jakby z innej sztuki
nadbudowanej przez inscenizatora. Podobnie, jak to dziecko
wprowadzone na scenę, a otwierające i zamykające spek­
takl. Co chyba miało świadczyć o cudzysłowie bajkowym,
świadczyło zaś o mnożeniu natrętnych symboli. Ten sam

zarzut można by postawić przerostowi rekwizytów-gramo-
fonów, ładnych i teatralnych w pomyśle, ale odwracających
uwagę odbiorcy w stronę mglistych znacz.eń, nie bardzo
umotywowanych sceniczną logiką.

EFEKCIE otrzymaliśmy widowisko, które mogło wzbu­
dzić tzw. mieszane uczucia. Aktorsko celne, insceniza­
cyjnie spękane — pełne dlużyzn a równocześnie z prze­

błyskami niewątpliwej urody teatralnej. Tak, czy owak, za­
sługujące n* nw*gę, nawet w swej niedoskonałości scenicznej.
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NAJPIERW był®, dedykacja, że pani Ewa

(niby ja) łaskawie przyjąć raczy tę pracę,
której on jest współautorem. On, Szolomon

Ferenc, dyrektor Parku Narodowego w Horto-

bagy na Węgrzech, 40-Iatek z czupryną czarną,
jak wiszące za nim na ścianie ludowe dzbanki,
zrodzone z natchnienia puszty.

POTEM była pomyłka w dacie dedykacji, co

współautor dzieła o Hortobagy czarująco przy­
pisał kieliszkowi czereśniowej palinki, wrchylo-
nej na zdrowie wszystkich ochroniarzy. Zaliczy­
liśmy do nich oczywiście i Megyery Laszlo, nie­
gdysiejszego specjalistę od chemizacji rolnictwa,
który napatrzywszy się dość — jak sam powia­
da — ile trucizn idzie w ziemię, postanowił
skrajnie zmienić pracę. Teraz w Parku Narodo­
wym sprawuje m. in. pieczę nad wysepkami
lucerny,.w których spodobało się czajce założyć
gniazdo. Czy nie jest to dostatecznie ważny po­
wód,, aby uhonorować Laszlo (czyli po naszemu

Władka) ochroniarskim toastem?
*

Sławiono ją rozmaicie. Muzyką, poezją, legen­
dą, filmem, plakatem. U wejścia lia wystawę
hortobadzką, umieszczono jeden z nich, naj­

słynniejszy; zdobył on swego czasu I miejsce na

wystawie plakatu w Paryżu w 1931 r. Przedsta­
wia dziką kaczkę w locie na tle bezkresnej,
zamglonej zieleni i trzeba dobrze się wpatrzyć,
aby dostrzec w tych przepastnych głębokościach
ledwie wychylone z mgły stado rogatych ba­
wołów.

. io-plakat. A znów najlepszy. film o puszcie
zrobił przed laty Georg. Hollering, Niemiec ..za­
mieszkały w Stanach, który nie chce sprzedać
praw do wyświetlania swego filmu. — A szko­
da — komentuje Laszlo — to przecież ostatni
step na równinie Europy centralnej, słynący z

niekończących się horyzontów i widoków, cu­
downych zwłaszcza wiosną.

Z tej przemowy domyślam się, że nasz Laszlo,
rolnik, . chemi.zator. i ochroniarz, jest jeszcze i
poetą w jednej osobie. Ta poęz.ja płynąca szyb­
kim, niepowstrzymanym potokiem nasila się
tym bardziej, im bliżej naszemu ,samochodowi
do granic puszty.

Osiągamy ją ileś tam kilometrów za Dehrecenetn.
Laszlo wyskakuje z samochodu. O —- przeciągle
wyraża swoje niezadowolenie — tu jest całkiem
źle. Te kanały trzeba zasypać, a drzewa zlikwi­
dować, aby człowiek miał wrażenie, że stoi na

brzegu morzą.

0

■¥.

czym to mówiliśmy w gabinecie dyrekto­
ra Szolomona Ferenca? Że to „morze”,
step, liczący 65 tys. ha pastwisk, jest

cmentarzyskiem kilkudziesięciu wsi istniejących
tutaj od XI wieku, a spalonych w XIII w. przez
Tatarów. Dzieło zniszczenia uzupełnili Turcy, a

wypas dokonał procesu dziczenia; i stepowienia
terenów między Debrecenem ą Cisą. .1 stycznia
1973 założono tu pierwszy i najsłynniejszy Park

'

Narodowy Węrher, starając sie według słów,
dyrektora Ferenca — godzić interesy przyrody
i rolnictwa. Różnie z tą zgodą w owym stadle
bywało. Był np czas, że usilnie starano się za­
szczepić puszcie uprawę ryżu, jakby wbr.ew o-

czywistości, bo przecież nawet klony są tu o

połowę niższe niż gdzie indziej, a deszcze. wciąż
wypłukują sól z wnętrzności ziemi na powierz­
chnię. Owszem — powiada sceptycznie nasz in­
żynier — można by tu siać nawet i pszenicę
pod warunkiem, że zdejmiemy 50-centymetrową
warstwę ziemi, a Cisa znów zacznie wylewać
jak Nil przynosząc zyzne muły. Ale. że się to
nie stanie, bo Cisa uregulowana — pozostaje nam

chuchać w krajobraz. Tak jak nie od dziś wia­
domo, że dewizy wyprodukowane przez turysty­
kę są tańsze niż te, które wypracuje choćby'
handel zagraniczny...

Mijamy kilka niezapomnianych ujęć w żywym
filmie puszty Wysokie, toporne sylwetki studni,
żurawi i wodopojów na tle wielkiego nieba, stojaki
z kukurydzą, przyd-ożne trzciny. I jesteśmy w ser­
cu Parku, przy moście o dziewięciu tukach, który
niejedno już widział i niejedno pamięta. Książka,
którą dedykowano mi w Debrecenie poświęca raty
rozdział historii i tradycjom, które spotkały się na

tym moście. Dziś spotykają się tam co najwyżej
turyści, a także kawalkady jeźdźców, biorących
udział w dorocznych turniejach hippicznych i fol­
klorystycznych imprezach. Organizatorzy Parku
Narodowego tak to przemyśleli, aby każda z njch
niosła widzom powiew pusztańskiej specyfiki.

Obok mostu, urządzono muzeum przyrody i
etnografii.' Wchodzimy, panienka obsługująca
kasy dyskretnie wzmacnia głośniki i naraz ze

wszystkich stron ogarnia nas dźwięczna, wibru­
jąca piszczałkami i odgłosami dzwonków wy­
lewna i żarliwa muzyka pasterska Niejeden
jej motyw zanotował Kodaly Zoltan, kompozytor
i zbieracz melodr ludowych na Węgrzech. Ze
ścian rotundy a także z przeźroczy, spoglądają
na nas portrety słynnego krajobrazu. Oto rzeka
Cisa, dawna karmi ciel ka równiny. A oto gleba,
nasycona solą jak skrzącym szronem. Studnia
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trzeba w niej wiercić powyżej 30 m głębokości,
inaczej nie m.a szans na słódką wodę. .

Oto nieliczne tereny uprawne, a oto moczary,
siedlisko niezliczonej. ilości ptaków, gdzie nikogo
nie wpuszcza się w czasie ich wylęgu. Podobne ,

rygory chronią ścisły rezerwat,
’ ulubione . miejsce

odpoczynku 150 gatunków skrzydlatych wędrow­
ników.

oto. relikty życia pasterskiego: szałasy bez.
ścian, czardy, pierwsze ubogie budy koczow­
nicze, pojazdy podobne do naszego ‘.wozu

Drzymały. stare zaprzęgi. Postanowiono, że czy­
ją na specjalnej drodze turystycznej.' która od­
tworzy „bezdroża” dawnej puszty. Turyści będą
po niej stylowo podróżowali, takimi samymi za- .

przęgami, jakie przed laty .oczekiwały na ostat­
niej stacji kolejowej Konya.

A oto wystawa twórczości ludowej. Bicze pa­
sterskie. kapelusze,. ceramika. Jeśli państwo
chcecie — powiada Laszlo — odwiedzimy sta­
rych mistrzów, którzy jeszcze trudnią się wy­
robem tych przedmiotów. To niedaleko stąd.

J.edziemy.

Garncarz
Fazekas Istuan z Hajduszoboszlo, po­

święcił. część swego domu na muzeum twór­
czości własnej I swego rodu. Tworzyła tu.

cała dynastia garncarzy. Żona Istyana chętnie o-

prowadza po muzeum, wyjaśniając równocześnie
technologię pracy swego męża. Glinianych naczyń
nie maluje się, lecz nasyca sadzą, która przenika­
jąc glinę w trakcie wypalania, .nądaje ceramice
przepiękną matową czerń. Kwiatowe ornamenty
nanosi się na glinie jeszcze wcześniej specjalnym
rysikiem. Są tu dwojaki, amfory 1 bukłaki na

wino, „złodziej” do wybierania wina z beczek, na­
czynie do skrapiahia wodą podłóg przed ‘zamia­
taniem, długie, wysmukłe amfory do oliwy, nawet

lampy ceramiczne pysznią się na półkach. Muzeum
Istvana odwiedza, ok. 500 osób tygodniowo, skła­
dając swoje podpisy w specjalnej księdze pamiąt­
kowej. Ta księga ma niejako wyręczać gospoda­
rza w słuchaniu zachwytów. Or. sam, łysawy, krą­
gły na buzi i duchem nieobecny, siedzi w cieple
izby odległej, daleko mniej paradnej niż ta pierw­
sza i zajęty robotą, w ogóle nie chce słyszeć o tu­
rystach.

Sandor
Szabo jest wicedyrektorem Szkoły

Przysposobienia Rolniczego w tej samej
miejscowości, w której działa Łstvan Faze-

kas. Lecz to, co jest dla nas naprawdę intere­
sujące, to jego hobby: praca w drewnie. Oglą­
damy. mnóstwo wyrobów pieczołowicie ekspono­
wanych w szkolnej gablocie: rzeźbione skrzynie
i skrzyneczki, solnke i siedmiogrodzkie ramy

do obrazów, bukłaki. wykonane z tykwy, pu­
dełko do brzytwy zaopatrzone w przemyślny
system zamków, aby dzieci nie mogły otworzyć,
itp.

A
wreszcie słynny Kathy La szło. Jest specjali­
stą od wyrobu stylowych uprzęży i biczów.
Zna mnóstwo związanych z 'tym tajemnic

produkcyjnych. A to, że skórę trzeba włożyć do

gorącego, miodu, aby pięknie brązowiała, albo, że
tkanie uprzęży z dziesiątków drobniutkich skórza­
nych pasków daje efekt po prżedziurkowaniu
skóry specjalnym szydłem. Kathy Laszlo wie jak
się cenić; w jego warsztacie panuje niesłycha­
na drożyzna. Nic dziwnego, sam książę Filip
angielski przyjeżdża tu po uprzęże i jest z nich
zadowolony, o czym świadczy specjalny dyplom
dla mistrza. Wprawdzie złośliwi twierdzą, że
książę Filip nie umie jeździć na koniu, bo ciągle
mu się coś tam rwie w uprzęży, no, ale... dyplom
jest dyplomem.

Wracamy jeszcze raz do Parku Narodowego
w Hortóbńgy. Nie wypada przecież stąd odje­
chać, nie poznając słynnej esardy, . gdzie ponoć
zatrzymał się niegdyś sam Sandor Petófi. Sto­
ły, wianki kukurydzy, papryki i haftów, w

kącie , piec kaflowy jak baszta, zaraz jeść przy­
niosą tylko pogadać z esardagazdą...

■Z karczmy już blisko do stadnin. Właśnie, za­
jechali autem jacyś ludzie w strojach „koloniżato-.
rów”. Któż to taki? Nowozelandczycy. Przyjechali
z listem polecającym od swego ministra i pragną
przeprowadzić tu. w Hortobag.y prace związane
z renowacją, pastwisk, W zamian za to proszą
o .wyżnacźenie terenów na budowę ośrodka wy­
poczynkowego. Może być nawet na terenach po-
ryżowych, byle był. Tajemnica staje się jasna
z chwilą, kiedy jeden z Nowozelandczyków o-

kazuje się być emigrantem węgierskim. Nic
dziwnego — nostalgia, tęsknota do puszty...

*

P
ora wracać, ściemniło się znacznie. Nad
równiną gładką jak stół, świecą jeszcze rer

sztki łuny zachodniej, rdzawiąc trawę. Poje­
dyncze dymy na. horyzoncie łudzą, że, to. gdzieś
w oddali przepływa parowiec. W półmroku
jaśnieją stojaki z kukurydzą i białe ściany sza­
łasów. Szosa pozostaje za nami, jak smuga
piany za szybko umykającym wodolotem;

— Wpłynąłem na suchego przestwór oceanu...

Skąd mi się to wzięło? Z powietrza, które

tym sonetem oddycha. Przyleciało samo, bo po
prostu nie sposób w tym miejscu inaczej po­
myśleć.

■
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Nowe miasta
Połowa wszystkich miast oznaczonych na mapie Związku Ra­

dzieckiego — a jest ich ponad 1150 — powstała w cia.gu ostatnich
69 lat; nowe miasto rodziło się przeciętnie co 18 dni. Burzliwy roz­
wój aglemoracji miejskich jest wynikiem szerokiego programu in­
dustrializacji oraz eksploatacji bogactw naturalnych na Syberii,
Dalekim Wschodzie i w Azji Środkowej. Przy lokalizacji nowych
ośrodków miejskich bierze się pod uwagę warunki przyrodnicze
i klimatyczne poszczególnych rejonów. Do najlepiej usytuowanych
miast na północy w paśmie wiecznej zmarzliny należy Wor-
kuta i Niurengri, zaś na pustyni środkowoazjatyckicj Nawoi i Szew-
ezenko.

Komputery
Pierwsza maszyna,,ęle,ktrotiiczna w Rumunii została zbudowana

15 lat temu w Timiszoarskim Instytucie Politechnicznym. Szybki
rozwój tej branży rozpoczął się w 1910 roku, kiedy uruchomiono
Zakład Maszyn Techniki Obliczeniowej w Bukareszcie. Obecnie
powstaje tu wiele nowoczesnych wyrobów; podstawę produkcji
stanowi komputer „Feliks-C-256”, który dokonuje 150 tys.. operacji
na sekundę. Maszyny te wykorzystywane są w kluczowych gałę­
ziach rumuńskiej gospodarki narodowej. Nowa elektroniczna ma­
szyna obliczeniowa produkowana w Bukareszcie to „Feliks-C-512”;
jej wydajność jest dwa razy większa niż poprzedniej.

„Bałkan”
Samoloty ze znakami bułgarskich linii lotniczych „Bałkan” od­

bywają regularne rejsy na 33 międzynarodowych liniach w Euro­
pie, Azji i Afryce i po 18 trasach krajowych. Co roku « usług
„Bałkanu” korzystają 2 miliony pasażerów.

Lotnictwo bułgarskie uczestniczy też w przewozach ładunków
specjalnych, niesie pomóc medyczną w oddalone regiony kraju,
bierze udział w pracach kartograficznych. Przede wszystkim zaś
służy rolnictwu — pod względem ilości chronionych z powietrza
pól, sadów i winorośli „Bałkan’ zajmuje trzecie miejsce w świeeie.

„Bałkan” utrzymuje ścisłe kontakty z pokrewnymi organizacja­
mi w krajach socjalistycznych, m. in. w przygotowywaniu kadr
dla lotnictwa, obsłudze i remontach sprzętu latającego, w progno­
zowaniu przewozów itd.

„Centrotex”
Do 120 krajów świata eksportoje wyroby czechosłowackiego

przemysłu tekstylnego i konfekcyjnego centrala hahdłu zagranicz­
nego „Centrotex”. Znaczny udział w tym wywozie przypada na

ZSRR. Eksportowane od 30 lat na radziecki rynek wyroby z CSRS
zyskały dobrą markę. Co roku „Centrotez” przygotowuje dla ra­
dzieckich odbiorców kolekcję, złożoną z tysiąca nowych wyrobów
konfekcyjnych i trykotażowych odpowiadających tendencjom naj­
nowszej mody. Od wielu lat firma organizuje na terenie Związku
Radzieckiego wystawy i pokazy swoich Wyrobów, przeprowadzając
sondaże wśród klientów, co pozwala przygotowywać kolekcje
zgodnie z ich zainteresowaniami. Konkurencja jest bowiem duża,
ZSRR importuje wyroby tej branży z ponad 39 krajów.

Spółdzielnia Inwalidów „RABA”
w Myślenicach, ul. Słowackiego 56;

ogłasza konkurs
na stanowisko

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
Warunki końkursii’? ^kształcenie wyższe

lub średnie, plus 8 lat praktyki.
Wynagrodzenie zgodnie z Układem

Zbiorowym Pracy dla pracowników spół­
dzielczości pracy.

Warunki socjalne: stołówka pracownicza,
poradnia rehabilitacyjna. — Mieszkania.

Spółdzielnia nie zapewnia.
Oferty przyjmuje sekcja d.s. pracow­

niczych Spółdzielni Inwalidów „Raba” —

w Myślenicach, ul. Słowackiego 56. po­
kój nr 14, telefon 21-357 wewn. 39.

K-13B4

Nowosądecka Fabryka
Urządzeń Górniczych „NOWOMAC

w Nowym Sączu
OGŁASZA KONKURS

na obsadzenie stanowiska

KIEROWNIKA DZIAŁU
PLANOWANIA i EKONOMIKI.

Wymagane wykształcenie wyższe, z odpowjed
nim stażem pracy. - Oferty, z życiorysem, do­
kumentami kwalifikacyjnymi i przebiegiem pra­
cy zawodowej uprasza się składać w Dziale
Kadr i Szkolenia, Nowy Sącz, ul. Wyspiańskiego
nr 28, telefon 230-SS wewn. 93, do dnia 15 marca

1878 roku. K-Wfl3

Z dala od gęsto zaludnionych dorzeczy wietn amskich rzek i tętniącego życiem pasa nadmor­
skiego, poprzez dżunglę i góry przebija się z pól nocy na południe Wietnamu szeroka asfaltowa

wstęga. Jest to budowana przez oddziały saperskie Armii Ludowej i ochotnicze brygady mło­
dzieżowe nowa magistrala drogowa północ-południe, biegnąca przez góry Truong-Son, zwane też

wietnamskimi Kordylierami.

PLAGĄ pracujących tu brygad są

moskity, żmije, a przede wszyst­
kim długotrwale deszcze. Ogromnie
trudne są też warunki terenowe —

wydłużenie drogi o każdy kilometr
wymaga przemieszczenia 29 tysięcy
metrów sześć, skalistego podłoża.
Mimo to wielu pracującym tu Wiet­
namczykom dzisiejsze roboty dro­
gowe wydają się dziecinadą w poró­
wnaniu z utrzymywaniem w ruchu

tej podstawowej arterii zaopatrze­
niowej w latach agresji amerykań-

cili się 8 pomoc do swych towarzyszy
i braci na północy.

Szlak Ilo Chi-Minha stał się tej
pomocy główną arterią. Wytyczony
w górach przecinał niedostępne ur­
wiska skalne, znane tylko wietnam­
skim, góralom, prowadził przez nie­
zliczone potoki i grzęzawiska, wiódł
przez ukryte w dżungli i niewido­
czne z lotu ptaka ścieżki, omijał
niezliczone posterunki wroga , na

Płaskowyżu Centralnym, wił się ty­
sięcznymi zakosami przez okolice,

jące ruch ciężarówek — miast żmu­
dnego transportu pieszego i rowero­
wego. Układano także rurociągi za­
opatrzeniowe, które osiągnęłj’ łącz­
ną długość 5000 km. Stworzono. też

system przerzutu ciężkiego sprzętu
przez przełęcze górskie, położone
nierzadko, na wysokości 2000 me­
trów n.p.m.

Co jednak szczególnie godne, jest
podkreślenia i przypomnienia, to

fakt, że cały ten system łączności, i

zaopatrzenia powstawał i był utrzy-

KAMIL DAŁECKI
■__ i ' ■ WIETNAM

MITOSTMM Sfl CHi-MINHA
skiej. Któż bowiem nie pamięta,
czym była słynna droga Ho Chi-
Minha? Weszła ona na trwałe do
annałów walki narodowowyzwoleń­
czej narodu wietnamskiego.

JEJ początki sięgają roku 1959, gdy
wraz z nasileniem terroru w połud­
niowym Wietnamie wzmagał się opór
jego mieszkańców, często uchodzących
w góry i niedostępne lasy przed ści­
gającymi ich karnymi ekspedycjami
sajgońskich siepaczy. Jednocześnie
wzmagał się ruch oporu wśród ple­
mion górskich, które w obronie swe­
go bytu sięgały po broń nierzadko »

epoki kamienia łupanego. W miarę
jak coraz : wyraźniejsze się stawało,
że reżim Diema zmierza do zastąpie­
nia francuskiego panowania kolonial­
nego (któremu kres położyła klęska
pod Dien Bien-Phu) przez dominację i
interwencję amerykańską, a tym sa­
mym do uwiecznienia podziału Wiet­
namu, walka patriotycznych sił na

południa kraju przybierać zaczęła cha­
rakter eoraz bardziej zorganizowany.
Zdobywali oni broń i wyposażenie na

wojskach reżimowych, a także zwró-

gdzie przedtem nie dotarła stopa
człowieka.

Eskalacja agresji amerykań­
skiej w Wietnamie Południowym

i jej rozszerzenie na Demokratycz­
ną Republikę Wietnamu spowodo­
wało, że ,,ścieżkę Ho Chi-Minha” —

aby mogła spełniać swą funkcję —

przekształcić trzeba było w rozga­
łęziony i skomplikowany system

• transportowy, na który w szczyto­
wej fazie wojny składało się 13 i pól
tysiąca dróg i szlaków, w tym pięć
szlaków północ-południe o łącznej
długości 5530 kilometrów. W skład

tego systemu wchodziły dziesiątki
połączeń. biegnących od wschodu na

zachód, a także, dziesiątki „marko­
wanych” dróg, mających wprowa­
dzić w błąd amerykańskich pilo­
tów. Na szlaku powstawały setki

punktów etapowych, schronów i baz

zaopatrzeniowych. Aby przeprawę
przez rzeki . uczynić bęzpieczehiej-
szą, budowano wiadukty usytuowa­
ne poniżej lustra wody. W skalne
zboczą wrzynano póltunele, który­
mi biegły wąskie szosy, umożliwia-.

mywany w sprawności w warun­
kach nieustannych nalotów i bom­
bardowań.

Droga narodowa' numer jeden sta­
nowiła i stanowić będzie także dla
przyszłych pokoleń wietnamskich je­
den z najbardziej heroicznych rozdzia­
łów walki przeciwko amerykańskiej
agresji. Kosztowała ona wiele ofiar,
ale drogi Ho Chi-minha nie udało się
agresorom — mimo niezliczonych wy­
siłków zmierzających do jej unicest­
wienia — nigdy na dłuższy okres u-

nieruehomić. Pozostała ona do końca
— aż do wycofania się Amerykanów
z Wietnamu — ważną arterią wiodą­
cą do wyzwolenia całego kraju.

JESZCZE w roku 1973 powstał pro­
jekt poprowadzenia przez góry

Truong-Son nowoczesnej magistra­
li drogowej o długości 1500 kilome­
trów i .'szerokości 9 metrów. Projekt
tej arterii, przebiegającej po środku

dawnego szlaku Ho Chi-Minha. speł­
nia wszelkie wymogi stawiane no­
woczesnej arterii w warunkach po­
kojowych.

a
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Zguby

KO2BIAŁ Celina, zam.
Wola Filipowska 428, zgu­
biła legitymację studenc­
ką, wydaną przez Polite­
chnikę Krakowską.

g-42264
GRELECKI Lucjan, zam.

Krynica Zdrój, ul. Kra­
szewskiego 53, zgubił leg.
służbową nr 16 l^S, upra­
wniającą do r“1'' —

kolejowej oraz

cję instruktora
wydaną przez
Jeleniej Górze.

50,?e zniżki
legityma-.
sportu —

PZKol w -

S-38778

SOBARNIA Marla,. Rych-
wald 40, gm Pleśna, zgu­
biła legitymację służbową
— wydaną przez Zakłady
Mięsne w Tarnowie.

T-37938

KINDYKIEWIĆZ Andrzej
— zam. Kraków, ul. Pi­
lotów 28'20, zgubił legi­
tymację szkolną nr 108/75
— wydaną przez XIV . Li­
ceum Ogólnokształcące w

Krakowie. g~422I6
MACHYNIA Lucjan, zam.

Kraków, ul. Budryka 7,
zgubił legitymację stu­
dencką nr 10572, wydaną
przez Akademię Ekono­
miczną w Krakowie.

g-42008
BIELA ffSKI Władysław’,
Kraków. Sanatorska 3 —

zgubił legitymację służ­
bową, wydaną przez UJ.

g-42031

SŁOMA Stanisław, Kra­
ków, DS „Ustronie”, Mo­
drzewskiego 2, zgubi! le­
gitymację studencką nr

14029, wydaną przez AE
Kraków.

K-419S1

KRZYŻAS.SKI Jan. Kra­
ków, Reymonta 17'4, zgu­
bił legitymację studenc­
ką, wydaną przez AGH.

g-42241
SPORYSZ Regina, Kra­
ków, ul. Tetmajera 45 —

zgubiła legitymację szkol­
ną nr 46 75, wydaną przez
XIV Liceum Ogólno­
kształcące w Krakowie.

g-41940
MOGILNICKI Jan, Kra­
ków, Sarego M, zgubił le­
gitymację studencką ńr
63/77’Gd, wydaną przez
AGH. g-41991
OCHMAŃSKI Jerzy, Kra­
ków’, Modrzewskiego 37,
zgubił legitymację stu­
dencką, wydaną przez
Wydział Górniczy AGH.

g-42OS0
HANDZLIK Barbara —

zam. Kraków, Bydła 13/10
— zgubiła legitymację słu­
żbową, wydaną przez
Miejską Bibliotekę Publi­
czną w Krakowie.

g-42053
PAWLIK Stanisława Wota
Zachariaszowska 52, zgu­
biła legitymację szkolną
nr 838/76, wydaną przez
Zespół Szkól Ekonomicz­
nych nr i w Krakowie.

g-42008

Kto zaopiekuje się policjantem?
Wydaje się, it silne nerwy — to podstawowy warunek przydat­

ności zawodowej policjanta i teoretycznie tak rzeczywiście wy­
gląda ta sprawa w Stanach Zjednoczonych. Praktycznie — przed­
stawia się śnaezej. W kraju, gdzie co 27 minut ginie człowiek od
kuli przestępcy, zaś co 75 sekund ma miejsce napad z bronią w rę­
ku, na rozstrój nerwowy cierpi 35 procent policjantów.

Dziennik „Christian Science Monitor” poinformował, że należą
oni do pierwszej grupy ludności, jeśli chodzi o ilość popełnianych
samobójstw, zaś —- jak stwierdza raport opracowany przez specja­
listów — alkoholizm osiąga wśród nich wprost niewiarygodne roz­
miary. Najwięcej chorych policjantów notuje się w wielkich mia­
stach. Często cechuje ich brutalność, coraz częściej też naruszają
prawo. Z danych opublikowanych przez władze federalne wynika,
że cp lMeei poMojańt w Chicago, co czwarty w BostonieJ co piąty
w Waszrngtoiiie — został uznany winnym dokonania różnego ro­
dzaju przestępstw: morderstwa, grabieży, wymuszenia i in.

Spadek po Caudillo
Hiszpański dyktator generał Franco przez niemal 40 lat sprawo­

wania władzy przy pomocy okrutnego terroru nie opuszczał żadnej
okazji, by powoływać się, ze wszystko, co czyni, jest dla dobra
kraju I jego mieszkańców. Ujawnione niedawno szczegóły doty­
czące spadku po dyktatorze świadczą o czymś przeciwnym. Ma­
drycki tygodnik „Posible” twierdzi, że materialna sukcesja po
Franco obejmuje dobra wartości około 100 miliardów pesetów.

Tylko ultranowoczesna ferma „Mostoles” oceniona została na

8 miliardów, a zamek „El paso de Meyras” — na 150 min -pesetów.
Do tego dochodzi dwadzieścia wieżowców w nadmorskim kurorcie
Costa del Sol, około setki luksusowych willi 5 apartamentów w

Madrycie, tysiące hektarów majątków ziemskich w kraju i poza
jego granicami, nieprzeliczona ilość akcji, a także bezcenne pre­
zenty, składane jego żonie — Carmen, przez wasali dyktatora.

Uroki Tajlandii
w czasie wojny wietnamskiej Tajlandia była terenem, z którego

korzystało lotnictwo amerykańskie. Podkreślano wówczas uroki
tego kraju, ’a zwłaszcza jego stolicy Bangkoku, w której utrudzeni
żołnierze amerykańscy mogli znaleźć godziwy odpoczynek i róż­
norodne rozrywki, zwłaszcza w tamtejszych zamtuzach słynących
s pięknych dziewcząt.

Wojna dawno już się skończyła, ale fama o pięknych Tąjland-
kzch przetrwała i stała się inspiracją dla niektórych przedsiębior­
czych „handlowców” zachodnioniemieckicli. Biuro podróży w Ren-
hing reklamuje specjalne rejsy do Tajlandii dla „przyjaciół podró­
ży poznawczych”: „Radzimy udać się w podróż do Kraju Wolności
(to właśnie oznacza nazwa Tajlandia) — dopóki jest jeszcze wolny!

Bardziej przedsiębiorczy okazali się podróżnicy z RFN, którzy
postanowili w inny sposób przybliżyć uroki tego kraju swoim ro­
dakom: kupują na miejscu młode dziewczyny tajlandzkie, obiecu­
jąc rodzicom zawarcie kontraktu małżeńskiego. Po przywiezieniu
ich de Niemiec Zachodnich — lokują je w domach publicznych.

W AUTOBUSACH PKS
WĘZŁA KOMUNIKACYJNEGO ODDZIAŁU PKS TARNÓW, NA UNIACH:

1. Tarnów—Pilzno—Opacionka—Jasło
2. Tarnów—Pilznio—Kowalowy

Tarnów’—Tuchów—Ciężkowice—Jastrzębia
Tarnów—Szerzyny—Czermna
Tarnów—Rzepiennik Suchy
Tarnów—Pleśna—Siedliska—Tarnów (okrężny)
Tarnów—Janowice—Zakliczyn—-Rożnów
Tarnów—Wojnicz—Zakliczyn—Gródek—-Rożnów

Tarnów—Wojnicz—Iwkowa
Tarn ów—J aworsko

Tarnów—Wojnicz—Jadowniki Mokre

Tarnów—Grabno

Tarnów—Milówka

3.

4.

5.

6.

7.

8.

9.

10.

11.

12.

13.

14; Tarnów—Janowice—Ruda Kameralna

15.

16.

17.

18.

Tamów-—Jodłówka Tuchowska

Tarnów—Zakliczyn—Bruśnik
Tarn ów—Tuch ów—Bruśnik

Ciężkowice—Fałkowa—Kipszna—Ostrusza.

Przedsiębiorstwo PKS Oddział Towarowo-Osobowy w Tarno­
wie uprzejmie zawiadamia, że z dniem 15 marca 1978 roku —

wprowadza się samoobsługę podróżnych na wym. liniach.

Bilety do kasowania można nabyć w kioskach PUPiK „Ruch”
i sklepach Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”, znaj­
dujących się przy trasie przejazdu wymienionymi liniami.

Podróżny może nabyć w punktach sprzedaży każdą ilość bile­
tów tam i 2 powrotem, wykorzystać je w dowolnych dniach i go­
dzinach, z Wyjątkiem kursów przeznaczonych do przewozu osób
za biletami miesięcznymi..

Zakupione w kioskach i sklepach GS bilety są ważne tylko
z przystanków, znajdujących się na terenie miejscowości, w któ­
rej zostały;. zakupione.

Korzystanie .z tych biletów na. innych trasach i w innych au­
tobusach (dalekobieżnych) jest niedozwolone.

Informacje wywieszone są w każdym sprzedającym bilety
kiosku „Ruch” i sklepie GS.

Kasowanie biletów w autobusach PKS odfbywać się będzie
analogicznie jak w komunikacji WPK (miejskiej) przy pomocy
kasownika. >

Równocześnie prosi się PT Klientów o wcześniejsze zaopatrze­
nie się w dni przedświąteczne w bilety, gdyż w niedziele i świę­
ta punkty’ sprzedaży są zamknięte.

K.-1332
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TEATRY

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)

S. Wyspiański: Akropolls — 19.1S,
MINIATURA (pl. Ducha 2): 8.
Drozdowski: Hamlet 70 — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1); W. Gom­
browicz: Iwona, księżniczka
Burgunda — 19,15. KAME­
RALNY (Bohaterów Stalingradu
21): B. Brecht: Opera za trzy gro­
sze — 19.15. BAGATELA (Karme­
licka 6): Molier: Szkoła żon — 19.30,
P. E . Victor: Pepsie — 22. LUDO­
WY (os. Teatralne 34): M. Bałuc­
ki: Ciężkie czasy — 19.15, MUZY­
CZNY (Lubicz 48): F. Lehar:
Kraina uśmiechu — 19.15 (przedst.
zamkn- .), GROTESKA (Skarbowa
2): W. Jarema i J. Wolski: Hej. na

smoka — 10, FILHARMONIA

(Zwierzyniecka i): Koncert symt.
p/d Siegfrieda Kohlera z RFN. w

progr. VI Symf. G . Mahlera — 18.
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Czte­
ryDamyiAs—19.KRAMPOD
PTASZKAMI W SUKIENNICACH:
Prababki — 16.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: M. Gorki: Mie­

szczanie — 19.15, MINIATURA: M.
Kuncewiczowa: Cudzoziemka —

19.15, STARY: Iwona, księżniczka
Burgunda — 19.15. KAMERALNY:

Opera za trzy grosze — 14.30, S.
Mrożek: Emigranci — 19.15. BAGA­
TELA; L. Schiller: Kram z piosen­
kami — 16 i 19.30. LUDOWY: Cięż­
kie czasy — 16 (abonam. nieważ­
ne), 19.15, SCENA OPEROWA w

Teatrze im. Słowackiego: St. Mo­
niuszko: Halka — 14, GROTESKA:

Hej, na smoka
_

16. FILHARMO­
NIA: Recital fortep. Krystiana Zl-

mermana — 19.30. AULA PWS1W:
Koncert dla dzieci ,,Opowieści róż­
nej treści” — 11, KOLEJARZA:

CzteryDamy1As—15i19.HER­
BACIARNIA FENIKS (Jana 2):
Sąd nad operetką — 17 . MUZYCZ­
NY: Gościnne występy zespołu
SBB-17120.

(Praska 27: Gdzie się podziała
siódma kompania (fr. b .o.) */“*> —

17, 19, UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Kobra (jap. 18 lat) »/««> —

10, 12.15, 15.45, (18. 20 — seanse

zamknięte), UGOREK (os. Ugorek):
Konik Garbusek (radź, b.o .) —

15, Pan Wołodyjowski (poi. 12 lat)
♦*^o©eo — 16.30, Dziewczyna do
dziecka (wł. 18 lat) **■»/«« — 19.15,

WANDA (Waryńskiego 5): Akcja
pod Arsenałem (poi. 12 lat) **/oooo
— 10, 12.15, 15.45, Diabli mnie bio-

rą (fr. 15 lat) »/» — 18, 20, WAR­
SZAWA (Slradom 15): Ebirah —

potwór z głębin (jap. 12 lat) */00°
— 10, 12, Konfrontacje: Opatrzność
(fr.) — 14.15, 16.30, 19, 21.15, WOL­

NOŚĆ (18 Stycznia 1): Ofiara na­
miętności (hiszp. 18 lat) — 10,
12.15, Transamerican ekspres (USA
15 lat) »»**./oooo — 15.45, ja, 20.15,
WRZOS (Zamojskiego 50): Czy za­
biła (fr. 15 lat) »/“° — 15.45, 18,
20.15, WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Przez granicę (poi. b.o .) — 17.15,
WISŁA (Gazowa 25): Miłość w

deszczu (fr. 15 lat) *»/<» — 13, 16,
Oddział (USA 15 lat) »«*/«» — 11,
18, 20, ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Asy przestworzy (ang.
15 lat) **/ooo — 15.45, 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Strach nad
miastem (fr. 18 lat) »»/<><»»

_

sob.
— 20. r-ledz. — 18, 20. GDÓW
— Promyk: Człowiek z mar­
muru (poi. 15 lat) «></"=«

_

sob (nlecz.), niedz. 16, 18, KRZE­
SZOWICE — Nowości: Werdykt
(fr. 18 lat) »*»/«<» — sob., niedz. 16,
18. 20. MYŚLENICE — Wisła: Ko­
bieta w czerwonych butach (fr. 18

lat) **/«> — sob. 17.45, 20, niedz.

15.30, 17.45. 20. NIEPOŁOMICE —

Bajka: Sprawa Gorgonowej (poi.
18 lat) — sob. 18, niedz. 15,
17, 19, PROSZOWICE — Syrenka:
Po sezonie (ang. 18 lat) **/»□ —

sob. 18, niedz. 16, 18, SKAŁA —

Grota: Ryzykant (USA 15 lat)
— sob.. niedż. 16, 13, SKAWINA —

Hutnik: Sprawa Gorgonowej (poi.
18 lat) — sob. (niecz.), niedż.

16, 18. SŁOMNIKI — Czar: Szkar­
łatny pirat (USA 15 lat) *»/oo«o —

sob. 18, niedz. 15. 16.30, 19, WIE­
LICZKA — Górnik: Omen (ang.
18 lat) *ł/oooo

_

sob. 16.45, 19,
niedz. 14 .45, 16.45, 19.

Pozostałe kina nieczynne.

WRZOS: Bajki dla dzleci — 11, 12,
Czterej muszkieterowie (panam.
12 lat) — 13, Czy zabiła — 15.45, 18,
20.15, ZWIĄZKOWIEC: Bajki dla
dzieci — 12 .15, Asy przestworzy —

15.45, 18, 20.15.
Pozostałe kina jak w sobotę.

I
i

CO-GDZIE:KIEDY ?

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Miłosna edukacja Walentego (fr.
15 lat) */» — 16, KIJÓW (Krasiń­
skiego. 34): Konfrontacje: Opatrz­
ność (fr.) — 13. 15.30, 18, 20.15, 22.30.
KULTURA (Rynek GI. 27) : Jere­
mich Johnson (USA 15 lat) *»*/
•* — 8. 10, 12, 14, 18, Wdowa
Cuderc (fr.-wl. 15 lat) **/w — 16,
Andrej Rublow (radź. 15 lat) —'

20, MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): Odpowiedź zna tylko wiatr

(RFN 15 lat) */<» — 11, 15.30, Ro­
mantyczna Angielka (ang. 18 lat)
•«/« — 13, 17.15, 19.30, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Dupont
Lajoie (fr. 18 lat) — 14.45, 17,
19.15, MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Powrót różowej pantery (ang. 12

lat) *»/ooo — 15.45, 18, 20.15, PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi, b.o .) — 10, 11, 15, 16, 17,
Flic story (fr. ,18 lat) »»«/ooeo — 12,
19. 20, PODAWELSKIE (Komando­
sów 21): Strach nad miastem (fr,
18 lat) *»/ooo»

_ i5.45j ig, SFINKS

(os. Górali 5): Kochaj albo, rzuć

(poi. b .o.) — 16, 18, 20,
SZTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjonu,
filmy z cyklu ..Polski film mię­
dzywojenny” — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15, ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Kobra (jap. 18 lat)
*,-oco _ 16, 18. 20, ŚWIT MAŁA SA­
LA (os. Teatralne 10): Granica (poi.
15 lat) */»<> — 15, 17, 19, ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Niewinne (wł. 18 lat) »♦/«•.
— 15.30, 18, 20.30 . ŚWIATOWID
MAŁA SALA (os. Na Skarpie 7):
Przyjaciele Eddlego (USA 15 lat)

_ 15, 17, 19.15, TĘCZA

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki dla

dzieci — 12.30, Miłosna edukacja
Walentego — 16, 18. KIJÓW: Kon­
frontacje: WezwiJ mnie w świetli­
stą dal (radź.) — 13. 15.30. 18,
20.15, KULTURA: Jeremiah John­
son — 10, 12, 14, 18. 20, Paragon gola
(poi. b.o .) */" — 16, MASKOTKA:
Przygody Bolka i Lolka — 10.30,

11.30, 12.30, Romantyczna Angiel­
ka — 15, 17.15, 19.30, MIKRO: Po­
wrót różowej pantery — 11, 15.45,
18. 20.15, PASAŻ: Wielka podróż
Bolka i Lolka — 10. 12, 14, 16, Flic

Story — 18, 20, PODWAWELSKIE:

Bajki dla dzieci — 11, 12, Strach
nad miastem — 15.45, 18, SFINKS:

Bajki dla dzieci — lt, 12, 13, Ko­
chaj albo rzuć — 16, 18, 20, SZTU­
KA: Sceny z życia małżeńskiego
cz. I i II (szwedz. t8 lat) *♦*/«<> —

10, 13, 18.15, 19.30, ŚWIT DUŻA
SALA: Dziewczyna z laską (ang.
15 lat) — 13, Kobra — 16, 18, 20.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Mały
książę (USA b.o .) — 13. Niewinne
15.30, 18, 20.30, TĘCZA: Gdzie się
podziała siódma kompania — 15,
17, 19. UCIECHA: Kobra — (10,
12.15, seanse zamknięte), 15.45. 18.

20, WARSZAWA: Ebirah — pot­
wór z głębin — 10, 12, Konfronta­
cje: WezwiJ mnie w świetlistą dal

(radź.) — 14.15, 16.30, 19, 21.15,
UGOREK: Konik Garbusek — 11,
12.30, 15, Pan Wołodyjowski —

16.30, Dziewczyna do dziecka —

19.15, WISŁA: Bajki dla dzieci —

11, 12, Miłość w deszczu — 13. Od­
dział — 16, 18. 20, WIEDZA: (niecz),

SOBOTA NTEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ-'

LEWSKIE: sob. niedz. (10—15,
16—18) Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE - DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz (9-
15.30). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA: Dzieje Rynku
Krakowskiego sob. (9—16), niedz.

(13—17), GALERIA MALARSTWA
W SUKIENNICACH: sob. niedz.

(10—16). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne I pamiątki po
J. Matejce ora2 w s. III p. •— Dy­
plomy J. Matejki: sob. (10—16),
niedz. (9-15). KAMIENICA SZO-
LAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Polskie malarstwo 1 rzeźba do 1765
r. sob. niedz. (10—16). N. GMACH

(al. 3 Maja 1): Wystawa: Artura
Nachla Samborskiego i Konstan­
tego Brandla sobota niedzie­
la (10—16), MUZEUM CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): Wy ­
stawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich. - sob. (10—16), niedz.

(9—15). MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Malarstwo K. GA-
WŁOWEJ: sob niedz. (10—15) MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów 1 zegarów: sob.
niedz. (9—14), FRANCISZKAŃ­
SKA 4: sob. niedz. (9—14). GALE­
RIA ODDZIAŁU TEATRALNEGO

(Szpitalna 21): sob. niedz. (9—14).
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego
sob. niedz. (9—14). KRZYSZTOFO-
RY (Rynek GL 34); Półwiecze Pol­
skiego Radia w Krakowie sob.
niedz. (9-14), MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): sob.

(14-18), niedz. (10—14). MUZ. LE­
NINA (Topolowa 5): Stała wystawa
- LENIN W POLSCE oraz gościn­
ne wystawy z Moskwy: „Lenin —

Październik — Współczesność”
'„Radzieckie i polskie, orde­
ry i odznaczenia wojskowe"
sob. (10—17), riiedz. (10—13),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej:
sobota niedziela (11—14), MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodowco­
wej: sob. niedz. (9—13, wst. wolny),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16). MU­
ZEUM ZUP KRAKOWSKICH W

WIELICZCE; sob. niedz. (7—18).
GALERIA KTF (Boh. Stalingra­

du 13): Wystawa VENUS; sob.
niedz. (9—21). PAWILON WYSTA­
WOWY BWA (pl. Szczepański 3a):
Wystawa „Rzeźba roku 1977 — Pol­
ski Południowej” sob. (otw. —

18) , niedz. (11—18. GALERIA AR­
KADY Wystawa; „Obrazy — ry­
sunki — gwasze” T. Ku termaka
sob. niedz. (11—18). PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepaski 4): Wysta­
wa prac Józefa Fllegera oraz wy­
stawa pośmiertna malarstwa Sta­
nisława Paciorka sob. niedz.
(10—17). SALON TPSP (No­
wa Huta, al. Róż 3): Kon­
kurs na rysunek 1 pastel: sob.
niedz. (niecz.). GALERIA .,B”
DESA (Bracka 2): sob. (11—
19) , niedz. (niecz.), GALE­
RIA DESA (Jana 3): Wystawa
Malarstwo, rysunek Marka Tyl­
ka sobota (li — 19). niedzie­
la (nieczynne). GALERIA .DESA

(Nowa Huta. os. Kościuszkowskie

5): Wystawa prac Ewerdta Hilge-
rnanna, Holandia sob, (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): 'Wystawa Rysunki
Janusza Tarabuly sob. (10—17), ,

niedz. (niecz.), GALERIA ZPAF

(Anny 3): Sport i turystyka na

starej fotografii sobota (10
-18), niedz. (10—14), GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy­
stawa Najlepsza tkanina roku 1977
sob. (10—18), niedz. ( niecz.), MIEJ­
SKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA

(Franciszkańska 1): Wystawa: Ro­
dzina w świetle literatury sob.

(10—15), niedz. (10—13), GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ (Stolar­
ska 8—10): sob. niedz. (11—19),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4) CZY­
TELNIA: Wystawa: Inwestycje
NFOZ w województwie krakow­
skim sob. (10—21), niedz. (11—15),
GALERIA sob. (11—19), niedz. (11—
15). KLUB MPiK (N.H ., pi. Central­
ny). Wystawa obrazów fotograficz­
nych J. Drzymały sob. (10—20),
niedz. (16—20). DWOREK J. MATEJ­
KI W KRZESŁAWICACH (Krucz­
kowskiego 15): sob. niedz. (10—16,
wst. wol.). KDK „POD BARANA­
MI” (Rynek Gt. 27): Kwiaty w

malarstwie Izabeli Rapf-Slowlkow-
skiej sob., niedz. (14—18).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa:
Malarstwo i scenografia Anny
Drozd sob., niedz. (9—14), DOM

GRECKI (Sobieskiego 3): Wy­
stawa: Malarstwo P. Micha­
łowskiego: Galanteria artys­
tyczna M. Czarneckiej sob.,
niedz. (10—12), MQK: Wystawa ry­
sunków dziecięcych sob. (8—15),
niedz. (niecz.)

ZOO (Lasek Wolski): (9—17).
Salon Gier Sport. -Zręczn. (Mo­

gilska 76): (11—20), Pstrowskiego
12: (10—21).

Salon automat. sport.-zręczn.
PASAŻ BIELAKA (9—22).

SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Proko-

cim, (niedz.) Na Skarpie 65, CHI­
RURGICZNY: (sob.), Tiynitarska
11. (niedz.) Na Skarpie 65, LARYN­
GOLOGICZNY: (sob., niedz.) Ko­
pernika 23a. UROLOGICZNY:

(sob.) Grzegórzecka 18. (niedz.)
Na Skarpie 65, OKULISTYCZNY:

(sob.) Kopernika 36, (niedz.) Wit­
kowi ce.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: 305-11 (czynny cala dobę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE; internistyczna. pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy sob. (18—21), niedz.
(8—14), zgłoszenia wizyt domowych
sob. (13—20). niedz. (8—13). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza sob. (20—7), niedz.

(14-7).
Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju

4) — tel. 181-80, 133-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-36.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.

721—35.
PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­

na 3)' — tel. 613-55. 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH, PRZYSZPITALNA I REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE *

SOBOTA, NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2, 625-50. Lotnisko Balice 190-:29, N.
Hula 422-22, 417-70. Krzeszowice 9.
22. Jerzmanowice 48, Proszowice 9.

Myślenice 939. Skawina 9. Wielicz­
ka 9. 233-54.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 (tlen), No­
wa Huta, A. Struga 36, Centrum
A bl. 3 (tlen), Waryńskiego 24

(tlen). Rynek Podgórski 9, Pl. Wol­
ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen). •

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28. •

WIELICZKI (Sienkiewicza 24) —

tel. 664.,
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

SOBOTA, NIEDZIELA

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30. 228-90
(niecz.).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8. tel. 260-91, 264-71 (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel. 295-
78. 225-66

TELEFON ZAUFANIA: 321-37

(16—22).
INFORMACJA TOKSYKOLOGI­

CZNA (Kopernika 26) tel. 199-99

(wył. dla pracowników służby
zdrowia).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFOMACJA KULTURALNA:

Rynek Gł. 27, pok. 144 tel. 244 -02

(11-18).
POMOC DROGOWA: tel. 755-75

740-92 czynna w godz. 7—22, tel.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT”, al. 29 Listopada
90 telefon 160-44, czynne 6—22 .

RADIO :
iiFit. ■. ■'Ń- • • ••» i

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 9.09, 10.00.
12.05, 15.00, 19.00, 20.00, 21.00,
22.00, 23.00.

6.00—9.00 Sygn. dn. 9.05—11.40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11.55 Komun, o st.

wód. 12 .05 Z kraju i ze świata.
12.25 Moz. polsk. mel. 12.40 Rei.
z Halowych ME w lekkoatlet. w

Mediolanie. 12.45 Roln. kwadr. 13.00
Dla kl. III i IV „Szkolne przed­
stawienie”. 13.25 Gra Zesp. K . Ba­

chledy. 13.40 Kącik melom. 14 .00
St. Gama. 14.20 St. Relaks. 14 .25
St. Gama. 15.05 Koresp. z zagrań.
15.10 St. Gama. 16.00 Tu Jedynka.
17.30 Radiokurier. 18.25 Nie tylko
dla kierowców. 13.33 Hel. z Halow.
ME. 19.15 Z Poznańsk. Studia. 19.40

Gwiazdy jazzu. 20.00 Wiad. i inf.
dla kierowców. 20.05 Progr. z dy­
wanikiem. 21 .10 Przeb. non stop.
21.35 Przy muz. o sporcie. 21.58
Komun. Tot. Sport. 22.00 Z kraju
i ze świata. 22 .20 Tu Radio Kie­
rowców. 22 .23 Opole na muz. ant

23.00 Minął dzień. 23.12 Wiad. sport.
23.15 Muz do poduszki.

PROGRAM II

na fali 249 m czyli 1205 KHz

oraz 67,67 MIIz

DZIENNIKI: 4.30. 5.30. 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 16.40, 21.30,
23.30.

7.35 Małe muzyków, a Dlal. i
zbliż. 9 .30 Teatr PR — „Dania od
Maxlme’a — sł. wg kom. G . Foy-
deau. 10.25 Muz. 10.40 Spr. codz
11.00 Konc. chopinowski. 11 .35
Public, międzynar. 11 .45 Muz. spod
strzechy’. 11.55 Komun, o st. wód.
12.05 MUZ. 12.25 Czy znasz tę
książkę — zag. liter. 12.45 Popal,
fragm. oper. 13.00 Mag. wędkarski.
13.15 Panczo Władigcrów — Fant,
konc. na wiol, i ork. 13.35 Ze wsi i
o wsi. 13.50 I. Albeniz — Frag. ze

suity „Iberia” 14.10 O zdrowiu dla
zdrowia. 14.30 St. Słonecznik. 14 .10
. .Czata” — mag. wojsk. St. Miód.
15.05 Muz. Haendla. 15.30 St. PLUS
16.10 Przekrój muz. tyg. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr.) . 17 .00
Z archiw. jazzu. 17.20 Sądy nie-
ostateczne H. Komorowskiej. 17.40

„Mój pływający dom” — rep. lit.

A. Retmaniak. 18.00 Muz. archi­
wum PR. 18.25 Plebiscyt St. Ga­
ma. 18.30 Echa dn. 18.40 „Czas
i ludzie” — aud. kombat. 19.00 Ma­
tysiakowie. 19.30 Hist. teatrów

oper. — aud. J. Kańskiego. 20.00

Odpow. z różnych szuflad. 20.15
Odtwórz, recit. pianisty radź. i.
Żukowa. 21 .45 Wiad. i inf. sport.
22.00 Radiokabaret. 23.00 Forum

Kompoz. — Muz. Meyera. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM III

Kraków 66,89 MHz

4.57 Pocz. progr. 5 .00 Stan pog. I

wiad. 5 .05 Między snem a dn. 5.30
Gimn. dla leniw. 6.00 Stan pog. i

Wiad. 6.05—8.00 Między snem a

dniem. 6.30 Polit. dla wszystk. 7 .00,
8.00, 10.30 . 12.00, .17.00, 19.30, Ekspre­
sem przez świat. 8.05 Co kto lubi.
9.00 „Zycie przed sobą” — 1 ode.

pow. Emila Ajar. 9 .10 Ragtirny na

pianolę i fortep. 9.30 Nasz r. 78

(powt.). 9.45 Kwart. Morawski gra
Verdlcgo i Boceheriniego. 10.35
Kierm. płyt wytw. Bałkanton. 11.00
Druon „Królowie przeklęci” —

ode. 10 (powt.) . 11 .30 W tonacji
trójki. 12.25 Za kierownicą. 13.00
Powt. z rozrywki. 13.50 „Tortllla
Fiat” — 24 ode. pow. J. Stein-
bccka. 14.00 Son. fortep. Schuberta

gra P. Badura-Skoda. 15.05 Jazzo­
we nowości Poisk. Nagr. 15.30 „Po­
danie” — magazyn A. Borowej.
16.30 Kram z piosenki 16.45 Na'śz r.

78. 17.05 Muz. pta UKF. 17.40 Jaz­
zowe spotkania Cauntra Basiego.
18.10 Polit. dla wszystk. 18.25
Konc. jakiego rile było. 19.00
Książka tyg. — „Żawał” Mirona

Białoszewskiego. 19.15 Plos. z Ilu­
zjonu. 19.35 Opera tyg.: J. P. Ra-

meau „Les Indes Galantes”. 19.50

„Życie przed sobą” — 2 ode. pow.

Emila Ajar. 20.00 Baw się razem
'

z nami. 22.00 Fakty dn. 22.08 Gwla-

j zda wiecz. — Gal Costa. 22.15 Tea­
trzyk Zielonego Oka — „Chłopak
dobrze się spisał". 22 .35 Pios. dla

marzycieli. 23.00 Swoje ulubione
wiersze recytuje K. Machowski.
23.05 Jam session w Trójce.

PROGRAM IV

i audycje lokalne Rozgł. PR
w Krakowie — UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

7.39 Pog. (Kr). 7.40 Radio dedyk.
8.00 Gra Zesp. MFSB. 8.10 R-T Szk.
Śr. dla Prac. — Historia. 8.25 W.

A. Mozart — III Son. B -ditr. 8 .35

Sport — nauka — techn. 9 .00 Rad.
Teatr dla Najmł. — „W marcu

bywa tak”. 9 .20 Poranek pleśni.
10.00 Dla V i VI Poznajemy kom­
pozytorów. 10.30 Estr. przyj. 11.30
R. Wagner — Fragm. Śpiewaków
Norymb. 12 .25 Giełda płyt. 13.00 45
lek. jęz. angielsk. 13.15 ■Angiel.
zesp. lud. 13.30 Z dala od utartych
szlaków — Krajna. 13.50 Tu St.
Stereo (STEREO KR.). 15.05 Teatr
PR — St. Klas. — Teatr H. Ibsena

„Rosmerohlm”. 16.05 Sztuka wczo­
raj i dziś. 16.25 „Istn’t She Love-

ly” — gra Z. Namysłowski. 16.30
Rozm. i refl. pedagogiczne. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca (Kr.).
16.50 Na rad. ant. wasze troski na­
sze wnioski (Kr.) . 17.05 Sob. Mag.
Rozryw. (Kr.). 18.24 Pog. (Kr.) 18.25

Ziemia, człowiek, wszechśw. 19.00

Czy znasz swoje prawo? 19.15 23
lek. jęz. francusk. 19.30 St. Dwóch
— mag stereo (STEREO KR.) . 21.15
Lok. Stereof. progr. muz. — muz.

poważna (STEREO KR.). 22 .15 Rad

portrety Polaków. 22 .35 R-T Szk.
Sr. dla Prac. — Jęz. polski 22.50
Gra Ork. Akad. Saint Martin in

the Fields.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 8.00, 10.00,
12.05, 14.00, 19.00, 22.00.

6.00 Kierm. pod Kogutkiem. 7.50
Fala 78. 8 .18 Moja aud. muz. 9 .09

Radiowy Mag, Wojsk. 10.00 Wiad.

sport. 10.50 St. Gama. 11 .35 Rzecz
muz. — N. Sącz. 12.05 W samo

połud. 13.00 Rad. Teatr dla Dzieci
— „Badżoł” — sl. M . Łastowiec-

kiej. 13.30 W Jezioranach. 14 .05
Konc. życz. 16.00 Teatr PR — „Dy­
plomacje” —sł. M. Pilota. 16.45
Muz. jazz. 17 .05 Relacja z Halo­
wych ME w’ Lekkoatlet. z Me­
diolanu. 17 .15 St. Młod. 18.00
Komun. Tot. Sport. 18.05 Rei. z

Hal. ME w lekkoatlet. 13.13 Róż­
ne barwy pios. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 21 .00 Lekka muza na pły­
tach. 22 .05 „To i owo” — mag. lit.
H. Wielowięyskiej. 23.00 Wind,
sport. 23.10 Rewia pios. 23.40 Muz

jazz — Big Band — M. Fergusona.

PROGRAM II

na fali 249 m czyli 1205 KIIz

oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30. 7.30,
14.30, 18.30, 21.30. 23.30.

Godz. 8.25 Zawsze w niedzielę
— fel. lit. A. J. Wieczorkowskiego
8.30 Konc. organ. 8.45 Nowości
Teatru PR. 9 .00 Z wizytą u M.

Buczkówny i M. Jastruna. 9.20 Kto

pyta nie błądzi — aud. E . Stani­
szewskiej. 9 .50 Tygodn. Przegl
Prasy. 10.00 Wizerunki ludzi my­
ślących — prof. K. Zakrzewski.
10.30 Gra K. Danezowska. 10.40 .Z

wizytą u M. Buczkówny 1 M. Ja­
struna. 11 .00 Zjazd rodzinny — rep.
J. Jankowskiej; 11.45 Z wizytą ii

M. Buczkówny i M. Jastruna.
12.05 Poranek symfoniczny z

nagr. Ork. PR i TV w Krakowie.
13.00 Teatr PR — „Wielki układ”

— słuch, wg opow. Z . Kubikow-

skiego. 14 .15 W. A . Mozart --

Kwartet D-dur. 14 .35 Graj gracyku,
15.00 Rad. Teatr Mł. — „Mister Di”
— cz. II sł. wg pow. J. Broszkle-
wicza. 15.30 Dom, rodzinny dom.
16.00 Chopin na płytach świata —

Nagr. D. Barenboima. 16.30
Podwiecz. przy mikrof. 18.00 No­
wości „Polsk. Nagr." . 18.35 Public,
kraj. 18.45 Kabarecik reki. 19.00
Recit. S . Wandera. 19.20 Śt. Mło­
dych — Rozgł. Harc. 20.00 Wielcy
artyści estr. i kabar. 21 .00 Wolsko,
strat, obron. 21 .15 Plos. żołn. 2 . .30

Mag. Tyg. 22.30 Wspominamy de­
biuty — J. Abramów. 23.00 Arcydz.
muz. dawn. — G. P . Palestrlna.
23.35 Public, międzynar. 23.40 Muz.

na dobranoc.

PROGRAM III

Kraków 66,89 MHz

9.00 „Życie przed sobą” — 2 ode.

pow. Emila Ajar. 9 .10 Z dunajco-
wą wodą „Wesele w Bogumiłowi-
cach”’. 9.30 Gdy się mówi A
— „Ginące zawody”. 9.50
Solo na banjo. 10.00 60
minut na godzinę. 11 .00 „Inter-
ludium w bo-bopie” — gra Stan
Gotz. 11.15 Niedzielna szkółka muz.

12.00 Świat z myśli i z pieśni — S
ode. słuch dok. 12 .25 Muz. z sal
koncert. 13.20 Przeb. z nowych
płyt. 14.05 Peryskop — przegl.
wyd. tyg. 14 .30 Z nowych nagr.
pr. III, 15.00 Poet. przewodnik po
Sycylii. 15.20 Koncert, album. B .

Manilowa. 16.00 „Grzybobranie”.
16.31 „Trąbki z Aidy” — śpiewa
Sauvage. 16.45 Coś w tym jest —

o filmach rozmawiają A. Szyma­
nowska i Z. Kałużyński. 17.00 Za­
praszamy do Trójki. 19.00 Muz.

portrety z czasów Tudorów. 19.35

Opera tyg. — J. P . Rameau „Los
Indes Galantes”. 19.50 „Życie
przed sobą” — 3 ode. pow. Emi­
la Ajar. 20.00 Jazz piano forte.
20.30 Magazyn rozrywk. pt. „Od
ucha do ucha”. 21.00 Sztuka L.

Stokowskiego. 22.00 Fakty dn. 22.08
Gwiazda 7 wiecz. — Gal Costa.
22.15 A. Saint — Exupery „Mały

'

Książę” — spotk. 6 (powt.). 22 .30

Głosy prawie zapomniane. 23.00

Swoje ulub, wiersze recytuje K.
Machowski. 23.06 Z warszawskich
klubów’ jazz. — rep. 23.45' Księżyc,
pios. śpiewa Ella Fitzgerald.

PROGRAM IV

i audycje lokalne Roxgł. Ptt

w Krakowie — UKF 68,75 MHi

DZIENNIKI: 7.00, 12,00,
16.00. 22.55.

6.59 Sygn. st. i zapow. spik. 7.0S

Kantaty świeckie Telemana i Ba­
cha. 8 .05 Co słychać (Kr.) . 8.29 Pog.
(Kr.) 8.30 Z sal konc. stolicy 9.00

Tylko dla dorosłych — fel. Z.

Kwiatkowskiego (Kr.) 9.10 Literat,
na dzień dobry (Kr.) 9.40 Zesp.
naszego regionu (Kr.) 10.00 Klub
Mł. Miłośn. Muz. 11 .00 22 lek. jęz.
łacińsk. 11.20 Fonot. folki. . 11.15

Czy znasz mapę świata — aud. M.
de Latour. 12.05 Teatr Klas, dla
Młoaz. — „Smuga cienia”. 13.10 Tu

Oltmp. Biolog. 13.20 K. Szymanow­
ski — „Driady i Pan”. 13.30 Muz,
sezam (STEREO' KR.) 14.10 Ludzie,
epoki, obyczaje — „Bohaterowie
czasów saskich”. 14.40 Muz. z jed­
nej płyty. 15.00 Teatr PR — St.
Stereof. „Ciepły kącik” — słuch.
J. Sulimy-Kamińskiego „Blużnier-
cze trio” — słuch. G. Kopanyi.
16.05 St. Wawel (STEREO KR.) .

17.10 Poet. poi-. T. ‘

Truszkowskiej
— rec. Z. Zygmy (Kr.) 17.20 Konc.

życz. (Kr.). 18.00 Radiolat. 18.25 G.
Bizet — Tan. Cyganów z II aktu

op. „Carmen". 13.30 Między fant.
a nauką. 19.00 Forum Kompozyt. -

— Muz. K . Meyera. 19.50 W przer­
wie konc. — Muzyka G. de Ma-
chaut. 20.10 d.c . Forum Kompoz.
21.00 Tańce ze suit Ork. J. S. Ba- . .

cha. 21.08 Sławne Hiszpanki w

repert. pbpul. 22.00 Krak.
Aktualn. Sport. (Kr.) . 22 .10 Nowe
utw. kompozyt, estońsk. 22 .35 Na­
wa muz. naszych przyj. — Buł­
garia.
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PROGRAM I
i

6.00 TTR — hodowla zwie­
rząt. sem. 4

6.30 TTR — mechanizacja
rolnictwa, sem. 4

9.00 Dia szkól: nauka o czło­
wieku kl. 8

10.00 Zoologia kl. 7 — Gady
11.05 Geografia kl. 8 (kol.)
11.50 Redakcja Szkolna za­

powiada
12.45 TTR — hodowla zwie­

rzaj, sem. 2
13.25 TTR — mechanizacja

rolnictwa, sem. 2 \
13.55 Program dnia
14.00 Dziennik (kol.)
14.10 OBIEKTYW
14.30 Radzimy rolnikom (kol.)
14.40 Dla dzieci: O misiach,

miśkach i niedźwiadkach (kol.)
15.10 Spotkania na antenie

Laszlo Lovasz — Węgry i An­
toni Biernacki — Polska (kol.)

15.45 Latarnia Czarnoksię­
ska „Żywa natura” (kol.)

16.15 Film •Latami Czarno­
księskiej „Sokoły” film fsb.
prod. węg. (kol.)

17.40 Studio Sport — trans­
misja z Mediolanu z halowych
lekkoatletycznych ME (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (ko!.)

19.10 Sportowa siódemka
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Filmy z Brigitte Bar-
aot ,,Viva Maria" — film fab.
prod. fr.-włoskiej, przyg. kom.
kostium, (ko!.)

22.30 Dziennik (kol.)
22.50 Rewia targowa „Duch

wieży targowej”, wid. rozr.-

muz. (kol.) ,

23.35 Kino Nocne „W kręgu
strachu” film. dram, sensac.-

krym. prod. USA (kol.)

PROGRAM II

15.50 Program dnia
15.55 Studio Sport. Wspom­

nienia reporterów, piłkarskie
MS Monachium 1974 (kol.)

17.25 D!a młodych widzów

„Turniej o Srebrną Łódkę'’
18.25 Uśmiechy Starego Ki­

na — Niezapomniany Charlie,
mont. kom. film, z Chaplinem

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Show z Aurą Urzi-

ceanu” — progr. estr. tel. ru­
muńskiej

21.30 Teatr Wspomnień —

Z. Nałkowska — „Dzień jego
powrotu” (powt.)

23.05 Telekino sprzed lat „O-
powieści niezwykłe” Duch z

CantervilJe — kom. sensac.

prod. TP wg opow. Oscara
Wilde’a

NIEDZIELA^

PROGRAM I

6.43 TTR — hodowla zwie­
rząt, sem 2

7.15 TTR — mechanizacja
rolnictwa, sem. 2

7.50 RTSŚ — nasze spotka­
nia

8.10 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.35 Studio Sport — A. Ba­
chleda zaprasza (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz „Lassie”

film prod. USA ode. pt. „Bia­
ła pustynia” (kol.)

10.20 Antena — informacje o

progr. (kol.)
10.45 Tam. gdzie czas się za­

trzymał ode. 5 ot. „Uśmiech
Buddy” film dok. prod. TV
franc. (kol.)

11.40 Dziennik (kol.)
11.55 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.25 Omówienie programu i

piosenka z uśmiechem
12.30 Maryśka ze Śląska —

reportaż filmowy
12.50 Za i nrzed progiem
13.00 Tajemnice kuchni cyr­

kowej cz. 2
13.15 Szlakiem kolei Santa

Fe — rep. film.
13.50 Nie tylko igrzyska: B.

Tomaszewski o sporcie
14.05 Program dla dzieci:

..Pan Półka i spółka”
14.35 Z Olgą Lipińską o roz­

rywce
14.50 Mistrzowie sceny ■—

Jan Ciecierski
15.10 Na krakowskim rynku

— rep. film.
15.25 Losowanie Dużego Lot­

ka
15.35 Wygrana — wid. na

motywach utw. I. Iredyńskie-
go

15.55 Trybunał wyobraźni:
Secesia

16.45 Studio Sport: I liga
piłki nożnej

17.45 Z Witoldem Rowickim
rozmowa o-muzyce-

17.55 Mężczyzna w białych
kaloszach — film z serii „Re-
wo’wer i melonik”

18.45 Dawno temu: gawęda
Sz. Kobylińskiego

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.30 Omówienie d. c. pro­
gramu i niosenka z uśmiechem

20.35 Noce i dnie — cz. 3 —

Babcia
21.35 Pioseflka z uśmiechem
21.40 Zaproszenie do Teatru

Narodowego: Płatonow — fr.
sztuki A. Czechowa w reż. A
Hnnuszkfewieża

22.10 Piosenka z uśmiecham

22.15 Mój pamiętnik: An­
drzej Kuśniewicz

22.25 Peret i jego piosenki
— progr. rozrywkowy

22.50 Gustaw Holoubek: Mój
pamiętnik
23.00 Piosenka z uśmiechem

i rozmowa z Janem Kobuszew-
skim

23.10 Wiadomości Studia
Sport

PROGRAM II

10.10 Program dnia
10.15 Teatr Telewizji „Dłu­

gie pożegnania” (powt.)
.11.45 „Sprawa o zniesławie­

nie" film fab. crod. ang. dra­
mat krym.

13.20 Operowe „Qui Dro
quo" ode. 2 wid. muz.-balet.

14.15 Studio Sport — lokal­
ny mag. sport, (kol.)

14.50 Dla dzieci ..Ula i świat’
Tabliczka przeziębienia

15.25 Prawda czasu — praw­
da ekranu „Sokołowo” cz. 2
film fab. prod. CSRS-ZSRR
dramat woj. (kol.)

16.30 Jan Strauss: „Noc w

Wenecji” film, wersja operet­
ki (RFN) (kol.)

18.05 Studio Sport — spra-
wozd. z kon. skoków narciar­
skich o Memoriał Br. Czecha i
H. Marusarzówny, liga piłki
nożnej (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr Muzyczny „Le­
genda Trygława” scen. Wł.
■Wojciechowski wid. muz.

21.30 Klub Filmowy — Wiel­
ka wojna — film fab.. prod.
wł.-franc.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 RTSŚ — fizyka, sem. 4
13.25 RTSŚ — geografia,

sem. 4
14.55 Program dnia
15.00 Melodie „Piosenki 40-

latka” progr. estrad, (kol.)
15.30 NURT wykł. doc. dr

Janusz Janicki
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW — progr

stół woj. warszawskiego
16.30 Zwierzyniec (kol.)
17.20 Studio Sport — Klub

Kibica (kol.)
18.05 Droga ode. 11 (ostatni)

..Stan wyjątkowy” — film o-

bycz. nrod. TP
19.00. Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol. )
20.30 Teatr Telewizji A. O-

strowski ..Las” (kol.) _

22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Camerata — mag. muz.

(kol.)
PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Klara Lust — film fab.

prod. szwedzkiej (kol.)

rogram
telewizji

m OD 11. Ili. 1978 DO 17. Ili. 1978 R. EM

17.40 Korespondenci — za­
pow. programu

17.45 „Co to jest Kaba?” —

progr. korespond. TV WRL L.
Krasso

18.25 „Zobaczyć życie” —

progr. korespond. TV Bułga­
rii M. Ałtynkowa z udziałem
bułg. reżysera Ch. Kowacze-
wa

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jez. niemiecki — Kurs

nodst.. lek. 22
20.55 Jez. francuski — kurs

podst., powt. lek. 19
21.25 24 godzin.y (kol.)
21.35 „Czym jest kosmos?”

progr. korespond. TV ZSRR —

D. Biriukowa
22.20 „Cena sukcesu” —

progr. korespond. TV NRD —

H. Sachsenwegera o sukcesach
sport. NRD

WTOREK

PROGRAM I

6.00 RTSŚ — fizyka, sem. 4
6 30 RTSŚ — geografia

sem. 4
9.00 Dla kl. 1 lic.: język pol­

ski — Molier „Świętoszek”
10.00 Dla kl. 2 lic. Z. Kra­

siński — Nieboska komedia —

ode. 1
11.00 „Noce i dnie” — ode. 3

„Babcia” film fab. prod. TP
12.00 Dla kl. 4 lic.: T. Ró­

żewicz „Kartoteka”
12.45 RTSŚ — chemia, sem. 2
13.25 RTSŚ — biologia,

sem. 2
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — panorama

folkloru — w progr. m. in. u-

twory z reg. łowickiego, nor­
weska muzyka ludowa (kol.)

15.30 „Złoty liść” — progr.
dla seniorów (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych „Zaproście nas...” progr.
prezentujący Kielce i Olsztyn

17.10 Pierwsza trzysta sześć­
dziesiątka — rep. o przyszłości
polskiej energetyki (kol.)

17.40 Trzeci bieg Piastów —

ren. (ko'.)
17 50 Interstud’0 przedstawia

„Być kobietą...'’ (kol.)

I

18.20 Człowiek i przyroda
„Walcząc z wrogami nie zabi­
jajmy sprzymierzeńców” —

cz. II filmu dok. prod. TV hi­
szpańskiej (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla naj­
młodszych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Saga rodu Pallise-

rów” — ode. 9 filmu obycz.
prod. ang (kol.)

21.30 Studio Sport — Trans­
misja z Mediolanu z halowe­
go meczu lekkiej atletyki Eu­
ropa — Ameryka (kol.)

22.40 Świadkowie — pro­
gram publicyst. (kol.)

23.00 Dziennik (kol.)
PROGRAM II

16.00 Program dnia
16.05 Kino Telewizji Naj­

młodszych — zestaw filmów
anim. o zwierzętach (kol.)

16.35 Pieśń sałtanat — dram,
obycz. prod. radź, (kol.)

18.00 Dla młodych widzów;
Decyzje piętnastolatków

18.30 Bitwy, kampanie, do­
wódcy

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jez. angielski — kurs

podst.. lek. 23
21.00 Jez. niemiecki — kurs

podst. (powt.) lek. 22
21.25OdMdoM —pro­

gram oświatowy
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Wtorek melomana — 3

symf. J. Brahmsa w wyk. Ork
PF w Łodzi

?$RODA

PROGRAM I

6.00 RTSŚ — chemia, sem. 2
6.30 RTSŚ — biologia, sem. 2
9.00 Chemia dla klas 7 (kol.)
11.05 Historia dla kl. 7
12.00 Chemia dla kl. 8 (kol.)
12.45 RTSŚ — jeżyk polski,

sem. 4 G. Zapolska „Moral­
ność pani Dulskiej”

1.3.25 RTSŚ — matematyka,
sem. 4

14.25 W drodze do nowego
cz. 2

14.55 Program dnia

15.00 Melodie — konc. arty­
stów baletu z udz. solistów
polskich i radzieckich (kol.)

15.30 NURT — jeżyk polski
16.00 Dziennik (koi.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: Nasi rodzi­

ce pracuja
17.00 Rodowody — „Abv nie

umarła” progr. z okazji 160. ro­
cznicy śmierci gen. H. Dą­
browskiego (kol.)

17.20 Losowanie Małego Lot­
ka

17.40 „Pali sie” — kom.
krym. prod. ang. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (koi.)

19.10 Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Film telewizyjny na

świecie „Telewizor” — grote­
ska prod. hiszp. (kol.)

21.55 Studio Sport — spra­
wozdanie z Pucharu Polski —

półfin. w piłce nożnej (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Na pointach — report,

balet, z udz. solistów Teatru
Wielkiego — B. Rajskiej i W.
Wołk-Karczewskiego (kol.)

PROGRAM II

15.45 Program dnia
15.50 Kino TDC „Stawiam

na Tolka Banana” pt. „Cegieł­
ka” — film prod. TP

16.20 Wariant „Omega” ode. 5
(ostatni) filmu sensac. prod.
radź.

17.30 TWP „Dlaczego prze­
chodzisz obojętnie”

18.00 Kwadranse muzyki —

progr. muz. (kol.) wyk.: R.
Smendzianka. K. Danezowska.
Ork. Symf. pod dvr. Sz. Ka-
walli

19.00 Program lokalnv
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jez. rosyjski — kurs

podst... lek. 24 (kol.)
21.00 Jez. angielski — kurs

podst.. powt. lekcji 23
21.30 24 godziny (kol.)
21.45 Film Latarni Czarno­

księskiej pt. „Kes”, dramat
społ. prod. ang. (kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 RTSŚ — jez. polski,
sem. 4 — G. Zapolska „Moral­
ność pani Dulskiej”

6.30 RTSŚ — matematyka,
sem. 4

10.00 Historia dla kl. 6 „Jak
Czarniecki do Poznania”

11.05 Jeżyk polski dla kl. 7
St. Moniuszko

12.00 Jeżyk polski dla kl. 8
K. Szymanowski

12 55 Jeżyk polski kl. 3—4
lic. Leopold Staff

13.25 RTSŚ — język polski,
sem. 3

13.55 RTSŚ — matematyka,
sem. 2

14.55 Program dnia
15.00 Melodie —- „Rzecz mu­

zyczna — Białystok” cz. 2 pro­
gram folki.

15.30 Kino Filmów Animo­
wanych (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW — nrogr.

woj.: krakowskiego, krośnień­
skiego, nowosądeckiego, prze­
myskiego. rzeszowskiego, tar­
nowskiego

16.30 Ekran z bratkiem oraz

film TP ot. ..Znak orła” ode. 5
„Komu służycie” (kol.)

18.00 Poligon (kol.)
18.20 Historia na każdej u-

licy — widów, dok. (kol.)
13.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.10 Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(koi.)
20.30 „Sierżant Anderson”

film krym. prod. TV USA —

ode. pt. „Ostatnia gra” (kol.)
21.25 Pegaz — aktualna pu-

blicyst. kult, (kol.)
22.10 W minutę do premie­

rze w progr. film pt. „Zimno,
ciepło, gorąco” (kol.)

22.50 Dziennik (kol.)
PROGRAM II

15.45 Program dnia
15.50 Paragrafy i my —

mag. inform. o zagadn. prawa
cywilnego i prawa pracy

16.20 Oto foto — mag. foto­
graficzny (kol.)

16.50 To lubię — gawęda o

sztuce (kol.)
17.10 Studio Sport — Wokół

stadionów (kol.)
17.40 Spotkania —• prezent,

sylwetki doc. dr J. Porow­
skiego

18.00 Popołudnie podróży i
przygody w progr. filmy kra-
iozn. (kol.)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — radio, telewi­

zja i film (kol.)
. 21.00 NURT — wykł.: prof.

dr Ziemowit Włodarski
21.30 NURT — wykł.: doc.

dr Janusz Janicki
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 „Chłopi” ode. 11 ot.

..Scheda” film m-od. TP reż
Jan Rybkowski (kol.)

23.00 Sytuacje — program
dla rodziców

PROGRAM I

6.00 RTSŚ — iezyk polski,
sem. 2

6.30 RTSŚ — matematyka,
sem. 2

9 00 Geografia kl. 5 — Wo­
kół biegunów

10.00 Geografia kl. 6 — Mie­
dzy Biebrzą a Bugiem (kol.)

11.05 Wychowanie techr..
dla kl. 1—3 lic.

12.00 Geografia dla klas 7
„Wietnam” (kol.)

12.45 TTR — uprawa roślin,
sem. 4

13.25 TTR — hodowla zwie­
rząt. sem. 4

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Eliksir mi­

łości nr 10. progr. rozr. pre­
zentujący regiony CSRS z udz.
piosenkarza J. Korna (kol.)

15.30 NURT — wykł.: prof.
dr Ziemowit Włodarski

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Studio Sport — spra-

wozd. z MŚ w hokeju na lo­
dzie Polska — Szwajcaria oraz

sprawozd. z Pucharu Davisa
Polska — Iran (kol.)

17.30 ..Niełatwv wybór” —

ode. 3 (ostatni) filmu prod.
TV bułg. (kol.)

18.40 Magazyn Motoryza­
cyjny (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.) ,

20.30 „Parada oszustów” —

film sensac. prod. TP ode. pL
.Mistrz zawsze traci” (kol.)

21.20 Gioacchino Rossini ..O:
kazja czyni złodzieja”. te’ew.
wersja opery, libretto G. Fop-
paya. wystania: E. Jarosze­
wicz. P. Lipińska, K. Myrlak
i inni (kol.)

22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.10 Tajemniczy świat przy­

rody — Czy zwierzęta myślą?
— cz. 1 (kol.)

16.45 Na pograniczu ryzyka
—- relacja z dramat, akcji nie­
sienia pomocy choremu pyto­
nowi (kol.)

17.15 Taaka ryba — mag.
wędkarski (kol.)

17.45 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

18.15 Telewizyjny Teatr Mu­
zyki „Bachalie” wid. muz.

balet. — transkrypcje utw. J.
S. Bacha (kol.)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(ko'.)
20.30 Jez francuski — kurs

podst.. lek. 20 (kol.)
21.00 Jęz. rosyjski — kurs

podst... powt. lek. 24 (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Opowieści Starszego

,Pana — dziewczyna pachną­
ca szczęściem, eaw. liter. J.
Przybory (kol.)

21.55 Sierżant Anderson —-

„Ostatnia gra” film fab. prod.
TV USA (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.

Wielopole I, III p Nr In­
deksu 35.015 Wyd. A
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— Dziękuję, jaz minął „Dzień ko-

— Jaki ty jesteś nienowoczesny!

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

— Nie denerwuj się, automatyka jus
zaczyna wkraczać do gospodarstwa do­
mowego.

— Naprawdę, uschły s żalu po twoim

•djeździe

dwudziestu kilku mężczyzn
znanych z TVP. Fotografie
zatytułowano z całym prze­
konaniem: „OKI. podobają się
PANIOM”. Oto próbki:

D
Z

— Nie pijesz, nie palisz, na dziew­
czyny nie wydajesz, to znaczy, że rocz­
nie oszczędzasz ok. 5 tys. zł. Gdzie są
te pieniądze?

— Dobrze juz Zdzisiu, nie złość się,
te bitki są świetne!

Uważaj, bo skręcisz sobie szyję!

ESZCZE NIBY ZIMA, ale
właśnie zimą myśli się o

wiośnie. Jeśli lubimy mo­
dę angielską — proponuję w

ślad za nią, co Anglicy
w tej dziedzinie wymyślili, a

nasza „Telimena” adaptowa-
ła.

Oto wiosną spróbujemy na­
śladować panów: ubierzemy
obszerne żakiety, imitujące
styl trochę za szerokiej, mę­
skiej marynarki — względ­
nie uszyjemy sobie w tym
stylu wiosenny płaszczyk.
Proszę zwrócić uwagę na ty­
powo marynarkowe klapy,
górną „marynarkową” kie­
szonkę itd. Jedna z pań na

zdjęciu ma jeszcze pod
wierzchnim ubiorem — typo­
wą męską kamizelkę!

„Pod spód” wkładamy gol­
fy, luźno przewiązane szale
etc. Ładnie wygląda
płaszczyk-marynarka,
przewiąże się ją paskiem z

tego samego
to widać u

taki

gdy

materiału (jak
jednej z mode-

do tego na glo-
z daszkiem —

identyczną jak.
.maciejówki’ czy

A teraz co

wę? Czapkę
taką niemal

męskie ,;

kaszkiety. Ciekawie wygląda
to w ten sposób: gruby swe­
ter — golf, luźna marynar­
ka w skontrastowanym
lorze, albo w klasyczny
nis (czyli w paseczki), spód­
nica w stylu angielskim, a

więc raczej zwężająca się do

CYPRIAN CZERNIK

f»ój

c
o

E
N

D
Z

J
A
K

— Wybacz, że się spóźniłem, ale mu-

siałem wrócić, bo czarna kotka prze­
szła mi drogę... N — Fałszywy alarm, to nie mój mąż,

lecz włamywacz!

dołu, jak w tych . dawnych,
klasycznych kostiumach. No
i na głowę ta zabawna czap­
ka.

Nie bójmy się w każdym
razie jmody i nie bójmy się
nieco ekscentrycznego
glądu. Modą od około,
lat bardzo preferuje
kie ekstrawagancje.

m jt gh rn dowodem między innymi ab
BB uBSB *"solutnie zasłużona nagroda

„Przekroju” dla. Maryli Ro­
dowicz za pomysłowość w u-

bieraniu się...
BARBARA

wy-
dwóch
wszel-
Czepo

— TO CIEKAWE — dziwi się Józio —

w szkole uczą nas, że woda nic ma za­
pachu, ani smaku, a gdy dolałem jej
wczoraj ojcu do piwa, zaraz poznał.*

PANI DOMU wyjeżdżając do sanato­
rium. przypomina mężowi: — Ale nie za­
pomnij podlewać

— Nie obawiaj
mlem, co to jest

WITOLD ZECHENTER

Piosenki

cfy

JEDNEJ PANI
Zmartwychwstałe regularnie,
gdy zapalają się latarnie.

IDEALISTY
Ze miał na uwadze

tylko wyższe cele,
ten nagrobek mu wzniosła
żonka (z przyjacielem!)

STARSZEGO PANA
Zalecał się do miodki
i oto są skutki.

kwiatów.
się, sam dobrze rozu-

pragnienie.*

do ojca dziewczyny:MŁODZIENIEC
— Czy pa.1 pozwoli, abym stara! się o

względy córki. Byłbym szczęśliwy, gdy­
bym połyskał jej wzajemność.

— Proszę próbować, młody ezłowieku,
tylu innym to się udało, dlaczego miał­
by pan być odosobniony.

*

MŁODZI małżonkowie kupili
Zona
mnie
masz

serwis,
zwraca się do męża: — Weź ode
dziecko, a ja poniosę talerze, bo ty
zwyczaj wszystko wypuszczać a

¥
SZKOLE: — Dlaczego bocian (tol

na jednej nodze?
— Bo gdyby stał na dwóch, upadłby.*

— A BĘDZIESZ mi wierna aż do po­
wrotu? — zapytuje młody żonkoś żony,
przed wyjazdem na delegację.

— Byle byś siedział tam abyt
długo...

BOMBA.
Kiedy pewna dama, okupująca od 57 minut budkę

telefoniczną na jednej; i ulic Oslo,
czyła rozmowy, czekający mężczyzna zdenerwował się
i wrzucił do środka bombę cuchnącą. Zapytany przez
policjanta przybyłego na miejsce — skąd ją wziął,
odpowiedział: „Odebrałem ją w domu synkowi”.

WYSZCZEKANY
Właściciel jamnika zamieszkałego w Grazu (Austria) ®

oskarżył swego sąsiada, fryzjera, o znęcanie się nad §
zwierzętami. Fryzjer, który me mógł nerwowo wy­
trzymać ciągłego szczekania psa, pewnego dnia, pod
nieobecność pana, zaczął szczekać pod drzwiami,
poczynając zawody z czworonogiem, który -

dwóch godzinach — wyzionął ducha z wyczerpania.
DOWÓD

Urzędnik zamieszkały w Marsylii zażądał rozwodu

ponieważ żona co tydzień fotografowała go, żeby m

udowodnić, że coraz bardziej się starzeje. Sąsiadk
wezwana na świadka stwierdziła w sądzie: zdjęci
były całkiem niepotrzebne, przecież i ja, i inni mie­
szkańcy mogliśmy zaświadczyć, że tak jest naprawdę.

nadal nie koń-

roz-

po

MOTTO:

Z niebieskich najrańszą piosnek
Ledwie zadzwonił skowronek,
Ńajrańszy
Błysnął ze

kwiatek pierwiosnek
złotych obsionek —

ADAM MICKIEWICZ

widmo nęka,Gdy chałtury
o kulturę tyle krzyku,
najtańszy kwiatek, piosenka
błysnął w jakimś konkursiku.
Za uicześnie, kwiatku, za wcześnie,

jeszcze ZA1K.8 mrozem dmucha,
z płyt obce nie zeszły pleśnie,
krytyka jeszcze nie głucha.
PIOSENKA: Dni nasze, dni imbecylka,
życiem — wschód, śmiercią — południe,
lepsza jest sukcesu chwilka
niż w niepamięć wpaść paskudnie.
Czy dla nudy szukasz datku,
czy chcesz czegoś do chałtury,
zanuć bzdurę z mego kwiatku,
bzdura to będzie nad bzdury.
W podłej strawee, w dzikim wrzasku
wyrosłeś, o kwiatku luby,
mało sensu, mało blasku,
cóż ci daje tyle chluby?
Ni to melodyjne dźwięki,
ni to słowa do śpiewania —

jakieś pomruki i jęki,
tra-la-la-la i stękania. .

-

Nucą ciebie jak popadła,
lecz skądże ufności tyle?
TV, „Nagrania" ! radio
czy cię powitają'mile?
PIOSENKA- Powitają chwalby liczne,
gdym, zrodzona „pod publiczkę"

• S9. ROCZNICA Rewolu­
cji Lutowej (1 znaczek), Hi­
storyczne motywy z Braty­
sławy (2), Most) praskie (ko­
lejna emisja przed Świa­
tową Wystawą Filatelistycz­
ną „Praga 78”, 6 znaczków),
Zegar staroru^uski (ostatnia
emisja przód wspomnianą
wystawą — 5 znaczków plus
blok), Zawody konne w Par­
dubicach (6), Słowacka cera­
mika (5), 60. rocznica niepod­
ległości Czechosłowacji (1) —

oto niektóre tematy, jakie
znalazły się w planie emisji
poczty CSRS na rok bieżący.
Ogółem ma się ukazać 59
znaczków i 2 bloki, o łącz­
nym nominale 139,99 kcs.

BARDZO efektownymi
znaczkami upamiętniła Fin­
landia zakończone niedawno
w Lahti mistrzostwa świata

w narciarstwie klasycznym.
Jeden znaczek przedstawia
zmianę w biegu sztafetowym,
drugi skoczka w locie po wy­
biciu się z progu skoczni.

$ DO FINAŁOWYCH roz­
grywek o tytuł mistrza świa-

ZNACZKI

— Kochanie wybacz,
ale tona gotuje dzisiaj
które tak bardzo lubię.

że się spieszę,
ruskie pierogi,

a- Cóż tsk się wybrzydzasz, sam teł

myłem raz naczynie i uważam, że moż­
na U polubić....

— Płyty kupił mi mąż na te nudno

wieczory, kiedy przebywa w domu.

nożnej jesrefe
a już kilka kra-
znaczki z tej o-

gospodarz mi-
Nato-

zapowie-

ta w piłce
dość daleko,
pów wydało
kazji m. in.
strzostw Argentyna,
miast sądząc po
dziacb kolekcjonerzy, którzy
interesują się tematem „pił­
ka nożna” będą mieli obfity

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. przydrożna gospoda, 8. w ko­

palni — czoło chodnika, 9. słodkie trunki, 10.
coś bardzo okropnego, 12. znana fabryka opon,
14. część tytułu znanej powieści Erenburga, 15.
widowisko sportowe lub rozrywka, 20. kobieta
— potwór (mit.), 21. nalewka na ziołach, 22.

główne bogactwo Chile, 24. dla żołnierza i w

czasie diety, 26. ptak podobny do kuropatwy,
trochę mniejszy, 27. podstawowa broń piechoty.

PIONOWO: 1. wierzy w wyższość swojej ra­
sy, 2. odszczepieństwo ustrojowe, 3. graniczna
rzeka między Chinami a ZSRR, 4 imię prezy­
denta Finlandii,
cę zachodnia., 6.

ca, 11. dostojna
pisarz z okresu
nie żonaty, 17 najczęściej ludowa, 18. rwa kul-

szowa, 19. znajduje się np. w nakręconej sprę­
żynie, 23. rakieta, 25. góry na pograniczu Eu-

. ropy i Azji.

5. ustalono -tam naszą grani-
opiekun zawodowego sportow-
kobieta, 13. śląski działacz i

zaborów. 14. w barszczu, 16.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w termi­
nie do dnia 17.11178 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 10”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 8

POZIOMO: 7. balustrada, 8. dorobek, 9.
tiale, 11. chód, 13. dublet, 15. tlenki,- 17.
tek, 19. przebiśniegi, 22. Abdera, 25.
knedle, 28. gruz, 29. ochłoda, 30.
Otwinowski.

żur-
Bar-

esteta, 27.
mizeria, 31.

PIONOWO: 1 szkorbut, 2. Makbet, 3. funk­
cja, 4 drożdże, 5. odwrót. 6 szalunek, 10. od­
mieniec. 12. kieliszek, 14 Eyerest, 16. Lengren,
17. Breda, 18 klipa, 20. sztuczka, 21 podnieta,
23. bigamia, 24. rozmowa, 26. akonto, 27. ko-

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce
nr 8, z dnia 25/26 II 1973 r. książki otrzymują: Z.

Witko, B. Broś, A. Sowa, W. Medwid, R. Szadziń-
ski — Kraków, P. Grocie — Mielec. S. Jakubowski
— Nowy Sącz. P. Moskwa — Chrzanów, M. Storek
— Dębica, K. Kowalczyk — Nowy Targ.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ

Tygodnik Nadzwyczajny WIADOMOŚCI
OPTYMISTYCZNE:

— Świetnie się składa, zawszę miałeś

ochotę poznać mojego męża!

„Krokodyl”, „Dikobraz’
Banie”, „Eulenspiegel

MOTTO: „IV małomieszczafistwie uchodzą za dowcipnych
tylko dwa krańcowe typy towarzyskie: impertynent albo po­
chlebca. Człowiek doiccipny uchodzi tylko za... niebezpieczne­
go” (ADOLF. NOWACZYNSKI (1876—1944), satyryk, publicy­
sta, dramatopisarz).

MIĘDZY NAMI: Nieżyjący
od 1966 roku publicysta i pi­
sarz Stanisław Mackicwicz-
Cat tajemnym sposobem wpi­
sał do aktualnego felietonu
Daniela Passenta następujący
fragment ze swojej książki
„Stanisław August”: (szczur)
został powieszony według re­
gulaminu wojskowego, ponie­
waż dopuścił się zdrady głów­
ne): włazi do fortecy, która
stała na stole, i zjadł żołnie­
rza marcepanowego, który
stał na warcie”. Machinacje
Stanisława Mackiewicza zza

światów, przez które Daniel
Passent może być pomówio­
ny o plagiatorstwo, ujawnił

*

w tygodniku „Kultura” HA­
MILTON. Patrz nr 19 (768)
„Kultury”.

*

KRZYZOWKA. Fragment z

tygodnika „Literatura”: „Na­
tomiast, jak podała prasa, pił­
karzom naszym towarzyszyła
w Jugosławii i Kuwejcie „ja­
ko maskotka” (?) pani L„
spikerka telewizyjna i ma im

ponoć w tymże celu towarzy­
szyć do Argentyny (?)”. Ty­
le pytajników? Na pewno
maskotkę mógłby bliżej
zidentyfikować działacz Pol­
skiego Związku Piłki Nożnej
— p. Henryk Loska!

Q Wojewódzka Spółdziel­
nia Pracy w Kielcach — do­
nosi „Słowo Ludu” — pro­
wadziła wypożyczalnię samo­
chodów. Firma przynosiła
ogromne obroty i zyski. Na­
dal istnieje, tylko nie posia­
da samochodów. $ Niezłe in­
teresy za granicą robili pol­
scy kolarze sprzedając zapa­
sowe gumy, które od PZKol.

Piękni!
Tygodnik „RTV — Radio i

Telewizja” przedstawił z o-

kazji Dnia Kobiet portrety

otrzymywali w nieograniczo­
nych ilościach. Niestety
szwindle wykryto i jak dono­
si „Kurier Szczeciński” w

Wenezueli sprzedawano już
całe rowery marki „Cazzani-
go”. Tak kręcą niektórzy mi­
strzowie. @ Halowy turniej
juniorów w tenisie, któ­
ry wygrał Tomek Garliński
rozgrywano w Katowicach

między godziną 1 a 2 w no­
cy. „Słowo Polskie” uważa
że jest to oryginalna pora na

rozgrywki młodzieżowe.

★

ZMIENNIK!
Red. Wacława Kaczmarczy­

ka z TV Kraków, autora in­
teresującego i pożytecznego
cyklu programów pt. „Zmien­
nik” emitowanego w „Stu­

dio-8” spotkaliśmy podczas
zwiedzania Ogrodu Zoologi­
cznego w Krakowie. Nie po­
dejrzewamy, by Kaczmarczyk
szpkał zmiennika wśród wil­
ków!

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Mijają mrozy. Mniej ludzi pcha się do Miejskiego Zakładu

Reumatologicznego prowadzonego przez znakomitego fachow­
ca dr Edwarda, Zielonkę, Miejskie Przedsiębiorstwo Energe­
tyki .Cieplnej kierowane przez dyr. Piotra Gajka może oszczę­
dzać już opał, utrapieniem Jana Pluty, dyrektora Miejskiego
Przedsiębiorstwa Oczyszczania, stają się obecnie miotły a nie

łopaty. Nadciąga wiosna: panie zdejmują cieple dessousy, re­
porterzy Telewizji Polskiej tropią przebiśniegi, a naczelny
redaktor pisma „Student" Wacław Żurek porzucił już kasz­
kiet. Tylko prezes KTF Władysław Klimczak nie ma zamiaru
ściągać grubego, góralskiego swetra, ale jeden oryginał nie

przewróci nam kalendarza.

Najbardziej chyba z nieodwracalnego faktu nadejścia wio­
sny cieszy się Radiotechniczna Spółdzielnia Pracy w Krako­
wie przy ul. Raciborskiego 18. Może — a kto wie czy nie

powinna — zaprzestać produkować kołder! Nagłe ocieplenie to

zmniejszenie popytu na kołdry, a co za tym idzie uruchomie­
nie wytwórcy przed poważnymi kłopotami, które — nie daj
Boże — mogą nawet kogoś zaprowadzić za kratki. Kiedyś red.
Arkadiusz Pilarz z Telewizji Kraków ostrzegał przed elektry­
cznymi poduszkami, ponieważ miały poicażne usterki techni­
czne i groziły porażeniem. Teraz redakcja „Gazety Południo­
wej” otrzymała list od ob. Wioletty Waligóry, 42-550 Sosno­
wiec, ul. Zawadzkiego 19, który pozwalam sobie przepisać w

całości: „Do Redakcji „Gazety Południowej”, Kraków. Dnia
10. XI. 77 r. kupiłam kołdrę elektryczną produkcji Radiotech­
nicznej Spółdzielni Pracy w Krakowie, ul. Raciborskiego 18.

Po kilkudniowym użytkowaniu kołdra się spaliła uszka&zająe
inne części pościeli jak również wersalkę. Dnia 26. XI. 77 r.

wysiałam kołdrę zgodnie e instrukcją na adres producenta.
Również wysłałam dwa listy polecone w odległości jednego
miesiąca i do tej pory nie otrzymałam żadnej odpowiedzi.
Proszę o skuteczną interwencję w-tej sprawie”.

Tak więc nie tylko nieudolność, ale i nonszalancja, be ob.
Wioletta Waligóra list-skargę wysłała do „GP” 24 lutego
1978 r.I Każde słowo komentarza jest tu zbędne. Intryguje
mnie tylko czy prezes Radiotechnicznej Spółdzielni Pracy
podgrzewa się owymi kołdrami, bo jeśli tak, to jestem po­
cieszony. choć nikomu nie życzę przedwczesnego zejścia z tego
ziemskiego padołu. Tym bardziej, że idzie wiosna. I ptaszki
świergocą.

Na „Krainę uśmiechu”

„Kurierek” otrzymał takie
oto zaproszenie: „WŁODZI­
MIERZ GAWROŃSKI reży­
ser Telewizji Polskiej ma za­
szczyt zaprosić swojego przy­
jaciela, wroga, chlebodawcę,
sąsiada, orędownika, członka

rodziny, mecenasa,
cielą (Potrzebne —

podkreślić) na

„Krainy uśmiechu”
szka Lchara w nowej insce­
nizacji i własnej reżyserii
wystawionej w Teatrze Mu­
zycznym w Krakowie dnia 4
marca 1978 r. godz. 19.15”. Tak

więc podkreślamy — wie­
rzyciela: jesteśmy winni

wierzy-
samemu

premierę
Franci-

*

dobre słowo • tej nowocze­
snej i ciekawej inscenizacji!

RZUTY
Wojewódzka Spółdzielnia

Mieszkaniowa w Nowym Są­
czu pragnąc widać umilić lo­
katorom czas oczekiwania na

nowe izby, organizuje pomy­
słowe zawody i imprezy. Nas

zafrapowała jedna konkuren­
cja z bogatego programu:
rzucanie wałkiem do maneki­
na mężczyzny! Nie do wiary:
czyżby wszyscy prawdziwi
mężczyźni byli tam już grze­
czni? *

„KURIEREK”
nowalijką, nie nie kosztuje.


